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P rezydent Bierut zuńedził  
cztery osied la  WSM

W 6obotę cWa 3 bm. z oka.zji Dn1® 
Spółdzielczości Prezydent Rzeczypo­
spolitej zwiedzał bu-dujące ei-ę osiedla 
W arszawskiej Spółdzielni Mieszkafilo- 
wej cia Moikołowie, Rakow-cu, Żolibo- 
rzu i Kole.

Prezydentowi towarzyszyli: wice­
m arszałek Sejmu tow. St. Szwalbe, 
prezes Zarządu G enialnego  Związiku 
Spółdzielni Iow. poseł F. Ochab, pre- 
ccs Za.rządu W arszawskiej Spółdziel­
ni Mieszkaniowej tow. poseł M. No* 
Vjicki oraz przedstawiciele Społeczne­
go Przedsiębiorstwa Budowlanego, któ

re pro w ad z,i budownictwo wymienio­
nych osiedl1.

Szczególne zainteresowanie zwiedza­
ją cy c h  wywołały nowe eksperym en­
talne metody budownictwa, które bę­
dą miały niew ątpliw ie poważny wpływ 
zr.trówno na przyśpieszenie tempa bu­
dowy, jak na ekonomię materiałów 
budowlanych i obniżkę ogólnych kosz­
tów budownictwa.

Sprawozdanie z uroczystości na te ­
renie WSM znajdą Czytelnicy na 
str. 7.

Partie i dzia łacze  robotn iczy  
o reuielacji Biura In form acyjnego

Strajk powszechny ine W łoszech  
pod hasłem iralki z bezrobociem

Tak w y g lą d a  Filadelfia

B U D A PESZT (PAP). S ek re ta rz  ge­
nera ln y  W ęgierskiej P a rtii P ra c u ją ­
cych M ath ias Eakosi, w ygłosił p rze , 
m ów ienie pośw ięcone rezo lucji B iu­
ra  In fo rm acyjnego  w sp raw ie  jugo­
słow iańskiej p a rtii kom unistycznej. 
M ówca podkreślił, że decyzja B iu ra  
ln£prm acyjnego jes t dow odem  siły 
p a rtii kom unistycznych. W yraził on 
przekonanie, że jugosłow iańska p a r ­
tia kom unistyczna w róci na w łaśc i­
w ą drog"

Po przem ów ien iu  uczestnicy zeb ra ­
n ia  pow zięli rezolucję, zaw iera jącą  
pełną  ap ro b a tę  stanow iska , zajętego 
przez B iuro  In fo rm acy jn e  w  spraw ie  
jugosłow iańsk iej p a rtii kom unistycz­
nej.

*
BRATYSŁAW A (SAP), 

cen tra ln y  słow ackiej p a rtii komuni-

zolucją B iu ra  In fo rm acy jnego  w
sp raw ie  sy tuacji w  K PJ.

*
TR IEST  (PAP). K om unistyczna 

p a rtia  T rie s tu  pow zięła uchw ałę, w 
k tó re j w yraża  całkow ite  poparcie  
d la  rezo lucji B iu ra  In fo rm acyjnego . 
U chw ala w zyw a k ierow ników  jugo­
słow iańsk iej p a rtii A, kom unistycznej 
do zejścia z b łędnej drogi.

*
BUKARESZT. Z T iran y  donoszą, 

że k o m ite t C entralny a lbańsk ie j p a r ­
tii kom unistycznej pow ziął jed n o ­
głośnie uchw alę, zaw iera jącą  pełną 
ap roba tę  rezo lucji B iura In fo rm acy j­
nego.

*
BRU K SELA . K ierow nic tw o  bel­

g ijsk iej p a rtii kom unistycznej ogło- 
K om itet j siło kom unikat, w  k tó rym  ap robu je  

bez zastrzeżeń rezo lucję  B iura  In -
stycznej uchw alił rezolucję, w k tó ­
re j so lidaryzu je  się całkow icie z re -

form acyjnego  w  sp raw ie  jugosło­
w iańsk iej p a rtii kom unistycznej.

R obotnicy francuscy  podejm ują  
inaikę o p od w yżk ę płac

PARYŻ (PA P). Z różnych sf.ro*n 
Francji nadchodzą wiadomości o żąda 
mach podwyżki płac, wysuwanych 
przez związki zawodowe. Federacja 
pracowników poczt CGT proponuje 
utworzenie komitetów, których celem 
byłoby: 1) podniesienie minimum egzy 
6tencji w związku z rosnącą drożyzną, 
2) 20"/c> podwyżki płac i przeprowadzę 
mc odpowiednich zaszeregowali

W związku z w zrastającym  niezado 
woleniem z powodu niskich płac. rząd 
francuski ponownie zapowiada zniżkę 
cen niektórych artykułów  przem ysło­

wych. W kołach zawodowych panuje 
przekonanie, że zapowiedziana obniż­
ka cen podzieli los poprzednich rzą­
dowych akcji, zm ierzających do obniż 
ki cen. Jak  wiadomo, władze francu­
skie kilkakrotnie już ogłosiły form al­
na obniżkę cen, która jednak nie dała 
żadnych rezultatów. Ceny bowiem pod 
niosły się w dalszym ciągu.

A kcja podjęta przez CGT w sp ra­
wie zwyżki płac spowodowała charak ­
terystyczne zjawisko masowego wstę­
powania członków Force Ouvriere do 
CGT.

O gólny w id o k  m ia sta , w  k tó r y m  od była  się ko n w en c ja  p a rtii rep u ­
b lik a ń sk ie j zw o ła n a  d la  doko n a n ia  w yb o ru  ka n d y d a ta  n a  p re zyd en ta  
S t a n ó w  Z jednoczonych . P a trz  ko resp o n d en c ja  tow . G rzegorza  Jaszun-

sk ieg o  na s tr . Ą

D e Gasperi ch ce  u tw orzyć  
organizację łam istrajków

Z a p o w ie d z ia n y  n a  s o b o tę  s t r a j k  p o w s z e c h n y  robotni­
k ó w  p r z e m y s ło w y c h  t r w a ł  12 g o d z in ,  o g a r n i a j ą c  o k o ło  2 
m il io n ó w  o só b . J e s t  to  p o c z ą t e k  w ie lk i e j  k a m p a n i i  W ło ­
s k i e j  K o n f e d e r a c j i  P r a c y  p r z e c iw  b e z r o b o c iu  i  d a ls z y m  re­
d u k c jo m

R z ą d o w y  p r o j e k t  w a lk i  z b e z r o b o c ie m  p r z e w id u j e  za­
k a z  s t r a jk ó w  p r a c o w n ik ó w  u ż y te c z n o ś c i  p u b l i c z n e j  i z m ie ­
r z a  d o  s tw o r z e n ia  o r g a n iz a c j i ,  k t ó r e j  c z ło n k o w ie  m o g l ib y  
b y ć  u ż y c i  j a k o  ł a m is t r a j k o w i e .

RZYM (Obsl. wł.). — Proklamowa­
ny przez Konfederację Pracy strajk 
powszechny ogarnął wszystkich ro ­
botników w całych Włoszech. Strajk 
trwał dn. 3 lipca od godz. 12 do 24.

Strajk byl , protestem przeciwko ni­
skim placom, wzrastającym zwolnie­
niom z pracy i bezrobociu. S trajkow a­
ło ogółem około 2 milionów robotni­
ków m. in. 700 tys. metalowców, 500 
tvs. robotników przemysłu tekstylne­
go. 500 tys. robotników przemysłu

Przed spółdzielczością polską 
stoją luielkie zadania

Zakaz eksportu  do Europy W schodniej  
w y w o ła ł  zan iep ok ojen ie  u j  Anglii

LONDYN (PA P). Oświadczenie ad ­
m inistratora planu M arshalla, Paula 
Hoffmana, zapow iadające zakaz eks­
portu towarów brytyjskich do Europy 
Wschodniej i ZSRR — wywołało kon­
sternację w londyńskich kołach go­
spodarczych j spowodowało wiele ko­
mentarzy.

Dziennik „M anchester Guardian*" 
podkreśla, że oświadczenie Hoffmana 
wywołało w W. Brytanii poważny nie 
pokój. Dziennik domaga się wyjaśnie-

listy artykułów , których Stany Z je­
dnoczone zakażą wywozić.

Dziennik „Daily Wo.rker‘" pi6ze: 
..Nowe ograniczenia, dotyczące han­
dlu krajów  m arshallowskich w prowa­
dziło oficjalne koła londyńskie i sfery 
gospodarcze w stan  najwyższego oszo 
łom ienia“. Dziennik podkreśla, że n a ­
wet brytyjskie ministerstwo handlu 
przyznaje, że sytuacja jest chaotyczna, 
gdyż rząd nie wie jakie tow ary Stany 
Zjednoczone zam ierzają uznać za za-

***« tej kwestii i dokładnego ustalenia | kazane do eksportu.

C zęśc io w e  trjjniki w y b o r ó w  
do parlam entu  fińsk iego

S Z T O K H O L M  (P A P ). Z  H e ls in e k  
donoszą, że na podstaw ie n iekom ­
p le tnych  obliczeń dotychczasow e w y­
n ik i w yborów  przedstaw ia ją  się jak
następu je :

Z w iązek dem okratyczny  n a rodu  
fińskiego otrzym ał 335 tys. głosów,

U roczysta akadem ia w  R om ie  
w dniu  św ięta  sp ó łd z ie lczo śc i

Pod hasłem  „Spółdzielczość w alczy o trwały pokój między naro­
dami" odbyła się wczoraj w  sali Romy w  W arszawie Centralna 
Akademia Spółdzielcza. Na uroczystość przybyli przedstawiciele Rzą­
du, ministrowie, tow. tow. Podedwoorny, M atuszewski. Rabanowski, 
Grubecki i Osóbka - Morawski Przem ówienia w ygłosili: prezes
N aczelnej Rady Spółdzielczej tow. Szwalbe, prezes Centralnego 
Związku Spółdzielczego tow. Ochab i prezes Zarządu Głównego Pra­
cowników Spółdzielczych tow. M ichalski. Oficjalna część akademii 
została zakończona udekorowaniem  20 zasłużonych pracowników  
złotą odznaką spółdzielczą.

Sala  ,.Romy“ udekorow ana b a r­
w am i narodow ym i, robotniczym i i 
spó dzielczym i. Na podium  ustaw i y 
się poczty sz tandarow e. Sztandary  
spółdzielcze, robotnicze, chiopskie i 
o rganizacji m łodzieżow ych zw isają 
rów nież ze w szystkich lóż. N ad po- 
d .um  w ielki nap is „Spółdzielczość 
w alczy o trw ały  pokój m iędzy n a ­
rodam i".

P rzy  stole p rezyd ia lnym  zasiedl::
P rezes N aczelnej Rady Spó dzielczej 
w icem arszałek  Sejm u tow. S tan i­
sław  Szw albe. P rezes CZS tow . E d­
w ard  O chab, P rezes Z arządu  G łów ­
nego Z w iązku Zaw. P rac. Spółdziel­
czych tow. S tan isław  M ichalski 
P rezes F ederacji W arszaw skich Spół 
dzielni — tow. Sw ierkosz. Za p re ­
zydium  usiedli rzędem  jub ilaci z 
W arszaw y i jej okolic, k tó rzy  m ają  
być odznaczeni z 'o tą  odznaką spó - 
dzielczą.

O godz. 18-ej o rk ies tra  w ojskow a 
odegrała  H ym n N arodow y, n a s tę ­
pnie o rk ie s tra  „Społem " — H ym n 
Spółdzielczy.

chemicznego i 100 tys. pracowników 
instytucji użyteczności publicznej.

Masowe wiece
We wszystkich miastach tramwaje, 

autobusy i taksówki w oznaczonym 
terminie przerwaiy. pracę. We wszyst­
kich również miastach odbyły saę 
masowe wiece. Wiec w Rzymie 
zgromadził w pobliżu Colosseum 30 
tys. osób.

jes t to pierwszy stra jk  powszechny 
od czasu wyzwolenia kraju. Strajk po­
parły również ugrupowania mniejszo­
ściowe w Konfederacji Pracy, tj. chrze­
ścijańscy demokraci, saragatow cy i 
republikanie.

konserw atyści — 256 tys., s o c ja ld e ­
m okraci — 425 tys., ag ra riu sze  — 
391 tys., p a r t ia  szw edzka — 126 tys., 
p a rtia  libera lna  — 51 tys.

O ficjalne i końcow e w ynik i w ybo­
rów  zostaną ogłoszone w  n a jb liż ­
szych dniach.

Ruch spółdzielczy 
łączy wszystkie .arody

Pierw szy  zabra ł głos tow. w ice­
m arszałek  Szw albe, k tó ry  m. in. po­
w iedzia ł: Spółdzielczość, bu rząc  prze 
sta rza łe  naw yki i form y ustro jow e, 
przyczynia się do ogólnego postępu 
oraz do poko ju  m iędzy narodam i.

R uch spółdzielczy je s t na jbardz ie j 
m asow ym , dobrow olnym  ruchem  
społecznym  o ch a rak te rze  m iędzyna 
rodow ym . Z rzesza ponad 100 m ilio-

Proletariat bez reuiolucyjnej partii 
to armia bez sztabu

nóyv rodzin. Na k ra je  dem okratycz­
ne p rzypada z tego niem al poiowa. 
R uch spółdzielczy oparty  na obro­
tach m iędzynarodow ych i stosun­
kach m iędzynarodow ych w iąże - *'ię 
na js iln ie j ze sp raw ą budow y poko­
ju. Gdy w oiam y: „Spółdzielcy w szy­
stk ich  k ra jów  iączcie się“ — podno­
sim y hasło pokoju  i rozw oju ruchu  
spółdzielczego w Polsce i na ca ym 
św iecie jako  części m iędzynarodo­
wego ruchu  robotniczego, w alczące­
go pod zaw ołaniem  „pro letariusze 
w szystkich k ra jó w  łączcie się“ . Po 
p rzem ów ieniu  prezesa S tan isław a 
Szw albego o rk iestra  odegrała  M ię­
dzynarodów kę.

Reorganizacja —  
to dopiero jjoczątek pracy

Z kolei glos zab ra ł prezes C en tra l 
nego Zw. Spółdzielczego, tow. O chab, 
k tó ry  stw ie rd z i1, że zbliża się ku 
końcow i p ierw szy e tap  reo rg an lzac j’ 
ruchu  spółdzielczego w Polsce.

W w yniku  przeprow adzonych 
zm ian pow o ano 9 cen tra l spółdziel­
czych, 3 cen tra le  spółdzielczo-pań­
stw ow e i o rgan izu je  się 4 przedsię­
b io rstw a państw ow o - spółdzielcze. 
Cały ruch  spó dzielczy w Polsce sku 
pia ok. 4 m ilionów  członków, a więc 
w ięcej niż jakako lw iek  inna o rgan i­
zacja  w  Polsce. O broty  detaliczne 
spółdzielni s‘ęgaly w  ub. roku  cyfry 
200 m iliardów  z .. a w roku  bieżą­
cym przekroczą tę sum ę o jak ieś 
20°/..

Z a pierw sze półrocze , br. cen tra le  
spółdzielcze m iały  obrotów  108 m i­
liardów  żł. a spółdzielnie te renow e 
120 m ilia rdów  zł. Ż n ra n a  s tru k tu ry  
spó dzielczej stw orzy ła  w arunk i, u -  
ła tw ia jące  obniżenie kosztów  handlo  
w ych, stw orzy ła  najdogodniejsze for 
my do sharm onizow ania gospodarki

»»

V
Prawda" p r z y p o m i n a  

h i s t o r y c z n e  p r z e m ó i n i e n i e  S t a l i n a
MOSKWA (PAP). W siódmą rocznicę historycznego przem ów ie­

nia Stalina, w zyw ającego narody radzieckie do w alki z najazdem  
hitlerowskim , „Prawda" w artykule wstępnym, poświęconym  roli 
Partii kom unistycznej w  w alce z agresją niem iecką, przytacza w y ­
powiedź Stalina:

„Klasa robotnicza bez rew olucyjnej partii — to armia bez szta­
bu. Partia to sztab bojowy proletariatu".
W dalszym  ciągu  „P raw da" pod- : -T 7~ , . . .

k reślą , że p a rtia  bolszew icka, k t ó r ą ™  w y trw a le  i konsekw etm e brom
stw orzyli L enin  i, S ta lin  je s t p a rtia  ' in teresow  ludu  1 w =k a ^ul e m u słusz- 
now ego typu — bojow ą i rew o lucy j- I ng drog(? c*3161113 k ra ju  0(1 Srozącej

• ' 1------■ k a tas tro fy .
P a r t ia  L en ina  i S ta lina  — pisze 

„P raw d a"  — w ychow ała w  narodzie  
ro sy jsk im  te  w span ia łe  zalety  bo l­
szewików," o k tó rych  p rzed  7 la ty  w 
dn iu  3 lipca 1941 roku  m ów ił S ta ­
lin w  sw ym  historycznym  przem ó-

om inąć , w ieniu. Te w span ia le  zalety, jak  bez­
graniczna odw aga w w alce z w roga-

ną, dostatecznie śm iałą, k tó ra  po­
prow adziła  w  Rosji p ro le ta r ia t do 
w alki o w ładzę i socjalizm .

P a rtia  ta  okazała się dostatecznie  
dośw iadczoną, by zo rien tow ać się w 
w arunkach  sy tuacji rew olucy jnej,
dcslateczn ie  elastyczną, by  ....... ^
w szelkie skały  podw odne na drodze 
do celi’ W historycznych dniach  po­
przedzających  R ew olucję P aździe r­
n ikow ą L enin  p isał o p a rtii bol­
szew ickiej jako  o jedynej p artii, k tó -

m i ojczyzny, pom ogły narodow i r a ­
dzieckiem u w y trw ać  i zwyciężyć w 
najcięższej i n a jo k ru tn ie jsze j w ojnie 
ja k ą  znała h is to ria . P a r tia  bolsze­

w icka p o tra fiła  sw ym  geniuszem  o r­
gan izacy jnym  n a tch n ąć  m iliony lu ­
dzi radzieck ich , sk up ia jąc  ich w okół 
siebie ' k ie ru jąc  ich w ysiłkam i, 
zm ierzającym i do zdruzgo tan ia  w ro­
ga.

O rgan izacy jna  i k ierow nicza ro la  
p a r tii  bolszew ickiej p rze jaw ia  się 
rów nie dobitn ie w  w alce o odbudo­
w ę i dalszy potężny rozw ój narodo­
w ej gospodark i socjalistycznej. P a r ­
tia  o rgan izu je  i k ie ru je  w spółzaw od­
n ic tw em  socjalistycznym , uczy ludzi 
radzieck ich  przezw yciężać trudności, 
w ychow uje m asy w  duchu  socja li­
stycznego stosunku  do pracy , uczy 
p łom iennego p a trio ty zm u  radz ieck ie ­
go, śm iało  i zdecydow anie rozw ija 
k ry ty k ę  i sam okry tykę , k tó ra  jes t po­
tężną  siłą dynam iczną, rozw oju  
Z w iązku  R adzieckiego.

..P raw da" stw ierdza na zakończe­
nie że is tn ien ie  p arti: bolszew ickiej 
i , je j słuszna polityka jes t g w aran ­
c ją  zw ycięstw  Z w iązku R adzieck ie­
go na jego drodze do tr iu m fu  kom u 
nizm u.

rać  się o podniesienie kw alifikacj- j 
zaw odow ej 200 tysięcy pracow ni­
ków , rozszerzyć ruch  w spó zaw od- 
n ictw a pracy, ożywić sam orząd  spół 
dzielczy, stanow iący w ie lką  w artość 
w życiu spółdzielczym .

T rzeba będzie dokonać zm ian w 
całym  system ie szkolenia spółdziel­
czego i w  ty m  celu stw orzyć fu n ­
dusz z setek  m ilionów  złotych na 
szkolenie ideologiczne i podniesienie 
kw alif ikac ji zaw odow ych p racow n i­
ków. „Ze w szystk im i w rogam i n a ­
szej robo tn iczo-ch łopsk iej ideologii 
r— pow iedział płk. O chab — będzie­
m y w alczyć tw ardo  i .konsekw en tn ie  
i jes teśm y  p rzekonani, że z te j w al­
k i w yjdziem y zw ycięsko".
Odznaczenie jubilatów  
ruchu spółdzielczego

N astępnie zab ra ł głos P rezes Z a­
rządu  G łów nego P racow ników  Spół­
dzielczych S tan isław  M ichalski, po 
czym tow. Szw albe odczytał depesze, 
jak ie  prezydium  A kadem ii p rzesyła 
do P rezyden ta  R zeczypospolitej, Mię 
dzynarodow ego Z w iązku Spółdziel­
czego w L ondynie oraz spółdzielców  
Zw iązku Radzieckiego, W ęgier, R u ­
m unii, B ułgarii i Czechosłow acji.,

Z kolei dyr. J. D om inko odczytał 
listę  osób przeznaczonych do odzna­
czenia za 25-letn ią  p racę  w  spół­
dzielczości. Prezes CZS płk. E dw ard  
O chab udekorow ał zło tą  odznaką 
spółdzielczą następu jących  p racow ­
ników : W ładysław  C holew a, Józef \ zamierza 
D eręgow ski, M ichał G órajsk i, S tan i­
sław  G oryszew ski, J a n  Jab łońsk i,
S tan isław  K arw ow ski, F ranciszek  
M asłow ski. S tan isław  M ackiewicz,
R om uald  M ilew ski, M arian  P ad u - 
szyński. P io tr R ogulski, Zofia S u li­
kow ska, S tan isław  Sw ierkosz, Zofia 
S tolarczyk , W incenty Sołkiewicz, L e­
on Szm eja, K azim ierz Sałajęzyk. Ro­
m an  W ojdyga, S tan is ław  Z aniew ski 
i H ieron im  Zalew ski.

W im ieniu  ju b ila tó w  podziękow ał 
Prezes F ed erac ji W arszaw skich S pół­
dzielni Spożyw ców, S tan isław  S w ier­
kosz i stw ierdził, że w  ciągu 25 la t 
sw ej p racy  m usieli się bo rykać  z 
w ielk im i trudnościam i i obecnie

Strajk powszechny —  
początkiem kampanii

Jak podaje PA P — Konfederacja 
Pracy zamierza rozpocząć rozległą 
kampanię dla przeprowadzenia zasad­
niczych postulatów robotników. O d 6 
l:pca rozpoczną się strajki poszcze­
gólnych kategorii robotników przem y­
słowych w następującym porządku: 
b bm. strajkow ać będą robotnicy prze­
mysłu chemicznego, 7 bm. — robotni­
cy przemysłu szklanego, ceramiczne­
go i cukrowni.

O  ile Związek Przemysłowców w 
dalszym ciągu odmawiać będzie per­
traktacji, Konfederacja Pracy postano­
wiła użyć jeszcze ostrzejszych środ­
ków w walce.

Rada Ministrów obradowała w so ­
botę nad sposobem zaradzen.a bezro­
bociu. " Projekt w tej sprawie przed­
stawi! minister pracy Fanfant.

Rząd organizuje 
kadry łamistrajków

O rgan włoskiej partii komunistycz­
nej „U nita" stwierdza w związku z 
tym, że projekt jest jedynie manewrem 
rządowym, który przez utworzenie o- 
bcwiązkowej „Sluzby Pracy" liczy na 
to, że osiągnie 2 cele: 1) zmniejszy
ilość bezrobotnych, którzy otrzymują 
zasiłki, 2) będzie m ógl-użyć członków 
tej służby jako łamistrajków.

Dzienniki rządowe rozpoczęty już 
kampanię prasową, podając, że rząd 

wydać ustawę, zabraniającą 
strajków w instytucjach użyteczności 
publicznej. Prem ,er de Gasperi i mi­
nister Sforza w przemówieniach w Se­
nacie i w Izbie Posłów wypowiedzieli 
zresztą jasno szereg pogróżek pod 
adresem strajkujących.

Strajk robotników naftowych
RZYM (PA P). — Strajk robotników 

naftowych, który rozpoczął się w ca­
łych Włoszech przed dwoma dniami, 
trw a w dalszym ciągu. Policja obsa­
dziła szereg rafinerii w wielu miastach, 
co przyczynia się do zaostrzenia sy ­
tuacja a Związek Zawodowy Robotni­
ków Naftowych wyda! komunikat, że

szczęśliwi są, że dożyli tych  czasów, nie przystąpi do pertraktacji z praco-
iż m ogą pracow ać w  lepszych w a­
ru n k ach  w Polsce Ludow ej.

Na zakończenie A kadem ii odbyła 
się część artystyczna. ,w k tó re j w zię­
li udział o rk ie s tra  
dzielni Spożyw ców

spółdzielczej z p lanow ą gospodarką C hrapczyńskiego o raz  H
państw ow ą.

B yłoby złudzeniem  tw ierdzić, że 
sam o doprow adzenie do końca reo r­
ganizacji ru ch u  spó dz elczego roz­
w iązu je  te zadan ia , k tó re  ruch  spó - 
dzielczy m usi rozw iązać. Są to: ko­
nieczność oszczędnej gospodarki, 
konieczność obniżenia kosztów  h a n ­
dlow ych, konieczność przystosow a­
nia się do tru d n y ch  w arunków , ja ­
kie się w yłonią  w  najb liższej p rzy ­
szłości p rzy  prze jśc iu  z gospodarki 
reg lam en tow anej do w olnorynkow ej. 
Spółdzielców  czeka ciężka w alka  ze 
sp ek u lan tam i. Od k ierow ników  
spółdzielni dom agam y się bardziej 
sm ia ego podejm ow ania tru d n y ch  : 
m alo ren tow nych  zadań  T rzeba s’ -

Wjjuia*1 z Premierem  
Cyrankiewiczem  
w „CE SO!;i“

°A RY 2 (PAP) W Ce Soir’" po->
,ił się wywiad prem 'era Cyr r k  c"

! -za. udzielony dziennikarzowi ?m- 
| ksólkiem ii Johannesowi Steń! 'na fe 
Jmat  zagadnienia niemieckiego.

sk - i P . K ru k  — śpiew , 
szew ska — recy tacje .

dawcami dopóki policja nie zostanie 
wycofana z rafinerii. Decyzja ta zosta­
ła powzięta w związku ze zranieńem  
przez policję dozorcy rafinerii w Ta- 

C en tra li S p ó ł- I i ante. W Neapolu 4 rafiner e znajdu- 
pod dyr. k o l .! ją się pod nadzorem policji. W Bari 

K arw ow - I władze wydały nakaz oddziałom woj- 
H. B iena- J skowym wyładowania amerykańskiego 

I statku naftowego „A rted".

M arszałek S ok o łow sk i przyjął 
gu b ern atorów  stref zach od n ich
BERLIN (Obsl. wł.). Jak donosi agencja ADN dowódca radziee- 

ckich wojsk okupacyjnych w  Niem czech marszałek Sokołowski przy­
jął w  sobotę po południu w  sw ojej kwaterze głów nej w  Babelsbergu  
gubernatorów am erykańskiej i brytyjskiej stref okupacyjnych gene­
rałów Clay‘a i Robertsona, oraz zastępcę gubernatora strefy fran­
cuskiej gen. Noireta. Konferencja trw ała około godziny.

Ja k  podaje  agencja  R eu te ra  konfe- (   ----------------------
renc ja  ta  odbyła się na  p rośbę gen. | now ił sw ą propozycję z 26 czerw ca,
R obertsona, k tó ry  w ystosow ał do 1 
m arszałka  Sokołow skiego list p ro ­
ponu jąc  odbyc:e w spólnej konferen -

dotyczącą w spólnego p rzedysku tow a­
nia sp raw y  w prow adzen ia  na  teren ie  
całego B erlina  jedno lite j w alu ty , t.j.

cji celem  u regu low an ia  sp raw y  ko- j w a lu ty  s tre fy  radzieck ie j, na  podsta­
w ie porozum ienia 4 m ocarstw .

Na konferencji u marszałka Soko­
łow skiego gubernatorzy stref zachód- 
n!ch domagali się przywrócenia ko- 
nv.nikacji między tymi strefam i, a 
U linem.

Marsz Sokołowski stwierdził, 4e 
— ebwHi obecnej komunikacja kole- 

a nie może być przywrócona

m unikacji m iędzy B erlinem  a s tre ­
fam i zachodnim i. Gen. R obertson 
w yraził w  sw oim  liście zadow olen’e 
z n w e d u  o św ia d c z e n i m arsz Sc- 

w ?k/°so, że w ładze radz 'cck  
’ -’..’ada;.; w szelkich sta rań , aby mc 
wie szybko nap raw ić  uszkod?. r.
'  u .na lin i B erlin , — HelmstcfU- 
Jednocześn ie  gen. R obertson ę
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4  l l p c o
m LIPCA 1776 roku Drugi Kongres K ontynentalny kolonii północno- 

am erykańskich, zgromadzony w  Filadelfii, proklam ował niepodle­
głość Stanów Zjednoczonych. Dokument, w  którym proklam acja ta była 
zawarta, nosi miano Deklaracji Niepodległości i powiada m. in.:

„ U w a ża m y  za  p ra w d ą  o c zy w is tą , ż e  w sz y s c y  lu d z ie  są  s tw o ­
rze n i ró w n y m i, że  są  p r z e z  S tw ó rc ą  o b d a rze n i p e w n y m i p ra w a m i 
p r z y r o d z o n y m i, i t e  w śró d  ty c h  p ra w  je s t  p ra w o  d o  życ ia , p ra w o  
d o  w o ln o śc i i p ra w o  d ą że n ia  d o  s z c zę śc ia " .

To w łaśnie zdanie w stiząsnęło posadam i starego porządku na obu 
półkulach i stało się hasłem  w szystkich ruchów rew olucyjnych dziew ięt­
nastego stulecia. Z niego czerpała natchnienie W ielka Rewolucja Fran­
cuska, która w  kilkanaście lat potem  w znieciła  płom ień w alk w olnościo­
w ych w  Europie. 1 odtąd, przez lat kilkadziesiąt, kontynent północno­
am erykański był krainą, gdzie rodziły się i krzew iły radykalne idee spo­
łeczne i polityczne, spędzające sen z pow iek tyranom  Europy. Tam tez 
szły walczyć o wolność 1 szukały schronienia przed prześladowaniam i naj­
lepsze i najszlachetniejsze jednostki ów czesnej Europy, skutej jeszcze 
w  ogrom nej w iększości łańcucham i absolutyzm u. Na zaw sze zw iązały się 
z historią am erykańskiej Wojny R ew olucyjnej nazw iska Tadeusza K o­
ściuszki i Kazimierza Pułaskiego. Sztandarem  tej w ojny była w łaśnie  
Deklaracja N iepodległości, 

n  EWOLUCJA am erykańska lat 1775 — 1782 zakończyła się całkow i- 
tym  wyswobodzeniem  13 daw nych kolonii brytyjskich i zapoczątko­

w ała now ą erę w  rozwoju A m eryki Północnej. P ow stały  w arunki w o l­
ności politycznej, które um ożliw iły w ielk i rozkw it gospodarczy kraju. 
Stopniowo jednak republika am erykańska ulegała głębokim  przemianom  
społecznym . Miody kapitalizm, w olny od w szelkich w ięzów  feudalnych, 
rozw ijał się w szybkim  tem pie, zw iększając bogactwo kraju, ale rów no­
cześnie burząc podstawy farm ersko - rzem ieślniczej demokracji, na któ­
rych oparła się Republika w zaraniu sw ego istnienia. A kiedy Wojna D o­
m owa lat 1861 — 1865 zniosła niew olnictw o, a zarazem obaliła ostatnie 
szranki, krępujące bujny rozwój kapitalizmu — rozpoczął się w dziejach  
A m eryki Północnej now y okres społeczny. Do głesu dochodzić począł ka­
pitał m onopolistyczny. Z niespotykaną gdzie indziej brutalnością, żądni 
w ładzy, zysków  i panowania pionierzy kapitalizm u budować zaczęli sw e  
fantastyczne fortuny. Na wyzysku, o którym pojęcia nie m iał robotnik  
europejski, na oszustw ie często i szalbierstw ie, na spekulacji 1 korupcji 
w znosili Astorow ie i V anderbildtowie, Gouldowie 1 M organowie sw e im ­
peria gospodarcze.

Z b iegiem  lat oni w łaśn ie sta li się rzeczyw istym i wielkorządcam i 
Am eryki, przekupstwem , naciskiem , groźbą 1 prośbą naginając do sw ej 
w oli rząd federalny, rządy stanow e i w ładze lokalne. W zniosłe zasady  
D eklaracji N iepodległości, K onstytucji am erykańskiej 1 Karty Praw po­
szły v/ zapom nienie. D ecydowała naga, niczym  nie osłonięta moc p ie­
niądza.

YŁA jednak w  tych w szystkich latach druga jeszcze Ameryka. A m e- 
du  ryka prostego człow ieka. Od czasu do czasu prosty człow iek — ro­

botnik, farmer, i pracownik um ytlow y, — zryw ał się do waiki, próbował 
zrzucić :s siebie jarzmo niew oli w id  : iego kap t i  u. N ie były to ruchy 
k lasow o — św iadom e sw ych celów . Budziły się w okresach, gdy ucisk  
E i-/a ! cię nie do zniesienia i ofiary czuły, że nie mają już nic do strace­
nia. W tedy prości ludzie szli instynktow ne za w skazaniam i szlachetnych  
reform atorów, uczciw ych polityków, w ielkich idealistów , niekiedy* tylko  
— zw ykłych demagogów. I parokrotnie w now oczesnych dziejach Stanów  
Zjednoczonych władza na chw ilę przechodziła w  ręce rzeczników postępu 
i  praw ludzi prostych.

W początkach XX w ieku bunt farm erów i liberalnego drobnom iesz­
czaństwa wyniósł do władzy Teodora Roosevelta, który próbował prze­
nieść z powrotem  centrum władzy z gabinetów w ielkiego bussinesu do 
gm achów federalnych w W aszyngtonie i okiełzać sam ow olę kapitału. Gdy 
odszedł — kapitał był jeszcze potężniejszy niż przed nim.

Potem  próbował zaszczepić Am eryce zasady „Nowej Wolności** szla­
chetny idealista, Woodrow Wilson. Przeszkodziła mu w  tym  częściowo  
wojna, częściowo zaś sam skapitulow ał wobec nacisku reakcji.

I w reszcie przyszedł Fanklin Delano Roosevelt, w yniesiony do 
w ła izy  gniew em  ludu w okresie najstraszniejszego kryzysu gospodar­
czego. jaki kiedykolw iek dotknął kapitalizm  amerykański. W ciągu p ierw ­
szych ośmiu lat sw ych rządów. Franklin Delano Roosevelt uczynił może 
najw ięcej dla w prowadzenia w Stanach Zjednoczonych „Nowego Ładu", 
dla zagwarantowania praw prostego człow ieka, dla zapew nienia mu w pły­
w ów  na sw e w łasne losy. Roosevelt dał prawo istnienia robotniczym  
związkom  zawodowym . Roosevelt był bodaj pierwszym  od przeszło pół 
wieku prezydentem  Stanów  Zjednoczonych, który naprawdę przeniósł 
stolicę państwa z Wall Street do W aszyngtonu i rządził nie w  interesie  
nielicznej grupki w yzyskiw aczy, lecz w interesie w iększości społeczeń­
stwa, — o ile  to było m ożliw e w  am erykańskim  ustroju społeczno - go ­
spodarczym.

Odszedł R oosevelt i — w rócili do głosu ci, których niegdyś prze­
pędził. I znowu proicl ludzie Ameryki gromadzą się wokół postępow e­
go przywódcy ludow ego, Henry W allace‘a. Czeka ich długa i zacięta  
walka.
.  LIPCA zaw isną gw iaździste flagi na domach m iast am erykańskich  

4  i przemaszerują ulicam i radosne pochody. Będą m owy oficjalne  
1 bankiety. I będzie się du io  mówiło o demokracji 1 posłannictw ie A m e­
ryki i o niecnych zakusach ludzi, prowadzących nie - amerykańską dzia­
łalność. I w szystko to będzie kłam stwem . Bo działalność nie - am erykań­
ską prowadzą ci, którzy dziś rządzą Stanam i Zjednoczonymi 1 ci, którzy 
zza kulis dyktują tę politykę.

Nie trudno się o tym  przekonać. W ystarczy przeczytać raz jeszcze 
Deklarację N iepodległości z dnia 4 lipca 1776 roku.

Młoda demokracja niemiecka 
pragnie trwałego porozumienia z Polską

B erlin , w  llpcu
G dy  na zachodzie Niemiec reakcja 

przystąpiła do regularnej ofensywy 
antywocJiodniiej z głównym naciskiem 
na Polskę, w,przę>ga)ąc rzesze uchodź­
ców zz,a O dry j Nysy w rydw an wo­
jującego szowinizmu, w Berlinie i w 
strefie radzieckiej ooraz częściej i 
odważniej rozlegają się głosy niemłec 
kich postępowców. Stanąwszy n.a grun 
©ie reakryeth i nieodwracalnych fak­
tów, dem okracja niemiecka, wycho­
dzące ju i  z powijaków pohitlerow- 
sktaj epoki, nie da je  6Śę terroryzować, 
tanimi sloganami rewanżu, które s ta ­
nowią jodyną obecnie pożywkę, jaką 
w dowolnej iloś-ci bez kartek  o trzy­
mać można po drugiej stronie Elby.

Prusy, przesunięte na zachód
Dzięki .reformom społecznym strofa 

radziecka jest dziś tym właśnie skraw  
kiem Niemiec, gdzie zasady dem okra­
cji zaczynają się nareszcie utrwalać. 
W dawnej M archii B randenburskiej, 
w Meklemburgii i w Turyngii, na z ie­
miach tradycyjnego obszr^nictwa i ka 
pHaliizmru, dziś — ledwie po trzech la ­
tach  pracy politycznej lewicy niem 'ec 
klej — słowa , .demokraci a“ czy , s.pra 
wledliwość ąpołeczma * nie są  ani 
frazesam i ani pustym dźwiękiem. Po 
trzech latach grom adzenia reakcy j­
nych elementów — Nadrenia i Dolna 
Saksonia — ongiś filary dem okracji 
weimarskiej — sta ły  się nowymi P ru ­
sami, które zagrażają już nie tylko 
Francji, ale wszystkim sąsiadom  Nie­
miec.

Niesnaski 1 nieporozumienia paniu-

(KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA") 
Napisał Marian Potflfou/fiiilf;

jące wśród aliantów wywołały jedynie 
przesunięcie 6ię Prus na zachód, pod
naciskiem reform społecznych, jun- 
krzy i obszarnicy z Pomorza i Śląska, 
wy wędrowali za Elbę, aby tam zna­
leźć opiekę. Ona też sta li się tu źró­
dłem wszelkich kampanii przeciwko 
słowiańskiemu wschodowi, podobnie 
jak ich pradziadowie uw ażali „parcie 
na wschód" za misję dziejow ą narodu 
niemieckiego. W prawdzie w Poczda­
mie, w klasycznym mieście prusactwa. 
Prusy zostały wymazane z mapy Nie­
miec, jednakże w rewolucyjnym ongiś 
Frankfurcie nad  Menem, następuje 
obecnie koncentracja wszysifkich w ste­
cznych sił powojennych Niemiec. T a­
kich paradoksów można znaleźć obec­
nie w tym poćwiartowanym kraju  bez 
liku!

Demokracja niemiecka, świadoma 
niebezpieczeństw wszelkich tworów i 
potworów politycznych, jak ,3izicnia“ 
czy „T.rizomAa", w ystąpiła z wielką 
akcją o utrzym anie politycznej J gos­
podarczej jedności Niemiec (zgodnJe 
z deklaracją  poczdam ską). P rzeprow t

się zanaród niemiecki wypowiedział 
formą rządu i państwa.

Ci 6ami dem okraci postawili zu ­
pełnie jasno spraw ę przyszłych gramie 
z sąsiadam i, a przede wszystkim z- 
Polską. Lewica niemiecka miała od­
wagę głoszenia tezy, podniesionej już 
teraz do rangi aksiomatu, że granica 
obecna z Polską — to granica pokoju 
i dobrobytu obydwu narodów.

Granica z Polską
Prasa SED ‘u, wypowiedzi G jołe- 

wohla j Piecka oraz, innych polityków 
i przedstaw icieli partia, które są  zblo­
kowane w strefie radzieckiej z Partią  
Jednosca Socjalistycznej, coraz częś 
ciej i wyraźniej da je  do zrozumienia 
6wym towarzyszom czy sympatykom 
że uznanie granicy z Polską może być 
początkiem nowej ery w życiu Nie­
miec. Rezultaty tej trudnej j niepopu 
lam ej pracy są  już dziś widocne. Re 
zolucje Konferencji W arszawskiej do 
tyczące Niemiec były przyjęte przez te 
koła nie tylko z entuzjazmem, aie. • ■ ■ , ■■ * iwe lyitKO z eoiuziazjiiem, are

dzony ostatnio plebiscyt w te) t p n -  o d z ie ją ,  że ciężka droga demokracji 
Ule, za którą opowiedziało się ponad ; „ W e c k ie j  nie była błędna i będrte 
14 milionów dorosłych Niemców d a ł ' korzy&tna {JJa niieiwiook>ego.
prawo Radzie Ludowe) (Voaksrat), de
mokra tycznej fęprezentaoji narodu 
niemieckiego, zgodnie ze s ta rą  konsty­
tucją weimarską, do przeprowadzenia 
w całych Niemczech ludowego referein 
dum. Ławica domaga się, aby nie k a ­
pitaliści i agencj W all Street, ale 6am

W y S ą t l t t o W Ę j w j  & & c § u s S a s i a

f/A

■mu
P rem ie r  A t t le e  za r zą d z ił „stan w y ją tk o w y "  d la  z ła m a n ia  s tra jk u  

ro b o tn ik ó w  p o r to w y c h .

Iwsjs. J e r zy  jtaruba

J e d n o ś ć  m i e
Włoeizit&aier;z SłzfęcSolowskł

Międzynarodowy front walki .o
jedność młodzieży stanow i w rów ­
nym  stopniu  d la całego postępow e­
go ruchu młodzieżowego nadzieję 
n a  uzyskanie zw ycięstw a w w alce 
z w yzyskiem  i niespraw iedliw ością 
społeczną, jak  śm ierte lne  niebez­
pieczeństwo d la  w szelkiej ko łtunerii 
rzeczników reakcji i kapital.zm u.

Nic więc dziwnego, że Św iatow a 
F ed erac ja  Młodzieży D em okratycz­
nej jak o  jedyny, szczery w  m iędzy­
narodow ym  ruchu młodzieżowym 
bojow nik o postęp 1 pokój, "loszą 
cy hasło jedności młodzieży całego 
św iata zyskuje sobie coraz więcej 
m łodych zwolenników, i en tuzja­
stów, zrzeszając już dziś 50 ’milio­
nów człon’-*.-v. Z drugiej jednak  
strony, czynniki antypokojow e, 
w rogie postępow i i  dem okracji, in- 
sp irow rng  przez jeden ośrodek  — 
m iędzynarodow y kap ita ł, dokonują 
ze zrozum iałych w zględów  raz  po 
raz  now ych zam achów  na SFM D.

Ociywiście, aby rozbić św ia t trze 
ba rozbić w szelkie m iędzynarodo­
we o rgan izac je o postępow ym  ob- 
li-'zu, trzeba uniem ożliw ić zespole­
nie w ysiłków  dem okratycznej m ło ­
dzież. S tąd  ponaw ia się ustaw icz­
ne a tak i n a  Św iatow ą F ederację  
Młodzieży D em okratycznej. W tym  
celu utworzono w ruchu młodzie­

żowym w ykładn ik  „trzeciej siły" — 
w postaci t. zw. M iędzynarodow e­
go Zw iązku Młodzieży Socjalistycz­
nej. • ^

O statn io  usiłow ano rozbić zw oła­
ny  do M eksyku zjazd dem okra tycz­
nej młodzieży A m eryki Łacińskiej. 
K ra j ten  skolonizow any gospodar­
czo i yz k ap ita ł U SA  stw orzył 
młodzieży p racu jącej w arunk i od­
b iegające niewiele od w arunków  w 
obozach pracy. Nędza, nieludzki 
wyzysk, pozbawienie praw  politycz 
nych i-tp. otc obraz rzeczywistości. 
Jednocześnie jednak  rośnie wśród 
młc Izieży poczucie przynależności 
k la so w ^ , ooraz więcej młodych 
zrzesza się w organizacjach  demo 
kratyczno. - postępowych. Wielki 
k ap ita ł usiłu je  sparaliżow ać i osła­
bić działanie dem okratycznych or 
ganizacji postępow ych, pow ołując 
do życia organizacje, k tó re  n ie je­
dnokro tn ie pod radykalnym i szyl­
dam i, m a ją  n a  celu rozbić jedno­
czącą się w  w alce o swe p raw a  
młodzież k ra jó w  A m eryki Ł aciń­
skiej. Młodzież dem okratyczna A- 
m eryk l Ł acińskiej p rzy ję ła  w  M e­
k sy k u  rezolucję po tęp iającą p lan  
M arshalla , doktrynę T rum ana , m a ­
n ifestow ała  pod h asłam i pokoju i 
wolnoAri ekonom icznej i politycz­
nej. Zjazd, co zasługu je  n a  specjał 
ne podkreślenie, nie ograniczył się

w yłącznie do k ry ty k i i pro testów  
przeciw  im perialistycznym  dąże­
niom  kap ita łu , lecz rów nież skon­
kretyzow ał ja sn y  p rog ram  w alki o 
lepszą przyszłość m łodego pokole­
n ia  A m eryki Ł ;u  kiej.

N a  M iędzynarodow ą K onferen­
cję Młodzieży P racującej, k tó ra  od­
będzie się w  sierpniu  br. w W ar­
szaw ie z g l " - " '  się już p :n a d  300 
delegatów  z blisko 40 krajów .

Oczywiście i w  tym  w ypadku nie 
obyło się bez prowokacji. Gto „Rada 
N arodow a Służby Społecznej11 roze 
sła ła  organizacjom  młodzieżowym 
zaproszenia do wzięcia udziału w 
M iędzynarodow ej K onferencji Mło 
dzieży, zw oływ anej na sierpień do 
Londynu. Celem  te j konferencji 
jest, ja k  to  fo rm u łu ją  jej in icjato­
rzy  stw orzenie oka2ji do m iędzy­
narodow ych obrad  przewodniczą 
cyeh w szystk ich  o rgan izac ji m ło­
dzieżowych.

Specjalny K om unikat Światowej 
F ed erac ji Młodzieży D em okratycz 
nej, w ydany w  odpowiedzi na „za­
proszenie11 dem asku je  nową prowo­
kacja m ik a f  stw ierdza, że za 
proszenie nie uw zględnia działania 
SFM D an i naw et je j istn ienia, za­
pom inając, że o rgan izac ja  ta  pow­
s ta ła  w łaśnie w  Londynie, w lis to ­
padzie 1945 roku, podczas Św iato­

wej K onferencji Młodzieży.
P o m ija jąc  sztuczną frazeologię, 

k tó ra  s ta ra  się ukazać przyszłą 
konferencję w  św ietle ja k  n a jk o ­
rzystniejszym , praw dziw a in tencja  
o rgan izato rów  tego zgrom adzenia 
je s t zupełnie ja sn a : J e s t to  ukryty 
a ta k  n a  SFM D, a  poprzez n ią  — 
n a  jedność młodzieży różnych k ra  
jów. Celem je j je s t w yłonienie z 
k a d r  tw orzącego się obecnie „Blo­
ku  Zachodniego" — M iędzynarodo­
wej O rganizacji Młodzieży, o rgani 
zaeji sk ierow anej przeciw  Związko­
wi Radzieckiem u i k ra jo m  Demo 
krac ji Ludowej.

K om unikat SFM D n a  zakończę 
nie stw ierdza:

W sierpniu  1948 r. m am y sw oją 
K o n fe re n c ję  M ło d zie ży  P racu jące j, 
k tó ra  obradow ać będzie w W ar sza 
wie. Je j w yniki i osiągnięcia będą 
najlepszą odpowiedzią o rgan izato ­
rom  w szelkich m iędzynarodow ych 
obrad, z  k tó rych  pełną cynizm u i 
h ipokryzji po lityką n ie chcem y 
m ieć nic wspólnego.

N a tle  tych know ań reak cji szcze 
gólnego znaczenia nab iera  postaw a 
m łodego pokolenia polskiego, k tó re  
jednocząc się organicznie daje  do­
wód swej dojrzałości polityczno - 
społecznej i przyczynia się do budo 
wy jedności m łoozleży dem okra­
tycznej w sk a li św iatow ej.

0  ile jeszcze jrcik temu z trudnością 
można było znaleźć w prasie niem iec­
kiej jakieś odważne wystąpienia czo­
łowych lewicowców w spraw ie granic, 
dziś nie brak już ani odważnych wy- 
powiedz! an,; logicznych argumentów, 
and wreszcie żądań bliskiej w spółpra­
cy z Polską. Z powodzi tych głosów 
pragnę tym razem przytoczyć jedynie 
te, które pochodzą nie tylko ze *fw 
politycznych. Niech tym razem do 
czytelnika polskiego przemówią przed 
stawkdele młodzieży niem ieckie), sfer 
naukowych oraz ci, którzy cierpieli 
i walczyli w obozach gestapo, na równi 
ze Słowianami.

1 tak pismo największe) liczebnie 
organizacji młodzieżowej F D J (W oj­
na M łodzież Niemiecka) „Neues Le- 
bem“ (Nowe życie) zajm uje wyraźne 
i pozytywne stanowisko w sprawie 
granic z Polską 1 przyszłych stosun­
ków politycznych z sąsiadem  wschod­
nim. W artykule pt. „O nowej Polsce'1 
młodzież niem iecka na wschodzie 
zwraca się stanowczo przeciwko rewi- 
zjonizmowi niemieckich szowinistów, 
kreśląc obraz powojennej odbudowy 
Polski. Poruszając sprawę stosunków 
z Polską, autor pisze:

„My, m łodzi socjaliści niemieccy 
zupełnie odmiennie patrzym y na te 
sprawy! Ustępstwa, poczynione Polsce 
reakcyjnej (autor ma na m yśli dawne 
obietnice dla rządu londyńskiego, 
przyp. aut.), tym  bardziej przyznaje­
m y Polsce soc/alistycznej, Nie zapo­
m inajm y ponadto, że w ielkie obszary 
byłych prowincji niemieckich zalud- 
n ’one by ły  daw niej przez Polaków że 
więc Polska j z mocy prawa m iędzy­
narodowego posiada pewne roszczenia 
N ajsiln iejszy nasz argument jednak  
był i będzie po w szelkie czasy, i  e 
k w e s t i e  g r a n i c z n e  s ą  
k w e s t i a m i  d r u g o r z ę d ­
n y m i  d l a  n a r o d ó w  s o- 
e j a l i s t y c z n y c h .  W szelkie  

 ̂dobra, które „tracimy", które produ- 
| kowane są po tam tej stronie granicy, 

m ożem y otrzym ać w drodze wymiany. 
Od nas jedynie zależy, byśm y obecnie 
np. przez produkcję wyrobów golo­
wych, w ytw orzyli towary do kom pen­
sacji za żywność polską, tak dla nas 
nieodzowną. I daw niej polskie ręce 
w ytw arzały niem iecki chleb. Było to 
w czasach, kiedy marnie opłacany pot 
ski robotnik sezonowy w ytw arzał p ł° '  
d y  rolne dla obszarników, wydalonych  
obecnie z zachodnich Prus. O tym  wi­
docznie nie chcą pamiętać ludzie, co 
wiecznie w szystkiego żądają..."

Stanowisko je6ż więc jasne!

Stanowisko świata nauki
Nie mniej wyraźnie, opowiedział rtę 

za now ą granicą z Polską, prof. H ein ­
rich D eiters z U niw ersytetu Berlińskie 
go. W  poważnym miesięczniku spo- 
łeczno-literackim  „Aufbau1* (gdzie p i­
szą obaj Mannowi*, Anna Sag bers, 
Bernard Kellermann, że wymienię ty l­
ko czołowe nazw iska), zamieścił on w 
czerwcowym numerze recenzję z książ 
k,) prof. Zygmunta Wojciechowskiego, 
przeznaczonej d la  czytelnika zagra­
nicznego pt. „Miejsce Polski w E uro­
p ie1*. Ocenia,jąc pozytywnie znaczenie 
pracy wybitnego polskiego uczonego, 

,fłrof. Deitere — wr. w r. 1887, wybitny 
pedagog przyjm uje naukow ą tezę prof. 
W ojciechowskiego w sp,rawie rozwoju 
stosunków polsko -nie m lecik ich.

. W dągu  stuleci — pisze prof. 
Deiters — Polska zawsze pozostawała  
na sw ej zachodniej granicy pod na­
ciskiem niem ieckiej ekspansji, która 
przybierając różne formy, już to dy­
nastyczne, kościelne czy le i koloniza- 
cyjne, zawsze przecież miała na celu 
likw idację polskości lub germaniza­
cję. Zdobycie Śląska przez Prusy by­
ło skierowane nie ty lko  przeciwko po­
zycji A ustrii w  Rzeszy, jak to tw ier­
dzą nasi historycy, ale przede w szyst­
kim  oznaczało nowy cios w narodo­
wość polską, odkąd rząd pruski po 
Siedm ioletniej W ojnie postanowił 
zgerm anizowaf polski Śląsk. Podczas 
rozbiorów Polski Prusy byty  tym  pań­
stwem , które najbardziej godziły  
interesy narodu polskiego".

Następni*, opisując przebieg „Dramg
mach Osłen1*, od chwili kiedy M ar­
chia Brandenburska zaczęła się boga­
cić kosztem Polski, prof. D eiters wy­
kazuje całe okrucieństwo prusactw a, 
które jak pijawka żyło l  krwa pol­
skiej.

„Niemcy przez w ieki cale traktowa­
ły  Polskę jako  obszar kolonizacji. 
Stąd też prowadziła już prosta droga 
do opanowania całej Europy. Pruski 
obszarnik zatrudniał polskich robotni­
ków, pruski oficer rządził polskim i 
żołnierzami, a pruski urzędnik  — pol­
skim i podw ładnym i. Tu tkw ią więc 
początki jra sy  panów", przeznaczo­
nych przez Boga i naturę do rządze­
nia innymi..."

Przechodząc do aktualnych spraw
iiicinWecko-pojekich, prof. D eiters z  o—- 
eiskiem podkreśla, ii :

„niemiecki naród nie zamierza kro­
czyć zgubną drogą narodowego socja­
lizmu. Nagła utrata dawnych wschod­
nich terenów już sama przez się wpro­
wadziła nas w ciężką sytuację. Mimo 
to nie byłoby dla nas nic fatalniejsze­
go, niż kontynuowanie rew izjonistycz­
nej po lityk i na wschodzie. Jeśli Euro­
pa md się odrodzić po dwóch s ojnach 
w jednej generacji, musi nareszcie 
przyjść  kres narodowych waśni. Zda­
nie to należy uważać za po lityczny  
aksjomat... Nasz stosunek do P olski 
jest zasadniczym  kryterium  naszych  
um iejętności przetrwania w tej części 
świata, gdzie warunki bytu  tak bardzo 
się zmieniły. Musimy z gruntu zm ie­
nić nasze wewnętrzne i zewnętrzne  
nastawienie do narodu polskiego".

A rtykuł prof. Deitersa należy uw a­
żać za wyra* tych kół naukowych w
Niemczech, które w trosce o byt w łas­
nego narodu, potrafią zrozumieć inte­
res Wmych państw w dziejow jm  p ro ­
cesie. Trzeźwy głos historyka niemiec 
kiego powinien być oceniony jako 
pierwsza próba gruntownej rewlz j i
histori) Niemiec.

Ostatnie wystąpienie Framza Dahłe- 
ma ma łamach prasy socjalistycznej w 
spraw ie granic z Polską potw ierdziło 
nam  raz leszcze, że chęć pokojowego 
współżycia z Polską wyszła już ze
sfery teoretycznych dociekań. Dąbiem,
sumienie niemieckiego socjalizm u, 
uczostn-ik walk w Hiszpania, więzień 
gestapo i długoletni w spółtowarzysz 
cierpień naszego prem iera C yrankie­
wicza, w dwóch artykułach w „Neues 
Deutschland ", które napisał po powro 
cie z Polski, oświadczył w imieniu 
wszystkich, którzy uszli s ie p a c z o m  
H itlera, że spraw a granicy polsko-
niem ieckiej na Odrze i Nysi* jest 
gw arancją pokojowej w spółpracy oba 

* ->  • kfh * : . .........

„Takiej właśnie pokojow ej * przy­
jacielskiej współpracy z Polską Ludo* 
wą tylko  pragniemy t jako śmiertelne* 
go wroga zwalczać będziem y tych  
w szystkich  w Niemczech , którzy szom 
winizmem  i rewizjonizmem  pragną 
znów rozpętać wojnę na wschodzie#\

Te mocne słowa pochodzą o>d czło­
wieka, który ma decydujący wpływ
na masy niemieckie.

Przytoczone wyżej opina* { wypo­
wiedzi trzech odłamów społeczeństwa 
niemieoktego są najlepszym dowodem, 
jak na wschodzie Niemiec idea pcu’o* 
zumienia się z  Poi&ką czyni szybkie 
posłępy.

Przed stu  laty
U l

tranu bfr rcuwfratif.
Nr  M * U P I E C  IMS

L ipsk  27 czerwca.. D otychczasow y lek to r  
Języków  ałowlaAskich, prof. J .  P . Jo rd a n
został na podstaw ie rozporządzenia Mi­
n is te rs tw a  K u ltu ry  poabaw iony sw ego 
stanow iska  jąk o  docent naszego un iw ersy ­
te tu  na  sk u tek  udziału  w kongresie s ło ­
w iańskim  w P radze , do czego się przyznał.

Sonat akadem icki w yw iesił rozporządza­
nie M in isterstw a na czarnej tab licy  da  
wiadom ości s tuden tów .

T ak  w yg ląda  w olność nauk i w edług  
chrześcijańsko  - germ ań sk ie j pokazow ej 
konsty tucji.

W łaściu ia  reakcja
W związku z artykułem  tow. red. 

E. J. Strzeleckiego p. t. „W yjątek z 
reguły" zamieszczonym w 147 num e 
rze „ R o b o tn ik a *1 otrzymaliśmy list z 
Komendy G ównej Milicji Obywa­
te lsk ie j w którym  czytamy:

„W związku z Interw encją Redakcji 
odnośnie napisu .umieszczonego na 
jednym z miejsc poświęconych pa­
mięci poległych bojowników o wol­
ność w K om .ndzie M Q. m. st. War­
szawy i wynikłym incydontem ko­
munikuję, że spraw a ta by a przed­
miotem zainteresowania Komendy 
G ównej M. O. oraz że winni wy­
kroczeń zostali odpowiednio ukarani 
w drodze służbowej".

Ju ż  w swym artykule tow. Strze­
lecki dał wyraz przekonaniu, że in­
tencją komendy Milicji Obywatel­
skiej jest utrzym ywanie żywego kon 
tak tu  z prasą, jako przedstawicielką 
opinii publicznej. Wszelkie odstęp­
stwa od tej zasady byiy odosobnione 
i zawsze tak, jak  w tym przypadku, 
spotykały się z właściwą reakcją »  
strony kierow nictw a M. O.

i
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Partia demokratyczna USA 
szuka kandydata na prezydenta

SPRAW A HOWARDA FASTA
. ^  ^Robotniku ' w odcinku od 

kilku miesięcy drukujemy powieść 
znanego antyfaszystow skiego pi- 
, ,f z * amerykańskiego Howarda 
Pasta. Zdumienie naszych C zy­
telników wzbudzi wiadom ość, że 
Howard Fast siedzi obecnie w 
wolnej Ameryce** w więzieniu.

Za jakie zbrodnie?
Pisze na ten temat „G łos Ludu**:
G łośny p ostępow y pisarz a m e­

rykańsk i, znany  ta k że  i po lsk im  
czy te ln iko m , autor pow ieści, k tó - , , _
re osiągały m ilionow e nakłady  -  Lrw pr7y rumame, 
H ow ard F ast — odsiaduje obecnie  
karę w ięzienia za zbrodnię... an- 
ty fa szy zm u .

T en  m a ka b ryczn y  paradoks za ­
w arty w zestaw ien iu  pojęć: zbrod­
nia — a n ty fa szy zm , zosta ł za ­
akcep tow any p rzez  nie byle jaką

Trum an b ęd zie  zw a lcza ł ustauię 
Taft-Hartley, by pozyskać robotn ików

N. JORK (PAP). Dość znaczne szanse kandydata republikań­
skiego. Dewey'a, w listopadowych wyborach na prezydenta USA, 
budzą w obozie dem okratycznym  niepokój, który w zrasta w miarę 
zbliżania się term inu konwencji — 1* lipca. W poszukiwaniu r a ­
tunku przed ew. klęską wyborczą, dem okraci podzielili się jak  gdy­
by na 2 odłamy, z których pierwszy mimo wszystko wierzy jesz- 
cze w możliwość zwycięstwa Trum ana, zaś drugi domaga się za­
stąpienia go bardziej „atrakcyjnym " kandydatem  — gen. Eisenho­
w erem  lub W illiamem Douglasem '— sędzią sądu najwyższego.
Ci, którzy zdecydowani

mie naw et udziału w  konwencji p a r­
tii dem okratycznej.

są w y-
koncenłrują

swoje wysiłki na wzmocnieniu jego 
pozycji. Wysiłki te zm ierzają p rz e - , ,
de wszystkim do pozyskania dla o b (>z p rz e c iw tru m a n o w s k i  
Trum ana zorganizowanego św iata | Przeciwnicy T rum ana twierdzą, 
pracy. Jak  dotychczas wysiłki n ie iże  nom inacja jego byłaby politycz- 
dały pożądanych rezultatów. Oto- J  nym sam obójstwem partii dem okra-

silniejsze poparcie wśród dem okra­
tów ze stanów południowych. Sen. 
Johston odbył przed dwoma dniami 
konferencję z Eisenhowerem i e- 
świadczy! później, że jego zdaniem 
Eisenhower nie oparłby się życzeniu 
konwencji.

przeczeń gen. Eisenhowera, nie w y­
rzekają się oni nadziei, że generał 
ugiąłby się pod naciskiem konw en­
cji, gdyby ta  wysunęła jego kandy­
daturę.

,,Spontaniczne poparcie** 
dla E isenhow era

N ajbardziej ożywioną działalność 
w tym  kierunku rozwija grupa epi­
gonów newdealowskich, skupiają­
cych się w  organizacji „Americans j prawdopodobne, Eisenhower katego 
for dem ocratic action". Za k risam i | rycznie odmówił kandydowania,

Trzeci k andyda t 
sędzia Douglas

Gdyby jednak, co jest wielce

r.,* ^ i ze zdoła zmienić >
in sty tucję  ~  przez  Sąd N a ysryu ty  stanowisko św iata 
S t. Ł ftdn oczon ych  Am . Potn., e tó -i 7V7a^ an.o 

V/. br. za tw ierdził w y­ry  dn ia  15 
rok ska zu ją cy  Fasta z  dziesięciu  
to w arzyszam i na karę k ilku m ie­
sięcznego  w ięzienia.

W szyscy  zasądzen i stanow ili o r­
gan w yko n a w czy  K o m ite tu  P om o­
cy  A n ty fa szy s to w sk im  U ch o d ź­
com . Jedyną  ich winą była op ie­
ka nad h iszpańskim i a n ty fa szy -  
stam i, udzie lan ie im  po m o cy  m a­
terialnej i m oralnej.

Po w yroku  zn a ko m ity  p isarz w y ­
stosow ał list o tw a rty  do  narodu a- 
m erykańsk iego  -  ja ko  do  osta tn iej 
instancji:

,,W najbliższych dniach — pisze 
Howard żast — jedenaścioro męż­
czyzn i kobiet pójdzie do więzienia. 
Podwójną jest zbrodnia za którą 
spotyka ich kara: jio pierwsze za to, 
że są antyfaszystami, po drugie zaś 
dlatego, że lata cale poświęcali na 
leczenie chorych, karmienie zgłod­
niałych, pomaganie kalekom 1 ran­
nym — którzy kiedyś walczyli o

ozenie T rum ana przypuszcza jednak 
że zdoła zmienić obecne neutralne 

pracy, jeśli ze 
zwalczania ustaw y T afta-H ertley‘a 
uczyni centralny punkt swej kam ­
panii wyborczej.

P ani Roosevelt nie chce 
być w iceprezydentem  

Drugim sposobem wzmocnienia po 
zyeji T rum ana jest dobranie odpo­
wiedniego kandydata na wiceprezy­
denta. Wielu dem okratów  podchwy­
ciło sugestię b. posłanki republikań­
skiej, Clare Booth-Luoe i od kilku 
dni forsuje na to stanowisko panią 
Eleonorę Roosevelt. Trum an nie- 

i zwłocznie wyraził zgodę na jej kan-

tycznej. Mimo wielokrotnych za-

m ają być również b. czynni synowie 
Roosevelta, którzy posiadają podob­
no ciche błogosławieństwo matki. 
S trategia tych kół ma polegać na 
zgłoszeniu kandydatury  Eisenhovera 
na konwencji i uzyskanie dla niej 
„spontanicznego poparcia".

Eisenhower zyskuje również coraz

zwolennicy jego poparliby bez za­
strzeżeń sędziego sądu najwyższego, 
Douglasa. Douglas zwalczany jest 
przez stany południowe, jako prze­
ciwnik dyskrym inacji rasowej, ale 
posiada -silne poparcie w ośrodkach 
miejskich w stanach wschodnich i 
północnych.

Żydzi i Arabowie odrzucili 
propozycje mediatora ONZ

dy daturę. Jednakże sekretarka p,
Roosevelt oświadczyła, że jej p ra- i zyeji przez państw o 
codawczyni nie zamierza ubiegać się j  następujące:

Bernadotte ma n ad zieję  
uzyskać p rzed łu żen ie  rozejm u

LONDYN (obsl. wł.). Zarówno państw a arabskie jak  i rząd p ań ­
stwa Izrael, odrzuciły ostatnie propozycje m ediatora ONZ, hr Ber- 
nadotte‘a w sprawie pokojowego rozwiązania konfliktu palestyń­
skiego.
Powody odrzucenia tych propo 

żydowskie są

o żaden urząd polityczny i nie weź-

Trjjgve Lie nau iązuje  
kontakt z Deiuejj’eni

LAKE SUCCESS (PAiP). S ekre­
ta rz  generalny  ONZ T rygve Lie o 

Hiszpańską Republikę’ Z tej właśnie j świadczył, że za pośrednictw em  
przyczyny zostali zakwalifikowani T~*
jako kryminalni przestępcy.
Fast z dum ą i godnością stw ier­

dza . że  w szyscy  zasądzeni wolą 
w ięzienie, n iż  kap itu lac ję przed  
.pnorainością“ osław ionego K o m i­
te tu  do badania „nieam erykań- 
sk ie j d zia ła lności":

„Jednakże przyczyny które po­
wodują, że idziemy do więzienia — 
pisze Fast — są brzemienne w na­
stępstwa, w następstwa w istocie 
swej tragiczne dla wszystkich A- 
merykaiMw, albowiem nasze uwię­
zienie oznacza, że antyfaszyzm jest 
zbrodnią wobec prawa naszego kra­
ju, i*  miłosierdzie staje się występ­
kiem.

Troska o chorych i zgłodniałych 
staje się przestępstwem... jeżeli po­
glądy polityczne tych, którym poma­
gacie nie są poglądami Komitetu 
nśe-amery kańskiego.
N ie  w iem y, z  jak im  o d d źw ię­

k iem  list H ow arda F asta spo tka ł 
się w jego kra ju , w kraju , gdzie  
„wolna ' prasa, to  prasa L u c e ó w . 
H ow ard- C cripps'ów , H a ers fó w  i 
tym  podobnych  na jem n ików  wiel­
kiego kapita łu . Z  F rancji na to ­
m iast dochodzi nas głos jednego Z 
na jśw ietn ie jszych  jej p isarzy. L ou ­
is Aragona, k tó ry  na łam ach le ­
w icow ego „Ce soir p ię tn u je  w y ­
rok am erykańsk iego  Sądu N a j­
w yższego  jako  w yraz b ezw sty d ­
nego un icestw ienia  w o lności:

„Czy w obliczu tych jaskrawię bru­
talnych faktów, wobec cynizmu te­
go procederu — woła Aragon — 
świadomość ludzś wolnych całego 
świata może pozostać nieczuła".
S ą d zim y i nie w ątp im y, że apel 

obu pisarzy zna jdzie  w łaściw e e- 
cho nie ty lko  u „ c le rkó W , u ludzi 
pióra — ale u tych  w szystk ich , k tó ­
rym  drogie są ideały w olności i 
postępu .

S ą d zim y , i nie w ątp im y, że  ta 
straszliw a noc, o której w zakoń ­
czen iu  sw ego listu  w spom ina H o­
ward Fast —

„ta noc straszliwa i nieludzka, któ­
ra ogarnęła tyle narodów, a którą 
ludzie nazwali faszyzmem" — 

nie zapadnie znów  nad lu d zk o ­
ścią. N ie  zapadn ie  — nawet

Johna F o stera  D ullesa naw iązał 
k o n tak t z kandydatem  repub likań ­
skim  n a  prezydenta USA Dew ey‘em 
w spraw ie pożyczki 65 milionów do 
larów  na budowę s ta re j siedziby 
ONZ. J a k  wiadom o, K ongres od­
mówił udzielenia tak ie j pożyczki.

Lfe nie odpowiedział na pytanie, 
czy zw rócił się do D ew ey'a w prze­
konaniu, że zostanie on prezyden 
tem  USA, lecz da ł do zrozum ienia, 
że pragnie, by Dewey użył swego 
wpływu w kontrolow anym  przez 
republikanów  Kongresie.

D elegaci zagraniczni 
na Zlocie  Sokolim  

i tu Pradze
PRAGA. — Na zaproszenie rządu 

czechosłowackiego przybył do Prag1 
na ogólno-słowiariski Zlot Sokoli wi­
ceminister obróć y narodowej Polek1 
gen. Jaroszewicz w towarzystwie cze­
chosłowackiego attache wojskowego w 
Warszawie płk. Nowaka. Na dworcu 
centralnym powitali generała Jarosze­
wicza przedstawiciele armii czecho- 
•'łowaokiej gen. Boreky, dowódca gar­
nizonu praskiego gon. Ejem ora* ba­
wiący w Czechosłowacji generałowie 
polscy dr Swtreok i i Zawadzki.

Równocześnie na zaproszenie cze­
chosłowackiego ministra obrony naro­
dowej przybyła do Pragi 4-osobo w a de 
legać ja armii rumuńskiej i  gen mjr. 
E. Stanciu na czele, 3-osobowa dele 
gacja armii francuskiej .delegacja a r  
mi; brytyjskiej oraz wojskowa delega­
cja jugosłowiańska, którą prowadzi 
gen. Ivan Rukavina.

1) pozbawienia państw a Izrael 
obszaru N egev doprowadziłoby do 
znacznego zm niejszenia im igracji 
żydowskiej do P alestyny ; 2) we­
dług p ro jek tu  B ern ad o ttte 'a  pań­
stwo Izrae l byłoby odcięte od Mo­
rza M artw ego, na k tó rego  w ybrze 
żu zna jdu ją  się zak łady  produkcji 
potasu  stanow iące pow ażne źródło 
dochodu państw a Izrae l; 3) rząd 
państw a Izrae l p ragnie, by obszar 
Jerozolim y znalazł się pod kon tro lą  
N arodów  Zjednoczonych.

W iadomość o odrzuceniu przez 
państw a arabsk ie  propozycji Ber- 
n ado tte 'a  podał na konferencji p ra ­
sowej sek re ta rz  generalny  Ligi 
A rabskiej Azzam Pasza. O ficjalna 
odpowiedź a rab sk a  zostanie w rę ­
czona m ediatorow i ONZ w Kairze, 
dokąd przybył on z w yspy Rodos.

W kołach ONZ przewidują 
przedłużenie rozejmu

H r. B ernado tte  w yraził nadzieję, 
że uda m u się przedłużyć okres ro 
zejm u w  P alestynie, k tó ry  upływa 
9 b m. A nalogiczne oświadczenie 
złożył również sek re tarz  generalny  
ONZ T rygve Lie.

W kołach ONZ panu je  wręcz 
przekonanie, że rozejm  zostanie 
przedłużony. W skazywałoby n a  to 
z jednej stro n y  w yasygnow anie w

mem, na okres 4 miesięcy, a z d ru  
giej zapowiedź zwiększenia liczby 
obserw atorów  wojskowych w P a le ­
stynie. Do obecnej liczby tych ob­
serw atorów  — 93 — dojdzie w n a j­

bliższych dn iach  10 obserw atorów  
belgijskich. P onadto  przew iduje się 
dalsze zwiększenie w  m iarę  po­
trzeby przez USA, F ra n c ję  i  Bel­
gię.

A rabow ie zapow iadają 
w znow ienie w alk

A bdullah zapowiedział, że A ra­
bowie m a ją  zam iar wznowić dzia-

Sztandary h on orow e  
dla przodujących  
kopalń

KATOWICE. W Katowicach odbyło 
się uroczyste wręczenie sztandarów 
pracy dla kopalń przodującycn w ma­
ju br.

W grupie I sztandar zdobyła pono­
wnie kop. „W alenty-W awel" — Ruda 
kie Zjednocz. P. W. Powtórnie zdoby 
ły również sztandary: w grupie U 
kop. „Gen. Zawadzki" i w grupie III 
kop. „Niwka-M odrzejów". W grupie 
IV na stale sztandar (po raz trzeci) 
zdobyła kop. „Karol" Rudzkie Zjed­
noczenie P. W.

Wręczanie sztandarów popnoetwłe 
przemówienie dyrektora genurousicga 
CZPW »ż . Topolskiego. Oman 
najistotniejsze zagadnienia bieżąca 
przemysłu węglowego, dyr. TopokdtŚ 
podkreślił, iż ostatnie narady » ytwor 
cze przeprowadzone we wszystkich 
Zjedt-oczentacih dowodzą coraz tej*• 
szych osiągnięć górnika polskiego, szyb 
kiego rozwoju współzawodnictwa pną­
cy i .rosnącej dyscypliny pracy.

*
W Wałbrzychu odbyła **e ogókn*- 

wytwórcza narada Dolnośląskiego Liw 
droczenia Przemysłu Węglowego. W 
obradach brali m. in. udział: dyrekto­
rzy CZPW z gen. dyr. inż. Tapol«kta» 
na czele, dyrekcja CZPW, dyrektorzy 
kopalń i koksowni, przewodntcnęcy 
Rad Zakładowych. przewodn-uzący 
pracy, przedstawiciele partii poiatycC' 
nyich i związków zawodowych.

W tok u narad podkreślono kontacn- 
ność położenia na j większego n ic sżą  
na jak najszybsze wykonanie rocznego 
planu państwowego.

Obrady Zarz. Glóu nego  
Z u’. Za u j . Pracowników  
Budow lanych

Z okazji trzyletniego istnienia Zw. 
Zaw. Robotników i Pracow ników  
Przem ysłu Budowlanego odbyło się

USA k ontro lu je  w a lu tę  Austrii

łan ia w ojenne w  P alestyn ie  i „roz plenarne posiedzenie Zarządu Głów- 
strzygnąć konflik t za pomocą b ro -jnego  Związku.
n i“. I Na posiedzeniu podsumowano w y ­

niki współzawodnictwa pracy oraz 
omówiono zagadnienia szkolnictwa 
zawodowego. Plenum  powzięło u- 

I . » i i  ■ chwały, m ające na celu uspraw iue-
w  zujiązku z „pomocą" m arshalloujską : nie pracy Związku. Posiedzenie po-

! łączone było z pokazem zeepołuw 
k ań sk a  nad w alu tą  au s triack ą  Spe ■ świetlicowych Związku, w którym  
cjalny a rty k u ł uk ładu  zobowiązuje i wzięło udział około 400 osób. 
rząd  aus triack i do ustanow ienia j Na zakończenie obrad Zarząd 
„odpowiedniego" k u rsu  w ym iany Główny Zw. Zaw. Robotników t 
szylinga i do uzyskania „rów-nowa i Pracow ników  Przem ysłu Budowla-

Dougla* DC 6 
nad Warszawą

W IEDEŃ (PA P). Opublikowano 
tu  te k s t uk ładu  o pomocy am ery ­
kańsk iej d la  A ustrii w  ram ach  pla 
nu M arshalla . Z tek stu  tego w yni­
ka, że rząd  aus triack i obow iązany 
je st do przedłożenia specjalnej ko­
m isji—planu  zużytkow ania dostaw  
am erykańskich . Rząd austriack i m u 
si ponadto przekazać rządow i am e­
rykańsk iem u m a ją tek  austriack i w 
St. Zjednoczonych „dla celów p la­
nu M arshalla".

S pecjalne p ro jek ty  rozbudowy 
przem ysłu, m uszą być przedłożone 
rządowi USA. N ajcięższym  w aru n ­
kiem  jednak  je s t kon tro la  am ery-

gi budżetowej"

P arlam en ty  D anii, Norwegii, 
Włoch i m onarchofaszystow skiej 
G recji ra ty fikow ały  um owy dw u­
stronne z USA dotyczące planu 
M arshalla . Podczas debaty  w  p a r­
lam encie duńskim  padły  pod ad re­
sem „pomocy" am erykańsk iej ostre  
słow a kry tyki.

Zm arł L eon id  Ramzin  
uiybitny u czon y  radziecki

MOSKWA. — W Moskwie zmarł, 
przeżywszy 61 lat, wybitny uczony ra- 
dzłeckj prof. Leonid Ramzin, z które­
go nazwiskiem związanych jest wiele 

budżecie ONZ funduszy n a  pokry- j cennych odkryć w dziedzinie termo- 
cie wydatków , zw iązanych z ro ze j- ' techniki i termodynamiki. Zmarły był

twórcą projektu specjalnego typu ko­
tła parowego zwanego „kotłem Ram- 
zina", za który otrzymał order Leni­
na j nagrodę Stalinowską pierwszego 
stopnia.

N ad pogłęb ien iem  pracy Ziu. Zaui. 
obradow ało plenum  KCZZ

B olesław em  Gebertem
Obradujące

W yw iad z tow
ub. tygodniu plenar- j składek członkowskich. Skład hi wc

ne posiedzenie KCZZ.powzięto szereg i powinny być ściągane administracyj- 
ważnych decyzji dla polskiego ruchu j nie; przestrzegana powinna być zasa- 
zawodowego. Sekretarz KCZZ Bole- j da dobrowolności w opłacaniu skla- 
sław Gebert podzieli) $ię z przedsta-j dek, a zatem zasada dobrowolnej przy- 
wicielem PAP swoimi uwagami na J  należności związkowej.

trzydniowych obradtemat wyników 
Plenum.

Na czoło zagadnień ostatniego ple­
num KCZZ, wysunęły się sprawy or­
ganizacyjne. Chodzi tu o bardziej pla- 

Skandynaw skie Linie Lotnicze] nową niż dotychczas pracę całego a- 
(SAS) zorganizowały wczoraj dla] paratu związkowego. Ruch zawodo- 
dziennikarzy w arszaw skich i p rzed-j wy w Polsce przechodzi od wielkiego
stawicieli Linii Lotniczych „Lot" po­
kaz samolotu typu Douglas DC 6, 
k tóry  przed dwoma dniam i przybył 
do Warszawy. Szwedzkie Linie Lot­
nicze zakupiły w  Ameryce 17 sam o­
lotów tego typu. K ursują one na li- 

n a d ' Sztokholm — Am eryka Połud-
kra jem  R ockefe lle rów . M organów,'.™ ™ *- P ° zwiedzeniu samolotu
T rum anów , M arshallów  czy  D e­
w e y 'ów. Bo s iły  postępu  w G’m 
kraju , k tó ry  był o jc zy zn ą  W ashing­
tona, L incolna i R oosevelta  — o- 
k a ią  się m ocn ie jsze  od sil w stecz- 
nictw a.

dziennikarze odbyli k r ' i ot nad 
Warszawą.

Douglas DC 6 jest nowoczesnym 
czterosilnikowym olbrzymem. Osią­
ga m aksym alną szybkość 425 km  na 
godz. i zabiera 42 pasażerów. (Ki)

rozwoju wszerz do zdrowego rozwoju 
wgląb. Silniejsze powiązanie poszcze­
gólnych ogniw związkowych z zarzą­
dami głównymi, a zarządów głównych 
z KCZZ — oto pierwszy postulat or­
ganizacyjny Plenum.

Podjęto równ eż uchwalę o rewizji 
dotychczasowego systemu zbierania

pracujących. Chodzi tu przede wety
stkim o walkę z analfabetyzmem, see 
roką akcję szkoleniową, reorganitację głosowaniem powszechnym' 
i rozwój pracy świetlicowej, rozrost 
bibliotek oraz dalsze umasowienie i po 
gtębianie pracy artystycznej.

Wreszcie trzecim zagadnieniem roz­
wiązanym przez Plenum jest centrali­
zacja wczasów pracowniczych.

Zaakcentowaliśmy, że niezachwianie 
stoimy na gruncie jedności swia'owe- 
go ruchu zawodowego. Solidaryzując 
się z uchwałami Konferencji War-

Postanowiono zreorganizować pew 
ne odcinki pracy przez połączenie nie- 1  

wielkich a pokrewnych sobie zakre- 1 

sem działania związków oraz podział 
niektórych wielkich związków, skupia-1 
jących pracowników z różnych dzie­
dzin pracy. Ważnym postanowieniem
jest uchwala o powołaniu Komitetów j S7awskiej> podkresllllśmy nieugiętą nu przy m inisterstw ie pracy St. 
W spółzawodnictwa Pracy , n^ ; w o l ę  obrony pokoju światowego. S to -; Zjednoczonych, w ybrany n.edawno
mniejszych komorę zvv̂ Zn° ^ 7orrA) ; simek polskiego ruchu zawodowego do dyrektorem  generalnym  Międzynaro­

dowego Biura Pracy, zrezygnował ze

nego powziął rezolucję, w której ao- 
lidaryzuje się z uchwałam i War­
szawskiej K onferencji Ośmiu.
» 1 —— — ■ ■■ ■ i mi m ,i ■ . ■ im— — —

W kilku wierszach
Druga am erykańska flota ćwiczeb­

na pod dowództwem wiceadm irała 
Duncana uda się z przyjacielską wi­
zytą do portów śródziemnomorsk.cb 
i zatoki Perskiej.

Władze brytyjskie wywożą t e  
Londynu złoto banków niemiec­
kich. W Wielkiej Brytanii słut* 
to jest przetapiane i lokowane w 
skarbcu Banku Anglii.

Ambasador R. P. w Paryżu Jerzy 
Putram ent wyjechał na urlop do
Polski. W okresie nieobecności am­
basadora funkcje chargć d 'affaires 
pełnić będzie radca am basady Prze­
mysław Ogrodziński.

W granicznej wiosce Kaacyeo 
na Śląsku Cieszyńskim odsłonięto 
pomnik ku czci ofiar tecruru hit­

lerowskiego. W uroczystości wzięli 
udział przedstawiciele instytucji
społecznych 1 politycznych, przed­
stawiciele związku b. więźniów
politycznych Czechosłowacji orna 
liozne rzesze społeczeństwa pol­
skiego z obu stron granicy.
Rada Naczelna Belgijskiej Parttl 

Socjalistycznej, odrzuciła jednogłoś­
nie jako „niezgodny z konstytucją 1

wszelki
p rojekt referendum  w spraw ie po­
wrotu króla Leopolda na tron.

Carlo Scorza, ostatni se iac tara  
partii faszystowskiej uciekł samo­
lotem do Ameryki południowej. 
Dziennik „Momento ‘ przypoiu.no, 
że Scorza. który miai być sądzo­
ny za swą przeszłość polityczną, 
stałe ukrywał się we Włoszech od 
chwili zakończenia wojny.
Dawid A. Morse, podsekretarz sta-

rad zakładowych poprzez P osz^egól-. memieckich zwi )zków zawodcwych u. 
r.- ogniwa zw.ązkowe az do KCZZ. J za|eżniamy przede wszy8tkim od sU .

Plenum postanowiło również scalić | dowiska niemieckich związków zawo- 
pracę kulturalno - oświatową ruchu j (>owych wobec naszych granic zacho-
zawodowego i TUR-u dla objęcia 
swoją działalnością najszerszych rzesz

R ozszerzen ie  ujjjinianjj tow arow ej  
p om ięd zy  Polską i H olandią

W czoraj rozpoczął się  w  stolicy  
zlot przodow ników  Brygad S,P.

Wczoraj, w pierwszym dniu Ogól- 
ncpolakiego Zlotu Przodowników Bry­
gad Orgemzaojj „Służba pak o e ‘, 
ucz**tn'cy Zlotu w liczbie około 600 
guaedz*U Warszawę j jej zabytki Wie 
eeorera zwarte kolumny SP p rz ed e f1- 
Uwały nwaeta. Dzień zakoń­
czył uroczysty capstrzyk.

Dzśś o godz. 8 junacy złożą wieniec 
na grobie h istoanego 7. ołoicrza, a o 
godz. 10 odńłdnw e*ę w sali Mknełej-- 
etwa Bezpieczeństwa Publicznego ozęćć
oficjalna Złoto i wręczanie srtondaru 
preecłlodoiego e*jl«P«z*i brygadzźe.

Sztandar otrzyma, jak t o  wczoraj

donosiliśmy, brygada Nr 21, która pra 
cowała we Wrocławiu. Brygada ta uzy 
skała w ogólnej klasyfikacji 511,4 
punktów, na 630 możliwych do uzy­
skania. Drugie miejsre zajęła brygada 
Nr 20 uzyskując 448,7 pkt. Na da l­
szych miejscach znajdują s*ę brygady 
Nr 22. 17, 12. 10 i 6. KonUsja Kwate­
ry Głównej SP, która przeprowadzi­
ła kontrolę brygad stwierdziła wszę- 
dz«e wyooki poziom wyszkolenia, dy ­
scypliny j porządku oraz wysokie 
osiągnięcia w pracy fizycznej j kultu­
ralno-oświatowe).

kontrakty węglowe łączą s ię  ściśle z 
całokształtem obrotów towarowych z 
Holandią, z e s z ła  konieczność pod;: 
sania protokółu międzypaństwowego.

W okresie od 23.6 do 2 bm. odbyły 
cię w Warszawie obrady w sprawie 
dostaw węgla do Holandii w II poło 
wie 1948 r.

Dostawy węgła przeznaczone są 
pokrycie naszych płatności, przypa- j Protokół tern został podpisany w 
dających z tytułu dokonanych w Ho-I dniu 2 bm, przez posła holenderskiego 
landii zamówień urządzeń port owo-1 w Warszawie, van Lahea i  wicem in. 
rzecznych, oraz dodatkowych zakupów 1 dla spraw handlu zagranicznego, d r 
potrzebnych nam surowców. Poniew aż Grosfclda.

D l a  s t r o n i e

P o d z i a ł
Jankes, A ng lik  i F rancuz

barszcz Z  rurą dostali. 
Szp ik  zjed li A nglosasy,

gnat F rancji oddali.

B E N E D Y K T  H E R T Z

dnich, a następnie od pozytywnego 
wkładu tych związków w dzieło demo­
kratyzacji N :emiec, a wreszcie od opo­
ru niemieckiego ruchu zawodowego 
przeciwko odbudowie imperialistycz­
nych Niemiec.

Realizacja postanowień Plenum 
KCZZ przez cały ruch zawodowy bę­
dzie tym łatwiejsza, że dokonamy- ją 
w oparciu o montującą «ię jedność or­
ganiczną klasy robotniczej.

stanowiska dyrektora MBP.

Vietnam przygoioiuuje  
s ię  do obrony

MOSKWA (PAP). Jak  podaje 
TASS z Szanghaju, m inister obrony 
narodowej, Vietnamu, udzielił w 
wywiadzie wobec prasy vietnam - 
skiej inform acji, te  w zrasta siła o- 
bronna k ra ju  i produkcja broni, a 
przede wszystkim am unicji, będzto 
wkrótce dostateczna dla zaopatrze­
n ia arm ii vietnam skiej.

Rektorzy szk ó ł artystycznych  
przeciojko in ystąp ien iu  papieża

Rektorzy i dyrektorzy Państwowych 
Szkół Artystycznych i Akadem11, ze- 
bramj na zjeźdz'-e w Ministerstwie Kul 
tury i Sztuki podpisali deklarację, w 
której przyłączają się do protestu 
sformułowanego w odezwie rektorów 
szkół akademickich w KrakoW-e w 
sprawi* ustosunkowania s*ę W atyka­
nu do naszych granic zachodnich o* 
Odrze j Nysie Łużyckiej.

Deklarację podpisali: E'b'sch Eu­
geniusz, Piwockj Ksawery. Drzen'eok1 
Zbigniew, Daszewskj Władyclaw. Gep­
pert Eugeniusz, Goluo Jan, Jahnke
Z dzisław , K ra jew sk i Ju liu sz . Mitscha 
Adam, Rak Aleksander, Schiller Le­
on, S ikorek  i Kazimierz. S iiow skj Zyg­
munt, Szeligowskd Tadeusz, Tekteyre 
Stanisław, Wejman Mieczysław. Wim- 
mer Marian, Kulczycki Faustyn. Slę- 
dzińskj Stefan oraz Wnuk Marian.
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JaSc wybierano kandydata  
na prezydenta USA

(KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA")

IVtMjpisaff G r z e g o r z  Jass& gam siii
Filadelfia, w czerwcu

Siedzę już trzeci dzień na Kon­
wencji Republikańskiej w Filadelfii 
Wszyscy tu są pewni, że republika­
nie zwyciężą podczas wyborów w li­
stopadzie, więc decyzja konwencji 
jest prawie równoznaczna z wyborem 
prezydenta. Tym większą sensacją 
stała się Konwencja czyli Kongres 
ogólnokrajowy Partii Republikań­
skiej.

2ar reflektorów
Przebieg Konwencji jest transmi­

towany przez kilka stacji radiowych 
i przez stację telewizyjną. Od czasu 
do czasu wchodzę do baru prasowe­
go, gdzie zainstalowano 3 od­
biorniki telewizyjne, i mogę się prze­
konać. że odbiór jest rzeczywiście 
doskonały. Prócz tego stacja telewi­
zyjna zaopatrzyła salę Konwencji w 
szereg reflektorów olbrzymiej mocy, 
które nie tylko oświetlają salę, lecz 
także ją mocno grzeją. Toteż pot 
leje się ciurkiem, chociaż mężczyźni 
siedzą bez marynarek, a kobiety w 
lekkich sukniach bez rękawów.

Na sali zebrało się około 15 tysię­
cy osób, .więcej gmach nie może po­
mieścić. Są to delegaci w liczbie 
1094, ich zastępcy, rodziny delega­
tów i zastępców, 500 przywódców 
Partii Republikańskiej (członkowie 
obu izb Kongresu, gubernatorowie 
itd.), oczywiście także z rodzinami, 
dzia acze i pracownicy partyjni, ho­
norowi goście oraz prasa. Na Kon­
wencję przyjechało prawie 2000 dzień 
nikarzy, pracowników stacji radio­
wych i telewizyjnych.

Sala Konwencji przypomina trochę 
warszawski cyrk na Ordynackiej 
sprzed wojny. Jest odpowiednio 
większa, wyższa i wyd użona tak, że 
w przekroju ma kształt owalny, a 
nie okrągły. Delegaci i ich zastępcy 
siedzą na arenie. Dziennikarze do­
stali wygodne miejsca obok prezy­
dium. Na amfiteatrach i balkonach 
ulokowali się goście, operatorzy fil 
mówi i orkiestra, która co pewien 
czas urozmaica nudne posiedzenia.

Z dziejów Filadelfii
Mówcy na Konwencji przy różnych 

okazjach podkreślali, że wybór Fila­
delfii nie był przypadkowy ^ p rz y ­
pominali dzieje tego m iasta /k tó re  
rzeczywiście odegrało wielką rolę w 
historii Stanów Zjednoczonych.

Tu bowiem, już w 1774 roku odby! 
się pierwszy Kongres ogólnokrajo­
wy Stanów Zjednoczonych (jeszcze 
przed proklamowaniem niepodległoś­
ci). Tu w 1776 roku uchwalona zo­
stała Deklaracja Niepodleg ości, uło­
żona przez Jeffersona. Tu wreszcie 
w latach 1787 — 88 powstała Kon­
stytucja Stanów Zjednoczonych, o- 
bowiązująca po dzień dzisiejszy. W 
ostatnim ćwierćwieczu 18 stulecia 
Filadelfia była stolicą państwa, i 
dopiero w 1800 roku przeniesiono 
stolicę do Waszyngtonu.

Obecnie Filadelfia jest trzecim co 
do wielkości miastem Stanów Zjed­
noczonych ( po Nowym Jorku i Chi­
cago) i drugim, co do znaczenia, por­
tem. Rozwinął się tu przemysł włó­
kienniczy i przemysł aprowizacyjny. 
Ilość mieszkańców dochodzi do 2 
milionów. Jedynie bardzo wąskie 
uliczki przypominają, że jest to mia­
sto o wiele starsze od innych miast 
amerykańskich, a turystów prowa­
dzi się do zamienionych w muzea 
gmachów, w których rozegrały się 
historyczne wydarzenia z lat 1774— 
1788.

Łapówka Filadelfii
Jako cyniczny i na dodatek ma­

teria] istyczny dziennikarz jestem 
jednak skłonny przypuszczać, że nie 
ta piękna przeszłość zdecydowała o 
wyborze Filadelfii na miejsce tego­
rocznej Konwencji Partii Republi­
kańskiej. Zarząd Miejski nie robi ta­
jemnicy z tego, że jeszcze w ubieg­
łym roku zwócił się do wiadz naczel­
nych Partii Republikańskiej z pro­
pozycją zwołania Konwencji do Fi­
ladelfii. Propozycja ta była poparta 
czekiem na 200.000 dolarów na cele 
kampanii wyborczej republikanów. 
Czek był nie do pogardzenia i repu­
blikanie przychylili ślę do wniosku 
ojców miasta Filadelfii.

Zachęceni tym powodzeniem, rad­
ni miasta po kilku tygodniach zwró­
cili się z analogiczną propozycją 
(i z analogicznym czekiem) do w  adź 
Partii Demokratycznej. I tu łatwo 
doszło do porozumienia, i za kilka 
dni w tej samej sali rozpocznie się 
Konwencja Par i ii Demokratycznej.

Źródło hojności obywateli filadel­
fijskich jest bardzo proste. Statysty­
cy obliczyli, że podczas 5 dni trwa­
nia Konwencji przyjezdni w łącznej 
liczbie około 30.000 wydadzą w Fila­
delfii około 5 milionów dolarów ria 
hotele, restauracje, zabawy, zakupy 
itd. Zysk ca kowicie pokryje „kosz­
ty handlowe" w postaci zas: ku na 
kam pahe wyborczo obu partii.
Kto będzie prezydentem?

Pierwsze trzy dni Konwencji były 
raczej nudne. Przemówienia przepla­
tane były inwokacjami religijnymi i 
muzyką. Do przemówień powrócę 

w następnej korespondencji,

która będzie miała raczej charakter 
polityczny. Jeśli chodzi o religię i o 
muzykę, to na Europejczyku robi 
bardzo dziwne wrażenie, gdy bezpo­
średnio po arcybiskupie Filadelfii, 
kardynale Dougherty, miejsce na 
mównicy zajmuje śpiewak operowy 
James Melton, cieszący się notabene 
o wiele większym powodzeniem u 
zebranych delegatów i gości.

Wszyscy zajmowali się zgadywa­
niem, kto będzie wybrany jako kan­
dydat Partii Republikańskiej na sta­
nowisko prezydenta Stanów Zjed­
noczonych. Na podstawie rozmów w 
kuluarach, zwłaszcza z dziennika­
rzami amerykańskimi, można było 
wnioskować, że największe szanse 
miał istotnie Thomas E. Dewey (wy­
mawia się Diuij), obecny gubernator 
Nowego Jorku.

Na kilka dni przed rozipoczęciem 
Konwencji popularny tygodnik „U- 
nited States News and World Report" 
ogłosi; wyniki własnej ankiety wśród 
redaktorów 815 największych dzien­
ników amerykańskich. Zdaniem re­
daktorów największe szanse miał se- i 
nator Vandenberg, który dostał 417 
głosów. Na drugim miejscu, ale w 
znacznej odleg ości, znalazł się w tej 
ankiecie Dewey (195 głosów). Drugie 
pytanie, zadane tymże redaktorom, 
brzmiało: kogo Pan by chciał wi­
dzieć jako kandydata republikanów 
na prezydenta? I tu  Vandenberg zna­
lazł się na pierwszym miejscu (271 
głosów), a Dewey dopiero na czwar­
tym miejscu (po Stassenie i Tafcie).

Już w zakulisowych rozgrywkach 
na Konwencji Dewey — wysuną' s>ę

Mo polskiej drodze do socjalizmu
Referat tow . L angego na konferencji ak tyw u  sto łeczn ego  PPS

Sytuację wewnętrzną w Polsce 
charakteryzuje obecnie podstawowy 
fakt — przygotowanie zjednoczenia 
organicznego klasy robotniczej. Dzię­
ki przemianom dokonanym w Pol­
sce z chwilą wyzwolenia, władza po­
lityczna przeszła w ręce ludu pra­
cującego i stworzony został nowy 
ustrój demokracji ludowej, która jest 
koalicją klasy robotniczej, chłopów, 
inteligencji pracującej i pewnej czę­
ści drobno - mieszczaństwa.

Ustrój demokracji ludowej zna­
mionuje istnienie trzech 
gospodarczych —

Na konferencji aktyw u stołecznego PPS w dn. 2 bm. tow. Oskar 
Lange, członek Komisji Politycznej C K W  PPS wygłosił obszerny 
referat na tem at tez programowych przyszłej Zjednoczonej Par­
tii klasy robotniczej, oraz naświetlił aktualną sytuację m iędzy­

narodową.

naszego narodu. Zakończył się roz­
dział umacniania i utrwalania de­
mokracji ludowej i wkraczamy w 
nowy rozdział drogi do socjalizmu. 

! Etap obecny nie może być procesem 
sektorow , żywiołowym, lecz musi być kiero- 

uspołeczmonego, I Wany przez organy polityczne i go-
drobnotowarowego i drobnokapitali- j spodareze państwa ludowego. Demo- 
stycznego. Wielki kapitał i w ielka, Gracja ludowa, pozostawiona sama 
własność rolna zostały u nas całko- , sobie, może nawrócić do kapitaliz- 
wicie zlikwidowane. Sektor uspo- mu diateg0 musi być świadomiemu, 

i kierowana

najbardziej uświadomioną politycz 
nie klasę narodu, świadomie dążącą , szerokiej 
d o ’urzeczywistnienia socjalizmu Po- j partii. C 
zostałe warstwy narodu mogą być tow- Range stwierdził.

przez klasę

dla socjalizmu pozyskane, proces ta­
ki obserwujemy obecnie. Z nim 
w iązana jest nasza pokojowa droga 
do socjalizmu. Jednak bez kierowni­
czej roli klasy robotniczej, nigdy nie 
dojdziemy do pełnego socjalizmu. 
Aby klasa robotnicza wypełniła prze 

robotniczą, znaczoną j»j funkcję kierowniczą w

W obronie pokoju b ę d ą  ob radow ać  
intelektualiści ca łeg o  św iata

Zainteresowanie Światowym Kon- cze prace Kongresu prowadzone bę-

łeczniony — to upaństwowiony
przemysł, banki i transport, to spół­
dzielczość i samorząd. Sektor drob- j 
notowarowy — to drobna własność j 
chłopska i rzemieślnicza, uprawiane 
własną siłą roboczą chłopa i rze­
mieślnika. Sektor drobnokapitalistycz
ny używa siły roboczej najemnej. ,    . , , , , . , .

fcty, socjaliści, nie uważamy demo- Intelektualistów w Obronie dą w komisjach, pozostali uczes m-
kracji ludowej za ostateczną formę Pokoju, k to i^  odbędzie 81ę we W r o - '-  — - •—
ustroju. Jest ona tylko punktem
wyjściowym na drodze do socjaliz­
mu. Do socjalizmu zmierzać będzie­
my przez rozszerzenie sektora uspo- 
.cczaioncgo (dalsze uprzemys owien'e 
kraju w następnych fazach gospo­
darczych), przez stopniowe uspołecz­
nienie gospodarki drobnotowarowej 
(dokona się ono przeważnie za po-

clawiu od 25 do 28 sierpnia br., wzra
j cy zwiedzą Wystawę "iem  Odzyska­
nych, oraz okolice Wrocławia. Za-

sta na całym świecie. Do Komitetuj kończenie obrad Kongresu nastąpi 
Organizacyjnego napływają stale n o 1 w dniu 28 przed południem, po po- 

! we zgłoszenia, a liczne artykuły w | łudniu odbędzie się wielki wiec, 
prasie zagranicznej świadczą o wiel 
kiej wadze, jaką przywiązuje świat 
intelektualny do Kongresu.

I Opracowano już szczegółowy pro­
gram Kongresu, który odbiegać bę­
dzie od oficjalnego charakteru po-

transmitowany przez wszystkie ra- 
' diostacje radzieckie, państw demo- 
ikracji ludowej, francuskie i prawdo- 
' podobnie przez niektóre stacje ame- 
I  rykańskie
I W czasie Kongresu Intelektuali­
stów zoscaną zorganizo\ ane we Wro 
cławiu liczne imprezy artystyczne,

średnictwem spółdzielczości), oraz
przez wzmożenie kontroli państwo- dobnych kongresów. Nie zastaną wy- , 
wo-spolecznej i regulację sektora głoszone żadne przemówienia powi- ■. 
drobno—kapitalistycznego w  ten spo talne. Zastąpi je odegranie utworoyr , przedstawienia operowe, koncert poi 
sób sektor drobno-kapitalistyczny i i Beethovena i Chop na, po czym na- 
drobno-towarowy będą się coraz ści- stąpi wybór trzech równouprawnio- 
ślej wiązać z planem ogólnej gospo- nych przewodniczących Kongresu:

zdecydowanie na pierwsze miejsce, darki narodowej. Dotychczasowy u- j Anglika, Francuza i Rosjanina.
Podobno przyrzekł on przywódcom 
poszczególnych stanów różne wpły­
wowe stanowiska — w przyszłym 
rządzie Stanów Zjednoczonych, któ­
ry utworzy, jeśli zostanie prezyden­
tem.

Złośliwi dziennikarze nawet powia 
dają, że Dewey przyrzekł te same 
stanowiska wielu osobom, tak np. kil 
ku dygnitarzy republikańskich ma 
jego przyrzeczenie, że zostaną am­
basadorami amerykańskimi w Lon­
dynie...

Tak czy inaczej, Dewey jest bardzo 
zręcznym graczem politycznym. O 
obliczu politycznym Deweya wypad­
nie mi pisać w następnej korespon­
dencji.

dział sektora uspołecznionego (który 
obecnie wynosi 45 proc. ogólnej pro­
dukcji narodowej), będzie stale wzra 
stał. a maleć będzie względny u- 
dział sektora drobno-towarowego, a 
zwłaszcza drobno-kapitalistycznego.

W sposób pokojowy będziemy sy­
stematycznie kroczyć tą polską dro­
gą do socjalizmu, do ustroju socja­
listycznego. Na tym tylko tle nale- 
.ży rozpatrywać proces organicznego 
zjednoczenia się ruchu robotniczego, 
który otwiera nową kartę historii

Właściwe obrady otworzą cztery

skiej muzyki symfonicznej i koncert 
mdzyki staropolskiej. W związku z 
Kongresem zorganizowane będą rów 
nież specjalne wystawy książki pol­
skiej i. francuskiej, oraz wystawa

zasadnicze referaty. Anglik mówić j współczesnego malarstwa francu-
będzie o pokoju i kulturze, Polak — 
o wolno.’ :1 kultur narodowych, Ro­
sjanin — o nauce i postępie, a Fran 
cuz — o współpracy kultur narodo­
wych. Prelegentem z ramienia Fran­
cji będzie prof. Irena Joliot - Curie. 
Po referatach nastąpi wybór czte-

skiego w połączeniu z indywidualną 
I wystawą dzieł Picassa. Wystawy te 
! odwiedzą także Warszawę i inne mia 
|sta  Polski. ,
! Po zakończeniu Kongresu jeg u- 
Iczestnicy przybędą do Warszawy, 
'gdzie m. in. zostaną przyjęci przez

rech komisji dla opracowania cz te -; Prezydent: R. P. Przewidziane są
rech rezolucji, w sprawie każdego j również wycieczki gości zagranicz- 
z wygłoszonych referatów. jnych po kraju, celem zapoznania się

W dniu 27 sierpnia, gdy zasadni-1 z dorobkiem Polski odrodzonej.

Zioła »C li9 lek inaza«
H. Niem ojewskiego

stosuje się przy chorobach wątroby, kamieniach żółciowych, katarze 
żołądka i kiszek, uporczywych zaparciach, złej przemianie materii 
i artretyzmie. Sprzedaż w apt. i skł. apt. Labor Fizjol.-Chem. „Choleki- 

naza“. Warszawa, Mokotowska 50

O targach budapeszteńskich, - 
dzieciach greckich i młodzieży węgierskiej

Budapeszt, w  czervx-u
Z początkiem czerwca uwagę prze 

chodniów w Budapeszcie ściągały 
magiczne trzy litery BNV. Widnia y 
one na barwnych i estetycznie wy­
konanych plakatach, w og'osze- 
niach gazetowych, na wywieszkach 
wystawowych, w modnych kawiar­
niach i lokalach rozrywkowych i w 
skromnych „vendeglo‘‘, gdzie szary 
mieszkaniec Budapesztu wpada po 
pracy na jednego froesa (woda so­
dowa z winem) lub na dwa decyli- 
try ryzliiTigu (rodzaj taniego wina). 
Wtajemniczony Budapesztańczyk od 
razu nas poinformował, że skrót ten 
oznacza „Budapesti Nemzetkozd Va- 
sar“, co w tłumaczeniu na mniej 
skomplikowany język polski brzmi: 
„Międzynarodowe Targi Budapesz- 
tańskie“.

Trudno było nie obejrzyć tej im­
prezy. Poszliśmy i... nie było czego 
ża*ować. Wystawa ilustruje wielkte 
osiągnięcia powojennych Węgier 
oraz wykonanie planu trzyletniego.

Na wstępie olcaza'o się że Węgrzy 
to niecierpliwy naród i swój trzyle- 
letni plan postanowili wykonać w 
ciągu dwóch lat i pięciu miesięcy. 
Węgrzy się śpieszą. Chcą nadrobić 
zmarnowany przez różnych Feren- j 
ców, Nagyeh i innych Kovacsóiv i 
czas, który tak szybko uciekał w o- i 
kresie katastrofalnej inflancji, kiedy 
to uczciwy i skromny naród węgier- j 
iks nauczył się liczyć pieniądze na 
miliony, biliony i tryliony. Dzisiaj 
życie gospodarcze zostało ustabilizo­
wane, a nowy demokratyczny f o- 
r  i n t ma mocne podstawy.

Targi urządzone były rozsądnie i 
planowo, a ich szata zewnętrzna ude 
rżała starannością i dużym poczu­
ciem estetyki. Mieściły się one, jak 
zwykle, tuż obok Varos Liget, jedne 
go z najpiękniejszych parków Buda­
pesztu, co nadawa'o im tak charak­
terystyczne dla Budapesztu ramy zie 
leni i świeżości.

Spośród stoisk najciekawiej repre 
zentowal się może pawilon lekkiego 
przemysłu, w którym mogliśmy po­
dziwiać dużą skalę węgierskiej pro­
dukcji. Z zaciekawieniem ogląda­
łem eksponaty od elektrycznych apa 
ratów do golenia, maszynek do o- 
strzenia żyletek, poprzez bardzo po­
mysłowe expressy do kaw y,. aż do 
większych motorów elektrycznych i ( 
rozmaitych zmechanizowanych urzą 
dzeń codziennego użytku. Równie 
imponująco przedstawiał się pawilon 
przemysłu w i okienni czego. Nasze pa 
nie miałyby na pewno wielką ucztę 
duchową, oglądając piękne węgier­
skie jedwabie, kretony, płótna lnia­
ne i rozmaite lżejsze materiały uźy-

toJ €s pistol /\9iam as ais a! ag
wane na bieliznę. Mężczyźni też nie 
byliby pokrzywdzeni, gdyż węgier­
ski przemysł tekstylny stoi na pra­
wdę na dobrym poziomie, a rynek 
zarzucony jest wielką ilością ‘ towa­
ru.

Z pawilonów zagranicznych naj­
bardziej imponująco reprezentował 
się pawilon Związku Radzieckiego, 
w którym można by o oglądać naj­
nowocześniejsze obrabiarki, trakto­
ry, maszyny rolnicze, samochody, 
samoloty i wielkie silniki elektrycz­
ne.

Z innych pawilonów wyróżniały się 
pawilony Czechosłowacji, Bułgarii i 
Rumunii. Państwa zachodnie by'y 
słabo reprezentowane! Na próżno 
szukaliśmy pawilonu polskiego, cho 
ciaż podczas pobytu, stale słyszałem
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ó rozwoju polsko - węgierskich sto 
sunków handlowych.

Dzieci greckie
Z gwaru i zgiełku targów przyje­

mnie było przenieść się do zacisz- 
poóżomych budynków dawnych 
.ar wojskowych, zajmowanych 

ićnie przez zgoła nie militarnie 
usposobione stworzenia — dzieci 
greckie. Węgrzy przyszli z pomocą 
tym ofiarom monarcho - faszystów 
skiego terroru i wojny domowej, i 
przygarnęli je po matczynemu. Po­
starano się, aby w pięknym i sło­
necznym Budapeszcie odzyskały 
zdrowie, siiy i wiarę w życie.

Zwiedzanie kolonii sierot i półsie 
rot greckich, rzuconych na obczy­
znę nie jest przyjemne. Budzą się i

M łodzież na tarasie w Kollegium
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D zieci greckie w . sierocińca

zaraz przykre refleksje o mesprawie 
dliwości, o głodzie, o ludzkiej tra­
gedii. Z oczu tych dzieoi wygląda 
bowiem krzywda i cierpienie niewin 
nych.

Węgrzy starają się jak mogą stwo 
rzyć im normalne domowe warun­
ki. Pomieszczenie chociaż nie lu k ­
susowe, (Budapeszt również cierpi 
na g’ód mieszkaniowy) uderza czy­
stością. Są natryski, jest świetlica, 
sale szkolne i bawialnia. Dziećmi o- 
piekuje się Czerwony Krzyż, a pie­
czę nad nimi sprawują greckie opie­
kunki i nauczycielki. Starsze dzie­
ciaki uczą się pilnie i nie tracą cza­
su.

Prezes Komitetu Opieki nad Dzie 
ćmi Greckimi wspomniał mi z oka­
zji zwiedzania kolonii, że niedawno 
min. Tsaldaris wystosował protest 
do rządu węgierskiego w tej spra- 

i wie .zarzucając mu bezprawne za- 
j branie dzieci z Grecji. „Niech m> 
j pan wierzy, — mówił prezes — gdy 

biedactwa przybyły do nas przed­
stawiały obraz takiej nędzy, że tra­
ciliśmy wiarę w ich powrót do sił. 
Dzisiaj bawią się weso'o, a lekarze 
zapewniają, że za dwa miesiące Pra 
wie wszystkie wrócą do zdrowia. Oto 
najlepsza odpowiedź panu Tsaidari- 
sowi‘‘.
W izyta w  Kollegium

Tego samego dnia wieczorem nasz 
nieoceniony towarzysz Trado z Mi­
nisterstwa Spraw Zagranicznych,za­
wiózł nas do Kollegium Ludowego 
im. Kossutha.

Pragnąłbym w tym miejscu wspo­
mnieć, że Kollegia Ludowe powsta y 
po wojnie z inicjatywy demokratycz 
nych stronnictw zarówno robotni­
czych jak i chłopskich. Mają one 
na celu umożliwienie awansu spo­
łecznego dzieciom robotników i ch o 
pów i jednocześnie wychowanie ich 
w duchu demokratycznym. Dzisiaj 
na Węgrzech jest ponad 150 podob­
nych kollegiów - internatów. W 
samym Budapeszcie jest ich przesz­
ło 20.

Muszę przyznać, że najprzyjem­
niejszym momentem mojego pobytu 
na Węgrzech było w aśnie zwiedza­
nie tego Kollegium, w którym prze­
bywają studenci Politechniki Buda- 
pesztrm k'ej. Urzędowa wizyta zmie 
niła się wkrótce w mi ą pogawędkę, 
która zakończyła się zawarciem 
szczerej przyjaźni ze studentom'. 
Na każdym kroku, w każdym słowie 
wyczuwa’em jak wielka siła i jak 
zdrowy duch tkwi w tych m łodych 
chłopcach, pnących się do nauki i 
życia.

Z wielką radością przekonałem s>ę 
(Dokończenie obok).

przebudów e demokracji ludowej ktt 
socjalizmowi — musi być zjednoczo­
na.

W dalszym c-ągu pizemówienia 
tow. Lange omówił szczegółowo tezy 

j programowe przyszłej Zjednoczonej 
Partii Klasy Robotniczej, opracowa­
ne przez Komisję Deklaracji Progra­
mowej. Tezy te staną się podstawą 

dyskusji członków obu 
Charakteryzując ogólne tezy 

że zbierają 
one jedynie myśli i idee mas par­
tyjnych PPS i PPR, są właściwie 
spisaniem tego wszystkiego, co od 
dawna myślimy. Jest to najlepszym 
dowodem dojrzałości obu partii do 
jedności organicznej.

Po szczegółowym zanalizowaniu 
tez programowych mówca przeszedł 
do przedstawienia aktualnej sytuacji 
międzynarodowej. Mówiąc o wypad­
kach w Jugosławii powiedział m. io. 
— Chociaż my, pepesowcy, nie bie­
rzemy bezpośredniego udziału w  
sporze jaki wynikł między KPJ a 
pozostałymi partiami komunistycz­
nymi, stanowisko jakie zajęliśmy po­
krywa się ze stanowiskiem naszej 
bratniej PPR. Główną przyczynę 
wydarzeń jugosłowiańskich należy 
dostrzegać w braku jawnej' partii 
klasy robotniczej, zorganizowanej na 
zasadach demokratycznego centra­
lizmu partii, która by odgrywa.a ro­
lę kierowniczą w jugosłowiańskim 
Froncie Narodowym. W wyn.ku tego 
powstały rządy personalne Tito i je­
go kliki oraz zatracenie jasnej i re­
alnej linii rozwojowej ku socjaliz­
mowi. Z jednej strony ultra-lewico­
we zarządzenia w dziedzinie prze­
mysłu i handlu, z drugiej nie do­
strzeganie zróżnicowania klasowego 
na wsi, a nawet popieranie „kuła­
ków", w konsekwencji musiało do­
prowadzić do chaosu i trudności go­
spodarczych 1 do groźby wypaczenia 
rozwoju Jugosławii, jako państwa 
ludowego

Partie komunistyczne i robotnicze 
nie zamknęiy drug, przed KPJ, któ­
ra niewątpliwie odnajdzie swą wła­
ściwą linię polityczną.

W zakończeniu swego przemówie­
nia tow. Lange omówił problem lie  
miecki na tle Konferencji Warszaw­
skiej. Konferencja Warszawska o- 
głosiła, że zawarty w Londynie u- 
kład w sprawie niemieckiej ma cha­
rakter jednost; my, jest sprzeczny 
z zobowiązaniami, zaciągniętymi w 
Jałe,e i Poczdam .e i dlatego pozba­
wiony jest mocy prawnej i autory­
tetu politycznego.

Równocześnie Konferencja wysu­
nęła pozytywny program rozwiąza­
nia zagadnienia niemieckiego, na 
podstawie porozumienia wszystkich 
państw, okupujących Niemcy. Pro­
gi ani ten jest tak sformułowany, ze 
nie godzi w niczyje interesy, dlate­
go ustosunkowanie się do niego bę­
dzie sprawdzianem C ibrej woli, 
sprawaz.anem. Kto rzeczywiście dą­
ży do uregulowan'a sprawy nie liec- 
kiej, a tym samym do u. żliwienia 
podpisania traktatu pokojowego, a 
kto natomiast chce wykorzystać pro­
blem niemiecki dla celów reakcyj­
nych - imperialistycznych. Czas naj­
wyższy, aby problem niemiecki zo­
stał uregulowany, gdyż wy ja te­
go utrwalenie pokoju i odbudowa 
gospodarcza całej F”r0py.

Nowe władze B.G.K.
W dniu 1 lipca br. nastąpiło prze 

jęcie kierownictwa przez nowomia- 
nowane władze Banku Gospodar­
stwa Krajowego. Zgodnie z uchwa­
łą Rady Ministrów stanowisko P re­
zesa Banku objął tow. Jan  Wojnar, 
dotychczasowy wice-prezes Narodo­
wego Banku Polskiego, Naczelnym 
Dyrektorem Banku mianowany zo­
stał dr M. Kannenberg, a pierw­
szym zastępcą Naczelnego Dyrek­
tora dr Hugo Groyeckt. Na specjal­
nej konferencji, w której wzdął 
udział cały kierowniczy personel 
Centrali Banku i Oddziału Główne­
go Prezes J. W ojnar omówił nowe 
zadania i funkcje Benku, jako cen­
tralnej instytucji inwestycyjnej. 
Naczelny Dyrektor d r M. Kannen­
berg przedstawił nowy ustrój Za­
rządu, a następnie zasady reorga­
nizacji Banku.

Fcislic-Czec hcsicwscFa  
nrućna wciejew c ić w

W fantach wymiennej akcji wcza­
sów , organizowanych przez polskie i 
czechosłowackie zw. zawodowe nastą­
pi wymiana grup aktywistów towa­
rzystwa Przyjaźni Polsko-Czechosło­
wackiej w Warszawie i Tow. Przyjaź­
ni Czechosłowacko-Polskiej w Pradze. 
Grupy te liczyć będą po kilkanaście 
osób w każdym turnusie.

Dla przybywających «a polskie Wy 
b.-zcże Czechosłowaików Tow. Przyj. 
Polsko- C zechosł owackiej zorg anizu j e 
liczne referaty i wycieczki.

rówpież, że studenci interesują się 
bardzo sprawami polskimi i wszyst­
kim co jest związane z odbudow, 
naszego kraju i przebudową nasze; 
struktury społecznej Okazało się 
przy tym, że mają duży zasób w.e- 
dzy o Polsce i szczerze do Polsk są 
przywiązani.

Wychodząc z Kollegium Kossutha 
pomyślą' em, że z tą m odzieżą pol­
ska młodzież powinna nawiązać bra 
terstwo książki, robotnicy polscy z 
robotnikami węgierskimi braterstwo 
pracy, chłopi z chłopami braterstwo 
pługa \ traktora.
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Bilans stu dni przjj gotowań 
do Wystawy Ziem Odzyskanych

Wroclaw, początek lipca. przemysłu, i kuluarów Hali Ludo- Spróbujmy, patrząc szeroko rozwar- barki wykonanie „zamówieniWroclaw, początek lipca.
— Aha, to z wystawy ten znaczek 

— powiedział ma y, bosonogi gaze­
ciarz, spoglądając bacznie na klapą 
przypadkowego klienta. Z tej co 
we Wroc awiu robią, prawda?

Znak wystawy wrocławskiej — 
trzy luki i wysoka, bijąca w niebo 
iglica — zdobywa coraz większą po­
pularność. Powoli staje się on wła­
snością wszystkich, własnością ca’e- 
go społeczeństwa. Jeszcze wczoraj

Malarze na rusztowaniach

nie zna'eś go. Dziś wiesz już: trzy
luki — trzy lata pracy na odzyska­
nej ziemi, strzelista iglica, maszt o- 
krętu Rzeczypospolitej wpływające­
go na spokojne wody — wskazuje 
kierunek w górę — jest zapowiedzią 
i programem.

Na razie tylko znak, symbol, da­
jący się przet umączyć na pięknie 
brzmiące słowa. To prawda. Ale dla 
tych, którzy z wystawą już się zet­
knęli, oznacza on wiele. Oznacza 
ogrom pracy i wysiłku włożony w 
stworzenie wystawy, ogrom inwen­
cji i pomys'owości, która pozwoliła 
na stworzenie imprezy, nie mającej 
dotychczas w Polsce równych sobie. 
Mały znaczek jest wyk aanikiem 
wielkiej, doniosłej problematyki, 
mówi o zagadnieniach, ważnych, > 
najważniejszych.

Znów idziemy przez tereny A
Idziemy raz jeszcze przez tereny 

wystawowe. Witają nas znów te sa­
me, znane już dobrze trzy łuki i 
strzelisty maszt skrzący się białością

przemysłu, i kuluarów Hali Ludo 
wej. Wreszcie .strudzeni już nieco i 
przytoczeni nadmiarem wrażeń 
przejdźmy wysokimi, rozpiętymi nad 
jezdnią mostami na teren wystawy 
B. Tutaj ogarnie nas rozmaitość i 
barwność pomysłów małych pawilo­
ników, prezentujących nam wyroby i 
osiągnięcia wszystkich niemal dzia­
łów wytwórczości Ziem Zachodnich. 
Trzy sektory — państwowy, spół­
dzielczy i prywatny współzawodni­
czą tu w pracach przygotowawczych. 
Odpocznijmy wreszcie w wypoczyn­
kowej części wystawy, na zielonych, 
nowiutkich ławeczkach, rozstawio­
nych w nadodrzańskim parku, wstąp 
my na kiermasz, do wesołego mia­
steczka, na rozłożoną w  parku wy­
stawę hodowlaną.

Wyniki tygodnia
To już drugi nasz, w przeciągu ty­

godnia spacer po wystawie wrocław 
skiej .Trzeba więc stwierdzić, cho­
ciażby z  obowiązku sumiennego spra 
woadawcy: tempo prac przybiera na 
sile, zmiany, jakie zaszły w ciągu ty 
godnaa są ogromne, naprawdę impo­
nujące. Jak  z porozrzucanych dzie­
cinnych klocków powstaje wreszcie 
obrazek, tak i tutaj — z rozrzuco­
nych, niepe’nych jeszcze fragmen­
tów w dan ia  się coś, co ma już swój 
określony kształt, swą Indywidu­
alność. Już dziś możemy wiedzieć, 
na czym polegać będzie piękno po­
szczególnych działów wystawy, jaki 
będzie ich charakter

Na wysokich rusztowaniach stoją 
w roboczych, zachlapanych farbą 
fartuchach najwybitniejsi malarze, 
dekoratorzy i graficy polscy. Już 
kończą swoje prace, bacznym okiem 
pilnując ogólnego poziomu artystycz 
nego. Inżynierowie - architekci krą­
żą ważni, wiedzący i pełni nieujaw­
nionych jeszcze tajemnic wśród sal, 
powierzonych ich oipiece. Uśmiecha­
ją się strudzone twarze robociarzy. 
Szybko, coraz szybciej, dniem i no­
cą, a jednocześnie — składnie, syste 
matycznie, w sposób logiczny i prze­
myślany posuwa się naprzód praca

Tak, postępy prac są wielkie. Ale 
nie ich szczegółowe odzwierciadlenie 
jest celem tego spaceru. Nie chodzi 
tutaj także o przedwczesne, moim 
zdaniem, wyjawienie wszystkich ta­
jemnic wystawy, ani o opis wszy­
stkich tych niesłychanie nieraz cie­
kawych, nowych i świeżych pomy­
słów, które zaskoczą i oczarują wi­
dza. Malarstwo, rzeźba, grafika 1 ar­
chitektura — efekty filmowe, świetl 
ne — już dziś wiadomo, że stworzą 
one całość interesującą i frapującą,

pozwolą na przyswojenie wiadomo

Spróbujmy, patrząc szeroko rozwar­
tymi, pełnymi podziwu oczami na 
wszystko, co nas otacza, zdać sobie 
sprawę ze znaczenia tych faktów. 
Spróbujmy rozszyfrować znak 3-ch 
łuków, podstawić pod symbole, jak 
we wzorze matematycznym, istotne 
wartości.

Świat będzie widział oczami swych 
przedsta wi cieli Wystawę. Wystawę, 
która jest przecież nie tylko wyni­
kiem pracy jej bezpośrednich twór­
ców — architektów, plastyków, czy 
tysięcy robotników — ale prostym 
wynikiem trzech lat pracy kilkumi- 
lionowej rzeszy Polaków w  kopal­
niach, fabrykach, hutach, miastach 
i wsiach Ziem Odzyskanych, To w 'a 
śnie wystawa, a nie słowa czy za­
pewnienia potrafią przekonać świat, 
że Polska trzech la t pobytu na Zie­
miach Odzyskanych nie zmarnowa­
ła, że włączając je w rytm gospo­
darki ogónopolśkiej potrafiła uczy­
nić z granicy nad Odrą i Nysą—Gra­
nicę Pokoju.

To wielkie znaczenie wystawy dla 
polityki zagranicznej Polski. A dla 
polityki krajowej? Przecież każda 
pokazana na Wystawie i wyprodu­
kowana na zachodzie maszyna czy 
sprzęt codziennego użytku, każdy 
wykres mówiący o zagospodarowa­
niu tych ziem, o korzyściach, jakie

barki wykonanie „zamówienia spo­
łecznego" tych rozmiarów. Po raz 
pierwszy też mają oni możność po­
kazania swych prac ogromnej ilo­
ści widzów, już nie na małym, do­
stępnym w praktyce dla niewielu 
tylko ludzi, , galonie", ale w ramach 
ogromnej, powszechnej imprezy. To 
pierwszy, ogromnie ważny przejaw 
zdrowego mecenatu państwa ludo­
wego nad Sztuką.

Z drugiej strony po raz pierwszy 
chyba ogromna rzesza robotników, 
pracowników i młodzieży uzyska tak 
szeroki dostęp do dzieł sztuki, bę­
dzie je mogła ocenić, kształcić na 
nich swój smak artystyczny. Sztuka 
naprawdę dojdzie do „mas", będzie 
naprawdę „upowszechniona".

To jeden z tych Kcznych donio­
słych problemów, zaszyfrowanych w 
małym znaczku trzech łuków i strze 
listej iglicy.

DANUTA SOCHACKA
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Deklaracje na budowę W spólnego Domu złożyło dotychczas 
81,5 procent członków  Polskiej rartii Socjalistycznej w skali 
ogólnopolskiej. N ależy jednak zaznaczyć, że niektóre powiaty  
nie dorównywają pod względem powszechności świadczeń prze­
ciętnemu poziom owi wojew ódzkiem u i ogólnokrajowemu.

Tak więc podczas gdy w skali 
wojewódzkiej w lubelskim dekla­
racje złożyło 63*/» członków, w 

powiatach; Kraśnik zadeklarowało 
tylko 49°/« członków, Lublin — 
41*/t i Krasnystaw — 40,7% człon­
ków. W powiecie rzeszowskim 
deklaracje złożyło zaledwie 45*/« 
członków, w sanockim — 42%, 
a w tarnobrzeskim — 30*/*. W  kra­
kowskim, gdzie w skali wojewódz­
kiej złożyło deklaracje — 84*/* 
członków, w powiecie Wadowice — 
tylko 55%, zaś w po w. Nowy 
Sącz — 40,5*/*. W województwie 
kSełe-ddm w powiecie Kozienice 
zaledwie 27*/» członków PPS za­
deklarowało wpłaty na Wspólny 
Dom.

Nikłe wyniki osiągnięte w wy­

liczonych powiatach należy poło­
żyć na karb zbyt późnego i nie- 
energicznego przeprowadzenia ak­
cji deklaracyjnej.

Tam, gdzie aktyw powiatowy 
stanął na wysokości zadania, ak­
cja przebiega równomiernie i da­
je zadawalające wyniki. Tak np. 
najbardziej masowy napływ de­
klaracji zaznacza się w powiatach 
woj. gdańskiego, gdzie 93*/» pepe- 
sowców zadeklarowało wpłaty na 
Wspólny Dom.

*
Samorząd Szkoły Pracy Społe­

cznej TUR w Warszawie wpłacił 
administracji „Robotnika" 5.000 
zł. na Wspólny Dom, zaś tow. 
J. W. — na ten sam cel 250 zł.

W spólne trudności i osiągnięcia
R e p o rta ż  z  p ie rw sz e g o  m ark s is to w sk ieg o  k u rsu  k o b ieceg o

Warszawa, koniec czerwca rządu Głównego TUR, która dała 
Dotychczas uważano, że w okresie j kursistkom książki w komis i z od- 

wakacyjnym należy zawiesić wszel- i powiednim rabatem, 
ką pracę oświatową. Wtedy, gdy ’u- Cieszą się Towarzysz*! z zakupio- 
dzie myślą przede wszystkim o tym, | nych książek. Na ogół większość z
gdzie spędzić urlop, nie czas na kur­
sy. Najlepszy wykład musi ustąpić 
miejsca słońcu, powietrzu i wodzie. 
Jednakże stołeczne wydziały kobiet 
partii robotniczych postanowiły nie 
bacząc na trudności zorganizować 
pierwszy kurs marksistowski dla ak- 
tywistek partyjnych, właśnie w o- 
kresie urolopowym, gdyż tempo ży­
cia partyjnego nie pozwala na przer 
wy w prac.,.

Wydział Kobiet Centralnych Ko­
mitetów Partyjnych przyszedł nam

nich pracuje ciężko, zar; ia niewie­
le. Ale chociaż z trudem mogą sobie 
pozwolić na tego rodzaju wydatek, 
to jednak -wyraźnie widać, że ten no 
wy konsument poważnej książki, na 
pewno ją przeczyta i nie zostawi jej 
nieprzeciętej gdzieś w kącie. A mo­
że to będzie zaczątek małej domo­
wej biblioteczki?

Do książki chcemy zbliżyć słucha­
czki jeszcze w inny sposób — pro­
jektujemy wycieczkę do biblioteki i 
czytelni publicznej Zarządu Główne-

z pomocą i opracował program, któ- go TUR. Tam, na miejscu kierów-

Zm ontow any slup sieci wysokiego 
napięcia

dziś już one przynoszą — jest odpo­
wiedzią dla każdego obywatela Pol 
ski, jest rozliczeniem z wielomiliar 
ęlowych kwot, które społeczeństwo 
polskie z!oży’o w latania" powojen­
nych na pożyczkę odbudowy kraju 
czy daninę narodową, jest wreszcie, 
dla wszystkich tych, którzy w zago­
spodarowanie Ziem Odzyskanych

Hala Lurlpwa..

maszt stahrn

doultómi

Schemat m on tażu  
masztu stalowego wysokości 100 m. 

i Wystawę Ziem Odzyskanych me WrcętanHr

w promieniach słońca, przebijające­
go gorącym, letnim biaskiem po­
przez sklepione nisko chmury.

Przejdźmy raz jeszcze drogą, któ­
rą za niewiele dni przebywać będą 
setki tysięcy ludzi z całej Połsk. 
Przez piękny. szeroki dziedziniec, 
przez pawilon „czterech kopu 
przez ogromny gmach rolnictwa, do 
hwwozbudowanej, imponującej hali

ścd o podstawowych osiągnięciach 
Polski na Ziemiach Odzyskanych w 
sposób najprostszy, najbardziej pla­
styczny i najzrozumialszy. To wszy­
stko ujrzy jednak widz wystawy już 
niedługo ną własne oczy.

Rozwiązujemy szylr...
Spróbujmy jednak w ciągu nasze­

go spaceru pomyśleć o czymś innym.

włożyli siwą pracę, plastycznym, poa 
sumowanym jej wynikiem.

I jeszcze jedno, nie najważniejsze 
może, ale doniosłe znaczenie Wysta- 
stawy. Jej wykonanie jest w ogrom­
nym procencie dziełem polskich ar­
tystów plastyków, dziełem, stojącym 
na wysokim poziomie. Po raz pierw­
szy może w dziejach Polski Ludo­
wej artyści plastycy wzdęli na swe

ry objął zagadnienia marksistowskie 
ze szczególnym uwzględnieniem za­
gadnień kobiecych, jak historia ru ­
chów kobiecych, kobieta w świetle 
prawa. ,

Kurs od początku miał charakte­
rystyczną atmosferę. Czuło się, że 
zespół słuchaczek nie będzie tylko 
biernie odbierał wiadomości poda­
wanych przez prelegenta, lecz 
że będzie aktywnie z nim współ­
pracował. Kurs powoli zmieniał 
się w koło samokształceniowe. Trze­
ba przyznać, że towarzyszki prele­
gentki prząjęly się rolą im powierzo 
ną, że to nie było tak zwane „odra­
bianie wykładów" — lecz chęć na­
uczenia jak najwięcej, pomożenia 
słuchaczkom w przebrnięciu przez 
trudności materiałowe i zagadnie- 
niowe. Towarzyszki Afanasiew, Dia- 
mand, Kormanowa, Najdus, Wasil- 
kowska i Rzadkowska dały z siebie 
naprawdę bardzo wiele.

Kierownictwo kursu pomyślało o 
wszystkim, nawet o herbacie przed 
wykładami (słuchaczki przecież pro­
sto z pracy przychodzą na kurs), o 
bibliografii i o i iłej wędrownej bi­
blioteczce, wypożyczonej z Central­
nej Biblioteki Ruchomej, która mie­
ści się przy Zarządzie Głównym 
TUR-u.

Okazało Się jednak już w pierw­
szych dniach, że biblioteczka nie wy 
starcza, że słuchaczki zachęcone wy 
kładami, chcą kupić książki na wła­
sność.

Wobec tego kierownictwo kursu 
zorganizowało sprzedaż książek ia 
miejscu. Dostarczono słuchaczom : 
„Manifest Komunistyczny" Karola 

j  Marxa, „Od utopii do nauki" Fry- 
jderyka Engelsa, „Pogadanki Ekono­
miczne" Tepichta, „O materializ­
mie dialektycznym i historycznym" 
Stalina i wiele, wiele innych. Wy­
datną pomoc okazała Księgarnia Za

nik biblioteki fachowo wskaże, jak 
należy korzystać praktycznie z kata­
logów. Cisza, atmosfera rzetelnej 
pracy, jaka tam panuje i estetyczny 
wygląd—na pewno zachęcą do częst­
szego korzystania z czytelni. W pro­
gramie przewidziana jest także wy­
cieczka do Muzeum Ziemi i Muzeum 
Narodowego.

Ale kurs nasuwa także refleksje 
innego rodzaju. Wyczuwa się u słu­
chaczek trudności w notowaniu, w 
przyswajaniu poważnego materiału, 
ora w umiejętnym i celowym korzy 
stanip z książek i gazet. Nasuwa się 
mysi, że zaniedbałyśmy istotną spra 
wę. Należało zacząć od wykładu o 
technice pracy umysłowej.

Drugą sprawą, również niewątpli­
wie ważną, jest nawiązanie ściślej­
szego kontaktu między prelegentka­
mi w celu omawiania metod naucza 
nia, przedyskutowania dydaktyki 
marksizmu i sposobu jego populary­
zacji. Kontakt między prelegentami 
jest ważny także od strony wycho­
wawczej. Słuchacz winien czuć, że 
jest on ośrodkiem zainteresowania i 
troski kierownictwa kursu. Bo nie 
tylko ilość kursów jest dla nas waż­
na, ale także, przede wszystkim, ich 
jakość.

Zdajemy sobie sprawę, że kurs nie 
może dać dużego zasobu wiedzy, ale 
powinien natomiast spełnić najważ­
niejszy postulat — rozbudzić zainte­
resowanie słuchaczek, zachęcić je do 
czytania i samodzielnej pracy nad

Krajowa Spółdzielnia Samocho-
dziarzy w Warszawie ul Płocka 29 
sprzeda: samochody ciężarowe m ar­
ki „Krupp" z przyczepą, „Borgward" 
„Zis", % tonowy „Opel -  Adam", 
osobowy „Adler", oraz stare opony 
i inne części.

Oglądać można od godz. 10-tej do 
15-tej.

A m e r y k a  b e z  m a s k i
lila Erenburg, „W ró 
Sp. Wyd. „Książka-1,

Laureat tegorocznej nagrody Sta  
linowskiej — Ilia Erenburg, (za po 
wieść p. t. „Nawałnica") był niedaw 
no w Stanach Zjednoczonych Am e­
ryki Północnej. Z tej podróży na 
pisał kilkadziesiąt korespodencji 
dla prasy rosyjskiej. 'Niektóre z 
nich były tłum ccfone no. obce ję­
zyki. Korespondencje te, które uka­
zały sig niedawno w  wydaniu książ 
kowym, budzą wielkie zaintereso­
wanie, Ilia Erenburg jest bowiem 
św ietnym  obserwatorem.

Stany Zjednoczone znajdują się 
obecnie w momencie przełomowym  
— w  zaostrzonej atm osferze poli­
tycznej toczy się toalka o fotel pre­
zydenta. Znajomość stosunków, ja ­
kie panują w  tym  kraju, jest niez­
będno, by właściwie zrozumieć 
i ocenić wszystkie wiadomości, ja­
kie p. . j  ’.’Si nam prasa. I to jest 
zapewne d.vgie ż,ódlo zaintereso­
wania, jalcie wzbudziła ta publi­
kacja.

Jest rzeczą nier+Ąpliwą, ze kore­
spondencje liii Erenburga z USA 
dostarczają wielu nowych, niezna­
nych szerokiemu ogółowi falitów. 
Autor włada piórem po mistrzow­
sku. Książkę jego czyta się "ednyrc 
tchem. Umiejętność zręcznego ze-

ciłem z U. S. A.“
Warszawa 1948.
stawienia tego, co się m yśli to Eu­
ropie o Stanach Zjednoczonych, z 
tym , co się widzi na miejscu, nale­
ży do mocnych pozycji te j cieka­
wej publikacji. Nie znaczy to, by 
Ilia Erenburg nie znajdował słów 
uznania dla niektórych zjawisk spo 
lecznych, dla prac naukowych i 
tworów techniki czy sztuki. Ma on 
niezawodną miarę i wagę dla rze­
czy, które widzi, dla ludzi, których  
spotyka i z którym i rozmawia.

Książka jego jest żywa, barwna, 
'prawdziwa, oparta na bezpośred­
niej obserwacji. Ilia Erenburg mó­
wi:

„W Ameryce dostrzec można 
w szystkie przejawy wysokiej kul­
tury. Zwiedziłem szereg m iast uni­
wersyteckich, laboratoria w ogro­
dach. Stwierdziłem, jak  troskliwą 
opiekę otacza się uczonych, zwiedzi­
łem wystawy, księgarnie, byłem  
na koncertach. A mimo to ośmie­
lani się twierdzić, że kultura um y­
słowa Am eryki jest w powija­
kach...’'

Co upoważnia Ilię Erenburga do 
takiego twierdzenia? Po prostu nic 
ponad to, co widział w Stanach
Zjednoczonych. Am eryka posiada 
niepisaną hierarchię ras. Arysto­

kracja, mieszkańcy uprzywilejowa­
ni to Anglicy, Szkoci, Irlandczy­
cy. Na dalszym miejscu znajdują  
się narody skandynawskie i N iem ­
cy. Francuzi i Słowianie wyprze­
dzają Włochów. N iżej od Włochów 
traktowani są Żydzi i Chińczycy. 
Na sam ym  zaś dole znajdują się 
Murzyni. O Murzynach mówi Ilia 
Erenburg, że są oni na południu 
wyjęci spod wszelkiego prawa.

Autor zwiedził Stany Południowe. 
Wielokrotnie wbijano mu do głowy, 
że ludzie żyją  w Ameryce niczym  
nie krępowani, że korzystają z  wol 
ności słowa, sumienia, zm iany m iej 
sca zamieszkania. Tymczasem... we 
w szystkich Stanach Południa autor 
napotkał ustaw y o różnicowaniu 
ras. „Dyskryminacja rasowa nie 
jest prawem zwyczajowym, lecz 
ustawą państioową." Murzyni są 
wykluczeni zewsząd, gdzie zbierają 
się biali. Robotnicy murzyńscy 
są związani z miejscem swej pra­
cy,

Uderzyło też Erenburga, że an­
tysem ityzm  w Ameryce js t zjawis­
kiem codziennym. Tak się utarło, 
że n ik t nie zwraca na ten fa k t 
uwagi A jednak pewne hotele nie 
przyjm ują Zydóto.

Zabawne obserwacje zanotował 
Erenburg o prasie i dziennikar­
stwie am erykańskim . Redaktor jed 
nego z wielkich pism prowincjonal­
nych powiedział, wzdychając: „Je­

steśm y niezależni, ale zależym y od 
reklamy...

Gdyby nam zabrakło ogłoszeń 
bylibyśm y wykończeni w ciągu ty ­
godnia".

Ledwie Erenburg na przyjez­
dnym  wysiadł z samolotu dzien­
nikarze rzucili się do ni-ego z naiw­
nym  pytaniem: „Ozy lubi Pan Ame  
rykę?“ Przecież jeszcze nikogo, ani 
niczego nie widział. Skąd więc mo­
że cośkolwiek powiedzieć. — Jak 
to? nie przygotował Pan sobie żad­
nego tekstu?  — zdziwili się dzien­
nikarze. Cóż to za publicysta który  
nie przygotował się do wywiadu.

Erenburg opowiada jak reporter 
pewnego nowojorskiego dziennika 
zakradł się do krawca, który szył 
radzieckiemu pisarzowi ubranie. Na  
zajutrz na łamach gazety zobaczył 
swoją fotografię w  pozie, gdy przy 
mierzą spodnie. Obok fotografii był 
dopisek, dlaczego Erenburg woli gu 
ziki niż zam ek błyskawiczny. Bła­
hostka ta przy spotkaniu Erenbur­
ga z owym dziennikarzem wywoła­
ła taki komentarz:

— Po co Pan opublikował tę  
bzdurę?

— Interesuje nas przede w szyst­
kim  człowiek...

Na to Erenburg dowcipnie zau­
ważył:

— Owszem... jego dolna część...
Opowiadanie o tym , co widział

Erenburg w Stanach Zjednoczo­

nych, przeplecione jest takim i właś 
nie zabawnymi epizodami. I  to też 
podnosi zainteresowanie dla jego 
książki, choć je j treść sięga zagad­
nień poważnych.

Ilia Erenburg mówi: „Przeciętny 
A m erykanin nie obudził się dość 
wcześnie, by stwierdzić narodziny 
amerykańskiego imperializmu i na­
dal mamrocze z przyzwyczajenia: 
„Nam w  Stanach Zjednoczonych, 
trzeba tylko  spokoju".

Równocześnie wielki przemysło­
wiec, zaciekły wróg Związku Radzie 
ckiego, powiedział autorowi książ­
ki: „Nie m am y zamiaru prowadzić 
wojny, ale będziemy ciągle o niej 
mówić. Nie jest dla nas groźna po­
lityka zagraniczna Związku Radziec 
kiego, ale jego przyszłość. Ze ujzglę 
du na naszą politykę wewnętrzną  
nie możemy pozwolić, aby się pod­
niósł loc.sz poziom życioioy".

Sensacyjna może się wydać opi­
nia Erenburga o te j spraicie. „Lu­
dzie — pisze on — którzy prowa­
dzą kampanię antyradziecką, wy- 
powiedzicli wojnę nie radzieckim  
czołgom, ale radzieckim garnkom. 
Chcą zatrzymać nie dywizje radziec 
kie, ale :iozrost śiciadomości klaso­
wej robotnika amerykańskiego".

Książka Erenburga p. t. „Wróci­
łem  z Am eryki" niewątpliwie zdo­
będzie sobie u nas licznych czylt.ł- 
ników.

EUSTACHY CZEKALSKI

pogłębieniem posiadanych wiadomo­
ści.

Myślę, że po skończonym kursio 
należałoby stworzyć koła absolwen­
tów, z dyskusjami i referatami, urzą 
azać raz lub dwa razy w miesiącu 
odczyty z przeźroczami.

W każdym wypadku wspólne ku r­
sy dają w rezultacie niewątpliwe 
zżycie się towarzyszek obu bratnich 
partii, w atmosferze pracy i nauki; 
w atmosferze zespołowego przeży­
wania radości z pokonywania trud­
ności i osiągnięcia pomyślnych re­
zultatów.

BARBARA  FRAN ASZK OW A

Kit ^
W Ł A ŚC IW Y  A D R E S  

„Rome Daily Am erican" przynio 
sło wiadomość, że włoski rozbój­
nik Salvatore Juliano, który ukry­
wa się na Sycylii, zwrócił się do 
Trum ana z „orędziem", wzywają­
cym do przyjęcia Sycylii „w skład 
amerykańskiego związku" jako 49 
stanu. Juliano zapewnia, że walkę 
przeciwko komunizmowi i o przy­
łączenie włoskiej wyspy do Stanów 
Zjednoczonych będą prowadzili w 
jego imieniu inni ludzie, ażeby A- 
m eryka nie była skompromitowana 
„umową z bandytą".

Sycylijski bandyta dobrze zaa­
dresował swoje orędzie. (t.).

P A N  Z. J A K I M I  A K  
N I E  B Y Ł  W  „ L U N A P A R Z E  „

Ilekroć nam brak „kropek", za­
glądamy do prasy katolickiej. Mu­
rowane — kropkę znajdziemy.

W dziale „kultura" wczorajsze­
go „Słowa Powszechnego" p. Zyg­
m unt Jakim iak zamieścił artykuł 
p. t. „Nieporozumienie". W arty­
kule tym skierowanym przeciw 
Sartrowi, a zwłaszcza „Ladaczni­
cy z zasadam i" p. Jakim iak m. in. 
pisze:

„Nie bytem  i nigdy nie będę
na tym  przedstawieniu, bo też 
nigdy w życiu nie byłem  w lu- 
naparze“.
Drogi Panie! To naprawdę jest 

„nieporozumienie". Jako doświad- 
czeńsi, chcielibyśmy Panu zwrócić 
uwagę na to, że gdyby Pana jed- 

! nak kiedyś pokusa chwyciła, nie 
i znajdzie Pan tego, o co Panu 
j chodzi ani w „lunaparze" ani w 

lunaparku, ale w lupanarze. Zwa­
żywszy jednak, że Pańskie oświad­
czenie jest naprawdę rozbrajająco 
szczere, radzimy nie ryzykować. 
M ożna się nabawić „sofulisa". (x)

BO Y SIĘ  BOGA!
W tym samym artykule p. Ja­

kimiak ruszył do frontalnego ata­
ku na Boya;

Publikowanie np. książek Bo­
ya jest próbą galwanizowania 
trupa moralności burżujskiej fin  
de sficle'u. Był to pisarz typowo  
burżujski, któremu chodziło ty l­
ko o wprowadzenie chaosu m o­
ralnego, jakiego Francuzi od 
dawna się wyrzekli i którego się 
wstydzą, choć nie da się zaprze­
czyć, że nie tak łatwo go u- 
sunąć ze spodlonych mas. Pro­
pagowanie tego buriujskiego a- 
utora stoi w dziwnej, kolizji Z  
teorią moralną marksizmu. Precz 
Z  burżujstwem, bo jest zgniłe, a 
jednocześnie bierzemy od niego 
zgniliznę?
„Galwanizowanie trupa m oral­

ności burżujskiej", „chaos m oral­
ny", „spodlone masy", — zgniliz­
na"! — Panie Jakimiak, czy Panu 
zrobiło się niedobrze? Skąd ten 
hurra — rewolucjonizm? Swoją 
drogą, trzeba mieć tupet i być oka­
zowym przykładem  ignorancji, że­
by pozwolić sobie na taką wypo­
wiedź o wspaniałym pisarzu. Pan 

! Jakimiak nie jest pozbawiony am 
j jednego ani drugiego. Boyowi to 
' nie zaszkodzi, a 'e p. Jakimiak 

mógłby się nawrócić.. Słowo (pow- 
j szechne) daję. Boy się Boga. panie 

Jakimiak! W
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-ZY C IE- - - -
GOSPODARCZE
r j  ed n ym  z  n a jw iększych  osiąg- 
J  nięć gospodarki po lsk ie j na  

Z iem iach  O dzyskanych  je st s zy b ­
ka odbudow a upraw y lnu i konopi. 
S tanow i ona naturalną bazę surow  
cow ą dla p rzem ysłu  w łók ienn i­
czego istn iejącego na tych  z ie ­
m iach. R o ln ic tw o  Z iem  O dzyska ­
n ych  prze ję lim y p rzed  trzem a  la ty  
w  stan ie ru iny  i zaniedbania, o l­
b rzym ie  połacie Z iem  Z achodnich  
p o kry te  b y ły  od łogam i — w chw ili 
obecnej pod  upraw ą lnu i konopi 
Znajduje się  na  tych  ziem iach o k o ­
ło 45 tys. ha, z czego oko ło  30 tys. 
ha zakon trak tow a ł p rzem ysł pań ­
stw ow y .

Tak w ielk i obszar upraw y lnu i 
konop i absorbujących jak w ia­
dom o ogrom ną ilość robocizny  
św iadczy  je szcze  i o ty m , że  ziem ie  
te  zo sta ły  na odcinku  ro lnictw a w 
d o sta teczn ym  stopn iu  za ludnione. 
R o zw ó j upraw y roślin  w łó kn is­
tych  opiera się  na zam iłow aniu , 
k tó re  repatrianci za ludnia jący Z ie ­
m ie O dzyskane p rzyw ieźli zza  B u­
ga. Poza tym , p rzem ysł p aństw o­
w y n ieza leżn ie od zap ła ty  p ien ięż­
nej udziela  p lan ta torom  prem ii w 
postaci go tow ych  m ateria łów  w łó­
k ienn iczych . (k. w.)

ORGANIZACJA BADAŃ 
TECHNICZNYCH

W celu przeprowadzenia prac na­
ukowo -  badawczych niezbędnych 
dla rozwoju produkcji poszczegól­
nych dziedzin przemysłu, M inister 
Przem ysłu i H andlu zarządził utwo­
rzenie Głównego Insty tu tu  E lektro­
technicznego, G ównego Insty tu tu  
Paliw  N aturalnych, Głównego Insty 
tu tu  Chemii Przemysłowej, Główne­
go Insty tu tu  Włókienniczego, Głów­
nego Insty tu tu  Mechanicznego, G 'ó- 
wnego Insty tu tu  M etalurgii i Od- 
Iew nctw a i Głównego Insty tu tu  Lot 
nictwa. Poza tym powstanie Główny 
Insty tu t Pracy, m ający na celu u- 
slalcnie i stworzenie najbardziej 
właściwych metod pracy, zm ierzają­
cych do osiągnięcia najwyższej spra­
wności.

OSIĄGNIĘCIA PUZEMYSŁU 
ELEKTROTECHNICZNEGO

Przem ys’ elektrotechniczny jak ­
kolw iek bardzo zniszczony w o- 
kresle wojny w n ektórych dzia ach 
produkcja przekroczy już w bież. 
roku produkcję przedwojenną. Do­
tyczyć to będzie działu produkcji ka 
bli, przewodów, akum ulatorów  i ża­
rówek Nie uda się uzyskać przekro 
czenia przedwojennej produkcji w 
dziale maszyn, aparatów , teletechni- 
ce i radiotechnice. Tym niemniej o- 
gólna w artość produkcj przemysłu 
elektrotechnicznego roku bież. prze 
kroczy poziom przedwojenny. P rze--
w  duje się wyprodukowanie sp rzę tu , 
e^k tro te^brr-zpego  w b. r. łącznie 
za sumę 250 mil. zł. przedwojen- 
nych

ELEKTRYFIKUJEMY WIE®
Ilość wsi zelektryfikow anych na 

Ziemiach Dawnych, n»e licząc reele- 
ktiyfikacji na Zemiach Odzyska­
nych przedsawia się jak  następuje: 
w  latach 1918 — 39 elekryfikowano 
średnio rocznie 25 — 30 wsi, w  r. 
1945 — 286 wsi, w  r. 1946 — 481, w 
r. 1947 — 570 Ogólna liczba zagród 
którym  umożliwiono pobór energii 
elektrycznej w roku 1947 wynosi 53 
tys.

W ram ach akcji elektryfikacyjnej 
przeprowadzonej w r. ub. na Zie­
m iach Odzyskanych zreelektryfiko- 
war.o i przyłączono do sieci 546 wsi. 
W ym agad to odbudowy 1250 km. 
sieci wysokiego napięcia i 1350 km. 
sieci n isk ;ego napęcia  oraz okoo  
515 stacji o ącznej mocy 25000 
kW. Koszt odbudowy urządzeń* dla 
zr?n’ek tryf kow anych wsi wynosi o- 
koło 500 mil.

UBÓJ
ZWIERZĄT GOSPODARSKICH
W I kw arta le  rb. w większych rze 

źniach, pozostających pod nadzorem 
w eterynaryjnym , dokonano uboju 
ponad 669 tys. zw ierząt gospodar­
skich. W liczbie tej wymien.ić nale­
ży 102 tys. sztuk byd 'a rogatego, po­
nad 557 tys. trzody chlewnej, ponad 
6.800 ow iec

Zbrodniczy satrapa z rządu G.G. 
powinien ponieść zasłużoną karę

P rzem ó w ien ia  osk arżycie li  
u j  1 1  dniu  p rocesu  BuehSera

W  czasie posiedzenia przedpołudniowego w II dniu rozprawy 
Buehlera oskarżony w dągu czterech godzin składał wyjaśnienia w zwią­
zku z dokumentami ujawnionymi w to dniu procesu. Na sesji popotnd- 
rJowej przewodniczący udzieifł g ło s u  przedstawicielom oskarżenia, pro­
kuratorom Cyprianowi i Sawickiemu.
W obronie swej Buehler starał s ię , —------------------------

wykazać, że odpowiedzialność za sek-l siedzeniu rządu GG, że na terenie Za­
tor ustawodawczy Rządu GG spada I mojszczyzny osiedlono 10 tysięcy ro- 
r.a generalnego gubernatora Franka j dżin Niemców, wywożąc równocześnie 
oraz na specjalnych urzędników, z j stamtąd tysiące samych dzieci pol- 
którymi Frank mial się jakoby kon-1 skich. Jeżeli chodzi o wywózkę Pola- 
taktować bezpośrednio. Oskarżony raz ! ków do Rzeszy prokurator Cyprian 
jeszcze usiłował zrzucić winę na w yż-» stwierdza, że w roku 1941 liczba 
szych oficerów SS i policji za wszyst-1 wywiezionych osiągnęła już milion 
kie zarządzenia, które wykonywane | czterysta tysięcy, co dało 47V0 wszyst- 
były później przez policję. j kich obcych robotników w Rzeszy,

Buehler starał się przekonać Trybu-j r<5wnoc« sniei Pr " e ca‘
nał o swym jakoby przychylnym na- i '?> E“ roPy', Ekstertn ^ j a  ludności zy- 
stawieniu w stosunku do ludności poi- > dowskej stanowi ogromny rozdział w 
skiej. W  sprawie Majdanka i innych o- 
bozów koncentracyjnych utrzymuje 
nadal, że nie posiada! o nich wiado­
mości.

historii okupacji. Ofiarą jej padło kil- 1  . 
ka milionów Żydów, zwożonych z e < zy 
wszystkich krajów okupowanych. 

Przedstawiciel oskarżenia

nic rozkazów, tak niewątpliwie zbrod­
niczych, jakimi były dyrektywy 
NSDAP dla rządu GG. Oskarżony 
działał tu w peinej świadomości, był 
on bowiem od wielu lat członkiem par- 
t‘i, której zbrodniczy program odnoś­
nie podbitych ziem Polski był po­
wszechnie znany.

Prokurator podkreśla, że ludzie te­
go pokroju, co oskarżony Buehler nie­
wątpliwie w poszczególnych wypad­
kach ujawniali przychylny stosunek do 
poszczególnego Polaka czy Żyda. „Nie 
należy jednak zapominać, że zawodo­
wym zajęciem tych ludzi było niszcze­
nie Polaków i Żydów, a owe pojedyn­
cze akty przychylności były dla nich 
samych konieczne w celu odprężenia".

Problem zbrodniarza zza biurka jest 
problemem sądzenia tej olbrzymiej 
części urzędników niemieck ch, którzy 
poszli na służbę hitleryzmu. Ludzie ci 
nie mają dziś odwagi przyznać s i ę  do 
koncepcji, którym w swoim czas:e słu-

ŻYCIE PARTII )
Plan zebrań uigborczych kół PPS 

na teren ie  D zieln icy  P ow iśle
Dzielnica PPS Powiśle rozpoczyna 

z dniem 5. bm. ogólne zebrania wy­
borcze na wszystkich Kołach swego 
terenu. Na zebraniach tych wygło­
szone zostaną referaty  na tem at ide­
ologicznych i organizacyjnych zasad 
zjednoczenia partii robotniczych o- 
raz dokonane będą wybory delegatów 
na Konferencję Dzielnicową.

W dniu 5 bm. odbędą się zebrania 
w następujących zakładach pracy: 
Muzeum Narodowe — godz. 15-ta, Za

rząd Główny Związku Inw. Wojen­
nych — godz. 15,15, „Bacutil" — ga­
dzina 15,15, Biuro Putni aróaa K rajt 
(Nowy Świat 2) — godz. 15.36, Z a­
kład Dziewiarski — godz. ltt-ta. Na­
sz a Księgarnia — godz. 15,80, ZUS —  
godz. 15.

Obecność na powytecytfc a b r a -
niach obowiązkowa. Za usp raw ied li­
wionych będą uważani tylko ci te* 
warzysze, którzy eą urlopowani, efcw 
rzy i na wyjazdach służbowych.

Rząd GG — organizacją przestępczy

Na wstępie ro-zprawy popołudnio­
wej przemawiał prok. Cyprian. Stwier­
dził on, iż zadaniem oskarżenia bę­
dzie wykazanie, że w przewodzie sądo­
wym udowodnione zostały trzy zasad- ze rz?d GG był organizacją przestęp-

j „Jakkolwiek dzisiejszy Buehler z
, i lawy oskarżonych — zakończy! pro-

. . . , .  Przec °" i kurator — być może sam osądziłby i
dzi dalej do omówienia grab e t y ,  m- skazat na śJ erć dawneg0 Buehlera z
szczenią mienia kulturalnego i eksplo­
atacji ekonomicznej Polski, przypomi­
na nieludzki system eksploatowania sił 
roboczych, oraz wszystkie zarządzenia 
dotyczące kultury, nauki, oświaty i re- 
ligii. z przytoczonych faktów wynika.

j rządu GG, to jednak, fikcja ta nie jest 
1 wystarczającą dla polskiego sądu“.

Po przemówieniu prokuratora Sa­
wickiego, przewodniczący zarządził 
przerwę do dnia 5 bm. godz, 9-ej rano.

nicze tezy, a mianowicie;
1) Władze okupacyjne pogwałciły 

przepisy prawa międzynarodowego.
2) Władze okupacyjne w GG były or­
ganizacją przesłępczą w rozumieniu 
prawa międzynarodowego i polskiego;
3) Oskarżony Buehler, jako szef rzą­
du jest za to wszystko odpowiedział-
r , .  |

Pierwszy zarzut aktu oskarżenia j 
mówi o masowym pozbawianiu życia,! 
eksterminacji w obozach, tępieniu lud- • 
ności polskiej, a zwłaszcza inteligen- i 
cji polskiej.

Dalszy punkt zarzuca Buehlerowi, 
jako członkowi rządu, lżenie i wyszy­
dzanie. poniżanie narodu polskiego i 
polskości. Prokurator Cyprian mówi 
dalej o znęcaniu się nad ludnością pol­
ską, o uszkodzeniach cielesnych, wię­
zieniach, wysiedlaniu i wysyłce do 
Rzeszy.

Oskarżyciel przypomina powiedze­
nie Franka, iż nie należy się przejmo­
wać rozstrzelaniem siedemnastu ty­
sięcy Polaków. W kwietniu 1943 roku 
oskarżony składał sprawozdanie, że po 
zabiciu dwóch urzędników niemieckich, 
rozstrzelano po trzydziestu zakładni­
ków polskich za każdego.

W roku 1942 stwierdza się na po-

W dniu 5 b.m. o g. 17 
— Lektorat Szkolen iow y  

przy CKW PPS
W dniu 5 bm. o godz. 17 w siedzi­

bie CKW PPS przy ul. Daszyńskiego 
18 odbędzie się ogólne zebranie 
członków L ektoratu Szkoleniowego 
przy CKW PPS.

Na zebraniu tym referat o założe­
niach ideologicznych Zjednoczonej 
P artii klasy robotniczej wygłosi czło­
nek Komisji Politycznej CKW tow. 
Adam Rapacki.

Zwracamy uwagę na zmianę go­
dziny zebrania z 16 na 17.

ZEBRANIA
PI DZIELNICA IB Ó D M IE A C n

D zielnica P P S  *r.idmie*ci« u w ia d a m ia ,
że zebranie przew odniczących i aakroUng 
w szystk ich  K ół należących da D iia te k u
Śródm ieście odbędzie się w poniaAziałeic 
d n ia  5 lipca b. r. o godz. 15,30 w Mil Dalai
nicy p rzy  ul. Mokotowakiej 61-83. 
w iennictw o obowiązkowe.

UWAGA KOLA P M
m i n i s t e r i a l n e j

M. M I IL M C I

D zielnica P P S  Śródm ieście uwiadamia,
że o d p  -----------    ‘ ‘ '
1 akart
s te ria ln e j, _ .
ey śródm ieście, odbędzie aia we wtorek 
d n ia  6 lipca o godz. 16 (punktualnie) w  
sali konferency jnej D zielnicy p rzy  ul. Mo­
kotow skiej 61/53. P rzedstaw iciele  peanem 
gólnych K ót winni przynieść a a  te  zebra­

ni o lia ty  sw ych prelegen tów .

czą. Działalność przestępcza tego rzą 
du powstała z chwilą naruszenia prze­
pisów Konwencji Haskiej. Naruszone 
zostało także prawo polskie, ponieważ 
mord i zabieranie majątku, są to 

j przestępstwa przewidziane w każdym 
! kodeksie prawa.
i Buehler nie był, jak twierdzi, bez- 
j wolną osobą w rękach Franka, lecz je- 
j go zastępcą w pełnym tego słowa 
I znaczeniu. Oskarżyciel zbija twierdze- 
j nie oskarżonego, jakoby administracja 
I nie miała żadnego wpływu na dz:a- 
i łalność policji.

Prokurator Cyprian zakończył swe 
przemówienie wnioskiem o zastosowa­
nie wobec oskarżonego najwyższego 
wymiaru kary.

Zbrodniarz zza błurka

Z kolei mowę oskarżyćielską wyglo 
sił Prokurator Sawicki. Stwierdził on

N ap ie ra ła  zwycięzcą X etapu
W yścigu  K olarskiego D ok oła  Polski

ŁÓD2 (tel. w!.). — X etap Tour d e . 
Poiogne stał sig sukcesem starych a- j 
sów kolarstwa Napierały i Rzeźnickie- j 
go. Pierwszy pokazał swój „Tygrysi" j 
pazur, wygrywając etap, drugi wy- j

3,56,49. 9) Nowoczek — 3,56,50. 10) 
Pietraszewski — 3,57,13. U) Bukow­
ski — 3,57,26. 12) Rydmark —- ten sam 
czas. 13) Motyka — ten sam czas. 14) 
Pavlas — 3,57,58. 15) Królikowski

grywając bezapelacyjnie trzy kolejne j ten sam czas. 16) Rzeźnicki — 3,58,26. 
lotne finisze. Etap Częstochowa — 17) Paprocki — 3,58,33. 18) Wojcie- 
Łódź był jednym z najłatwiejszych w szek — ten sam czas. 19) Glinka — 
tegorocznym Tour de Poiogne. Dobra < 3 58,53. 20) Madi — 3,59.04. 21) Wrze* 
szosa sprzyjała rozwinięciu dużej J  smski — 3,59,06. 22) Bański. 23) La- 
szybkości, która wyniosła średnio 38 ’ zarczyk, 24) ■ Targoński. 25) Starzyn- 
km na godzinę. | ski. 26) Komorniczak. 27) Iwanowski.

Zawodnicy i ek py towarzyszące i  Lipiński. 29) J u o n r  Piegat jechał 
zwiedzili w godzinach rannych j a s n ą ! f  Częstochowy b. słabo i prawdopo-

jj. dobnie wycofał się z wyścigu.j  . 5 ;  Górę lak, że starł ostry do 130 kinna wstęp,e, ze zagadm ena prawne do-: 5 odb l gI 0 g,;<izinie
tyczące karania zbrodn arzy wojen- j ^  Jed 1 Częstochowiauin
nych pozwalają już dzisiaj sądzić tal-. k ‘ ^  wczoraj ■
tterowcow w sposob właściwy Pow-i. ,. _i . , . s see, złapałstały bowiem nowe koncepcje prawne, j swojego miasta.

Wyniki drużynowe X etapu: 1) Pol­
ska Ul — 11,50,57. 2) CSR — 11,51,15.
3) Polska II — 11,51,19. 4) Polska I—
) 1,54,13.

Wyniki indywidualne po 10 etapach: 
1) Wójcik — 55,17,39. 2) Pietraszew­
ski — 55,40,45. 3) Wrzesiski—55.44.3S,
4) Rzeźnicki — 56,01.09. 5) Vaverka— 
56,04,51. 6) Videval — 56.10.00.

W klasyfikacji drużynowej prowadzi 
Polska I przed Polską II.

Dzisiaj o godz. 12 na Stadionie WP. 
Cała Warszawa czeka na zwycięzców 
X, a zarazem decydującego etap* 
Lódź — Warszawa. (Ka-St).

Lazar- 
zajął 6-te m ej- 

gumę jeszcze na ulicach

przystosowane do nowego typu zbro­
dni.

Zdaniem prokuratora nie może być 
niczym usprawiedliwione wykonywa-

Art*?ku}jj kartkotue uj lipcu  
w y d a n e  zostaną u j  100 proc.

12 OGNISK STONKI 
ZIEMNIACZANEJ

Do końca czerwca br. drużyny po 
•zukiwaczy stonki ziemniaczanej wy 
kryły na terenie całej Polski ogółem 
12 ognisk stonki ziemniaczanej oraz 
i  recydywy w  ogniskach zeszłorocz­
nych.

W » ektórych ogniskach znalezio­
no zaledwie po jednym  okazie ston­
ki. Najwięcej ognisk w ykryto w woj. 
poznańskim — 7, w  dolnośląskim — 
4 Energiczna akcja likwidacji ston- 
‘ jest prowadzona bez przerwy we 
vgzystkch ogniskach.

W lipcu r. b. nie przewiduje się 
żadnych trudności, jeśli chodzi o za­
opatrzenie ludności w  chleb i mąkę 
pszenną, oraz inne artykuły na k ar­
ty żywnościowe. Dla posiadaczy k art 
wszystkich kategorii na terenie całe­
go k ra ju  zostaną wydane wszystkie 
artykuły kartkow e w 100 proc.

Mięso świeże, względnie rąbankę, 
otrzym ają pracownicy oraz 'członko­
wie ich rodzin, zaopatryw ani przez 
Zjednoczone i Rejonowe Centrale 
Aprowizacyjne, a ponadto posiada­
cze k a r t I kategorii w  Warszawie, 
Łodzi, Gdańsku, Gdyni, Sopocie, 
W rocławiu i na terenie województwa 
śląsko-dąbrowskiego. Pozostali po­
siadacze k a rt kat. I, IR otrzym ają 
konserw y mięsne.

Nowością jest wprowadzenie przy­
działów ja j zam iast mięsa na k arty  
dziecinne dla dzieci pracowników 
przemysłu górniczego i hutniczego 
oraz częściowo dzieci kolejarzy — w 
stosunku 14 sztuk za 1 kg. mięsa, po 
cenie 1,5 zł za sztukę. Ponadto ja ja  
na k arty  IRD będą w ydaw ane w 
Warszawie, Łodzi, Wrocławiu, Ol­
sztynie, Gdańsku, Gdyni, Sopocie,

Gorzowie, Szczecinie, K rakowie t 
Katowicach. W pozostałych miejsco­
wościach w ydaw ane będą na karty  
dziecinne konserw y mięsne.

Jeśli chodzi o tłuszcz, to normy 
jego będą pokryw ane dla pracowni- : 
ków przemysłowych częściowo rą ­
banką, częściowo zaś m argaryną, o- 
lejem i smalcem. Pracownicy zaopa

Ze startu ostrego ruszyło 30 kolarzy, 
rozwijając od razu szybkość do 42 km 
na godzinę. Tempa me wytrzymują j  
odpadają z grujsy na pierwszych ki­
lometrach Piegat i Tuora, zestają ró­
wnież w tyle Komormczak i Iwanow­
ski. Na 19-ytn km Sapie gumę Lipiń­
ski. pierwszy lotny i,nisz w Radom­
sku wygrywa Rzeźnicki przed Pietra- 
szewskim i Wójcikiem. W Piotrkowie 
Rzeźnicki wykazuje swoją klasę wy­
grywając przed Nowoczkiem drugi 
lotny finisz.

Do Łodzi pozostaje niecałe 50 km 
toteż punkt żywnościowy w Piotrko­
wie nie cieszy się dużą frekwencją 

j zawodników. 100 km pokrywa czo- 
■ iówka w świetnym czas e 2 gedz. 48 
! min. Trzeci i ostatni lotny firnsz w

4 . , , . *, i . * t Rudz e Pabianickiej jest znowu suk-tryw ani za pośrednictwem  sieci p o w 1 , . . .  ‘ 1i cesem Rzezmckiego.
Do Łodzi wjiada

szechnej otrzym ają m argarynę k ra ­
jową lub olej rafinow any.

Mleko dla dzieci i m atek karm ią­
cych wydane będzie w dotychczaso­
wej wysokości, t.j. 7 litrów  mleka 
świeżego miesięcznie. W w yjątko­
wych jedynie w ypadkach normy 
miesięczne m leka dla dzieci od ła t 7 
do 12 zostaną pokryte mlekiem skon 
densowanym słodzonym, względnie 
czekoladą.

Wreszcie rolnicy upraw nieni do 
zaopatrzenia reglam entowanego z ty 
tu łu  posiadan;a k a rt „ROL" otrzy­
m ają pełne pokrycie norm, przy 
czym normy zbóż zostaną pokryte 
zbożem, względnie strączkowymi lub 
przetw oram i artykułów  zbożowych.

M ło d z ie ż o w y  W yścig  Pracy  
tu p iątym  etap ie  w sp ó łz a w o d n ic tw a

d fljr ią m ia  
'układ kosty 

desla/e&a nrtótfdi sit j 
dkieeicm i dofoslymł

Profl. Państw. Fabr. Chem.-Farmac. 
2ądać w Aptekach i Dróg. 4676

1 lipca b. r. pod hasłem  „Zjedno­
czenia Organizacji Młodzieżowych w 
V etapie MWP" obradowała w gm a­
chu KCZZ w  Warszawie K rajow a 
Konferencja czołowych aktywistów 
organizacji m odzieżowych i przed­
stawicieli woj. kom itetów  MWP. 
Celem jej było podsumowanie wyni­
ków IV etapu  MWP scharakteryzo­
wanie przebiegu uroczystości oraz 
wprowadzenie mowa-cji odnośnie 
klasyfikacji w  V etapie WMP.

W IV etapie zna znaczy? się przede 
wszystkim olbrzym i wzrost liczby 
uczestników MWP praw ie o k ilka­
dziesiąt tysięcy osób, szczególnie w 
przemyśle węglowym. W kraczając 
w V etap — przed młodzieżą stoi 
szereg nowych zagadnień. Przez dłu 
g. okres czasu wyścig pracy prow a­
dzany byl wyłącznie przez młodzież. 
Obecnie w w ielu gałęziach przemy­
słowych mamy już ogólne współza­
wodnictwo. Dlatego też należy za­
stanowić się, w  jaki sposób skoordy­
nować w  czasie, a naw et w  fo r­
mach z ogólnym współzawodnic-

dyrekcjam i fabryk, k tóre należy z a ­
interesować w celu wydzielenia do 
komitetów staiych pełnomocników.

W dyskusji zebrani wypowiedzieli 
się zgodnie z racjonalną zm ianą 
wprowadzenia nowych ankiet k lasy­
fikacyjnych.

W złożonych sprawozdaniach je ­
den z delegatów opowiedział między 
innymi o diwóch młodych robotni­
kach hu ty  szkła w  „Janina" w  Mu­
rowie 25-ietnim zetwuemowcu Zdzi 
sławie K om ie i 27-Ietnim brygadzi­
ście — spawaczu autogenicznym Jó­
zefie Stadlerze. Wynaleźli oni m a­
szynę do robienia szczotek drucia­
nych, które służą dla czyszczenia ko 
mór gazowych i powietrznych. 
Szczotki dotychczas zakupywane w 
zak adach wyrobów drucianych w 
Chorzowie kosztowały 1.800 zł. za 
sztukę. Przy jednym  gruntownym  
czyszczeniu kom ór używało się 42. 
takie szczotki.. Przy czyszczeniu no­
wym sposobem zużycie ich ograni­

cza się do 14 sztuk na jedno czysz-

pierwsza grupa 
składająca się z Napierały, Wójcika, 
Nowoczka, Stolarczyka, Wyglendy i 
Videvaia. Za nimi Pietraszewski, Bu­
kowski, Rydmark, Motyka. Zwycięz-

P olon ia  w arszaw sk a  
przegryw a z wartą w  P oznan iu

POZNAN (tel. wł.). W piłkarskim  
meczu o mistrzostwo klasy państw o­
wej m istrz Polski pokonał w arszaw ­
ską Polonię 3:0 (1:0). W ydaje się, że 
W arta wreszcie przerw ała swoją pas­
sę porażek. Uwidoczniło się to prze­
de wszystkim w  większej am bicji z

jaką grali zawodnicy zeszłorocznego 
m istrza Polski. Polonia w ypadła nie­
źle i mecz był dosyć ciekawy. Bram ­
ki dla W arty zdobyli: w  6 m inucie 
Gendera, w 47 G ierat f w 85 Smól- 
ski. Widzów 10.000.

C racovia  n iezn a czn ie  p ok on a ła  
P olon ię  bptom ską

KRAKÓW (tel. wł.). W meczu pił­
ki nożnej o mistrzostwo klasy pań­
stwowej Cracovia pokonała Polonię 
Bytom 2:1 (2:1), bram ki zdobyli R a­
doń i Szeliga oraz jedna samobójcza.

W 22 m inucie Radoń m ija obrońcę 
i pięknym strzałem  uzyskuje prow a­

dzenie dla Cracovii. W 34 minucie 
po rzucie wolnym bitym przez Bobu- 
lę Szeliga uzyskuje 2-gą bram kę dla 
Cracovii. Za chwilę Gędłek podając 
piłkę Chymczakowi strzela zbyt sil­
nie i samobójcza bram ka ustala wy­
n ik  spotkania. Widzów 8.000.

WODA Z BAŁTYKU 
DO PRAGI C Z E S K I E J

GDYNIA. Podczas raidu samocho-
c? c3-h etapów Wrzes ński. Z powodu dowego dookoła p olgiti odbyła się 
bolesnych czyraków jedz e wolniej, ■ w przy Domu Zdrojowym u-
tracąc nie całe 3 m nuty do Napierały, i roczystość symbolicznego pobrania 

Na torze helcnowskim Napierała n.e wody z B■ łtyku przez ekipę czecho- 
daje sobie wydrzeć pryma u i w ygry-; słowacką. Wodę z Bałtyku pobrał 
wa etap przed Wójcikiem i Wyglendą.j przedstawiciel A utoklubu CSR wł- 

Wyniki indywidualne X etapu: 1) j ceprezydent m iasta Pragi Jerzy Lu-
Napiernła — 3,56,40, 2) Wójcik — j tovki w specjalny puchar, ufundo-
3,56,41, 3) Wyglenda — 3,56,41, 4) w any przez prezydenta Gdyni Za-
Vaverka — 3,56,42. 5) Kebre — ten | krzewskiego.
sam czas. 6) Puklicky — 3,56,45. 
Stolarczyk — 3,56,46. 8) Videval

7)

twem. Kom itety MWP w inny oprzeć, czenię przy koszcie wyrobu 1 szczot 
się na personelu technicznym, na- I ki około 500 zł., co daje oszczędność 
wiązać jak  najściślejszy kontakt z J dla huty  praw ie 270 tys. zł. rocznie.

O w e jś c ie  
do extra k lasg

WARSZAWA. — W dniu 4 lipca od­
będą się następujące spotkania o wej­
ście do klasy państwowej: grupa I: 
ZKS Chełmek — RKS Zagłębie w 
Chełmku, Skra — Polonia w Często­
chowie. grupa II: KS Baildon — Szom- 
b :erki w Katowicach — Załężu; Po­
morzanin — Legia w Toruniu; grupa 
III: MKS Gwardia — Ostrowia w
Szczecinie, Radomiak — Pafawag w 
Radomiu, grupa IV: KS Wici — PTG 
w Białymstoku, Gwardia — Ognisko 
w Kielcach; grupa V: Lublinianka — 
MKS Gwardia w Lublinie, Lechia — 
Bzura w Gdańsku.

T atizań sk i m ateczn ik  
d la  ochronsj zuiierząt

W trosce o ginąca, faunę naszych 
T atr M inisterstwo Leśnictwa utwo­
rzyło w górnej części doliny Koście­
liskiej, w obrębie Hali Pysznej i 
Smreczyny rezerw at dla zwierzyny 
t. zw. matecznik. W obrębie maieczr 
nika, w którym  znajdą schronienie: 
niedźwiedzie, kozice, świstaki, je le­
nie, głuszce i orły zabroniony jest 
wypas bydła i owiec oraz zawieszone 
wszelkie czynności związane z użyt­
kowaniem lasu. Ruch turystyczny too 
że odbywać się jedynie na szlakach 
dozwolonych.

Za tę pomoc rolnik obowiązany 
jest do dnia 31 grudnia br. zwrócić 
100 kg żyta. Akcja prowadzona jest 
we wszystkich powiatach wojewódz 
tw a rzeszowskiego.

W SZCZECINIE POWSTAJE 
GIMNAZJUM RYBACKIE

SZCZECIN. Od nowego roku szkol 
nego uruchomione zostanie g im na­
zjum rybackie dla dorosłych. Ośro­
dek szkolenia praktycznego znajdo­
w ać się będzie w Trzebieży, w  wio­
sce rybackiej przy zalewie szczeciń­
skim. Wojewódzki Wydział Oświaty

Puchar zostanie przewieziony 
przez zawodników czeskich do P ra ­
gi i tam  wręczony czeskiemu m ini- j Rolniczej w Szczecinie rozpoczął 
strowi obrony narodowej gen. Swo- j przyjm owanie zgłoszeń kandydatów  
bodzie. | do gimnazjum.

KRAKOWSKIE KOPALNIE WĘGLA 
PRZEKROCZYŁY PLAN 

WYDOBYCIA
KRAKÓW. 7 kopalni węgla woj. 

krakowskiego przekroczyło plan wy­
dobycia w czerwcu, wykonując go 
przeciętnie w 102°/«. Są to kopalnie: i 
„B ierut" i „Sobieski" w Jaworznie,

I „Jan K anty" i „Janina" w Libiążu, 
j „Zbyszek" w Trzebini, „A rtur" w 
Sierszy, i „K rystyna" w Tęczynku.

SCHRONISKO TURYSTYCZNE 
WE FROMBORKU

OLSZTYN. W nadm orskiej m iej­
scowości From bork pow. braniecki, 
pełnej pam iątek historycznych Po­
wiatowy Kom itet Opieki Społecznej 
w Braniewie dokonał otw arcia schro 
niska turystycznego.

POMOC W OKRESIE 
PRZEDNÓWKA

RZESZÓW. Oddzicf Polskich Za­
kładów Zbożowych w Rzeszowie we 
spół z W ojewódzkim Związkiem Sa­
mopomocy Chłopskiej zorganizował 
akcję pomocy dla rolników w okre­
sie przednówka, r.rdnicy, posiadają­
cy gospodarstwo do 10 ha, mogą 
otrzym ać jednorazowo 70 kg mąki 
żytniej 80-procentowej, oraz 17 kg 
otrąb. W w yjątkow ych wypadkach 
ilość ta może być podwojona.

ROZWÓJ JEDWABNICTWA 
NA OPOLSZCZYŻNIE

OPOLE. (tel. wł.) Pow iat opolski 
jesl największym  ośrodkiem hodow­
li jedw abnika na Śląsku Opolskim 
i jednym  z największych na Zie­
miach Odzyskanych. W chwili obe­
cnej znajduje się na terenie m iasta 
i pow iatu 26 hodowli jedw abnika, 
oraz dwie hodowle doświadczalne, 
przeznaczone wyłącznie do produk­
cji jajeczek jedw abnika.

W tych dniach odbył się w  Opolu 
trzydniowy kurs, zorganizowany l 
inicjatyw y Zrzeszenia Hodowców 
Jedw abnika w  Ośrodku Szkolenio­
wym ZSCh. W kursie uczestniczyło 
40 instruktorów  z terenu całej Opol­
szczyzny.

ODZNACZENIE ZASŁUŻONYCH 
KOLEJARZY KRAKOWSKICH

KRAKÓW (tel. wł.) — Na dziedzłń 
cu arkadowym  na Wawelu odbyła się 
uroczystość wręczenia dyplomów u- 
znania 66 pracownikom  kolejowym. 
Kolejarze odznaczyli się wysoką wy­
dajnością pracy w  różnych działach 
służby. Po części oficjalnej odbyły 
się produkcje wokalne i taneczne ze­
społu artystycznego Domu W ojtka 
Polskiego.

(A. L.)
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Urodzaj na magistrów
N igdy  chyba, jakby na przekór sze fa  wpisać: mgr. I przyjęło  się,

stra tom  w ojennym, nie miała War­
szaw a tylu magistrów, inżyn ie­
rów, doktorów, jak obecnie. Po­
winno nas to cieszyć, Odbudowur  
jącej się stolicy potrzeba ludzi Z 
wiedzą.

Dane w yższych  uczeln i a prze­
de w szys tk im  obserwowane f a k ­
ty  świadczą, że jednak nie jest 
tak cudownie i ta koncentracja lu-

zresztą n ik t  nie żądał żadnych do ­
wodów. Potem  tylu ludzi mówiło:  
panie magistrze i pan dyrek tor  u - 
wierzył. K azał sobie nawet w y­
drukow ać w izy tów ki z „mgr."

„Inżynier" znow u gdyby przycis­
nąć go do  muru, p rzyzna łby  się, 
że jego ty tu ł  inżyniera pochodz i  Z 
okresu okupacji, gdy posiadał... 
jedną z lepiej urządzonych  bim-

Trzy kamienie iręgielne WSM 
w trzech dzielnicach Warszawy

dzi z  ty tu łam i n a u ko w ym i w stoli-  ^ ro i^ni-
cy  jest raczej z jawiskiem  ty lko  po- Podobnych p rzypadków  m ożna
zornym . „Pan inżyn ier“ ocierał się ,  v r z y toczyć  sporo, n iepokojąco
bowiem  ty lko  o politechnikę, „ma-
gister" miał k iedyś  zamiar wstą­
pić na prawo, lecz obaj ty tu łu  na­
ukowego, nad którego zdobyciem  
inni pracowali długo i uczciwie,  
używ ają  bezprawnie.

Historia niejednego ty tu łu  magi­
stra jest .nawet pouczająca. K ie­
dyś  „magister" będący  — a jak ­
że  — dyrek torem  pow ażnej ins ty­
tucji rzucił w biurze, tak m im o ­
chodem, że studiował. Bystra se­
kretarka. która to słyszała, nie o- 
m ieszkała  już pod następnym  Pls~

Inspekcja  Budowlana przepro­
wadziła już weryfikac je  techni­
ków, inżynierów budowlanych, ar­
chitektów. W sku te k  pom yślnej  
kon iunktury  n a m noży ło  się ich 
zbyt wielu.

Dobrze byłoby, aby z kolei k toś  
powołany zajął się weryfikacją  
magistrów, inżynierów, dok torów  
obojga praw. N iech przedstawią  
dowody. T y tu łu  naukow ego nie  
wolno używ ać  dlatego ty lko ,  że

m e m  w ysy łanym  w imieniu swego posiada się tupet!

D ziś „Nagroda J u b ileu szo w a
Zapisy w 17 dniu w y śc ig ó w  konnych

NASZE TYPY

i t

GONITWA 1. — 70.000 zł. Nagro­
da El K ebira dla 4 1. i st. koni arab­
skich, dyst. 2.800 m. G adrszlem , 
Gracz II» Ozolie I, El.rnar.

GONITWA 2. — 65.000 zł. dla 4 1.
i st. koni, dyst. 1600 m. Wir II, Ce­
sar, Pampa*. Chaldea.

GONITWA 3. — 70.000 zł. dla 4 1. 
i st. koni, dyst. 1800 m. Chorążan- 
ka, Tarnina, P arada III, Lume II. 
Tancerka.

GONITWA 4. — 50.000 zł. dla 3 1. 
og. arabskich, dyst. 1800 m, W-k- 

■ tor, Arian, Miech Smiłowski, Sefer 
Pasza, Rozgrom, Babilon.

GONITWA 5. 250000 z ‘. Nagroda 
• ubileusaowa dla 3 1. i st. koni, dyst. 
2600 m. Guanaco. Onyx. Espoir, 
Śmiały. S'.fcuct. -rur.

GONITWA 6 — 60.000 zł. H andi­
cap dla 4 1. i st. st. koni, dyst. 1600 
ża. Wir II, 61 kg., Irak  II, 58, Dę­
bina 56 H, Oziris 56, Jasta rn ia  III 
54 K, Chorążartka 53, Rarissima 53, 
C ham ie 5514, Cesar 5914, Storczyk 
57tś Gn ew  64, Pam pas 58H, In- 
vasionist 54, M ereschaum 58/4.

GONITWA 7. — 50.000 z’., dla 4 1. 
i st. koni, dyst. 1400 m. Asta, Sokół 
III Nandu Sobiepan II, Barsal, Su- 
hor, Jp.bonna, Salem o, Sybille 
d ‘Or Fedelitas.

GONITWA 8. — 70.000 zł, dla 3 1. 
koni, dyat. 2200 m. Mak, FU m 'rCM*'- 
ba, Elege, D ragosaw , Lisander, 
Łańcut, Luks

GONITWA 9. — 40 000 i ' ,  dla 4 1. 
i st. koni, dyst. 22po m. Solfatara, 
Ines II, L ’belia, Syn Puszczy, N an­
du, Bambus, Sborne, Storne.

1. Ozolle, Gracz.
2. Cesar, Pampas.
3. P arada III, I,pme.
4. Sefer Pasza, Rozgrom.
5. Guanaco, Espoir.
6. Gniew, Invasion Łat, Charmo.
7. Suhor, Asta, Barsal.
8. Lisander, Elege, Drogosław.
9. Solfatara, Nandu, Libella.

WYNIKI SOBOTNIE
1 GONITWA — 1) G.ruzia, 2) Edi- 

wa, 3) Buezlemra, wypłata 280, fran­
cuski 280 i 620, porządkowy 1590.

2 GONITWA — li  Salemo, 2) So­
biepan, 3) Gryka, wypłata zwyczajna 
360 francuski 220 i 220, porządkowy 
840.

3 GONITWA — 1) Suvenir, 2) Dac 
cia, 3) Haides, wypłata: zwyczajny 
400, francuski 320, 340, porządkowy 
1110 .

4 GONITWA — 1) Dama, 2) Fan­
fara, 3) Wielka Zorza, wypłata: zwy­
czajny 1620, francuskj 440, 280, po­
rządkowy 5280, trypla 16.050

5 GONITWA — 1) Krrak, 2) Orion 
wypłata: zwyczajny 360, trypla 17460,

6 GONITWA — 1) Łańcut, 2) F'lm, 
3) Wideta, wypłata: zwyczajny 360,
francuski 260, 260. porządkowy 630, 
trypla 31 650.

7 GONITWA -  11 SÓW . 2) Rad­
ca 3) Galanteria, wypłata: zwyczajny 
580, francuski 3340, 320, porządkowy 
2220, trypla 5940.

8 GONITWA — Nagroda 40 000 zł. 
1) Suhor, 2} La Jaffa, 3) Storno. Total, 
pcjed. 300 zł. ponządk. 2.700 zł., 
tropie 3 240 zł.

9 GONITWA — Nagroda 60.000 zł. 
1) Phar Lux, 2) Poświst, 3) Bel Can­
to II. Total, pojed. 600 zł., prane. 340 
i 400 zł., porządk. 3.540 zł., triple 
4.980 zł.

1579 izb uijjk oń czon ych  
u j  ciągu  1948 roku

Wczoraj w „Dniu Spółdzielczości", na terenie budowy 
nowych osiedli Warszawskiej Spółdzielni Mieszkaniowej 
na Mokotowie i Kole, odbyło się uroczyste wmurowanie 
aktów erekcyjnych. Jednocześnie WSM wmurowała ka­
mień węgielny pod budowę wzorowego Domu Społeczne­
go w Osiedlu Żoliborskiir
Przebijamy się przez zwały ccsgły, 

wśród niezuiczonych dołów z wapnem, 
omijając magazyny z gotowymi ele­
mentami budowlanymi. 16 budynków 
pyz yezłego osiedla mokotowskiego pod 
ciągnięto już pod II piętro. Mają być 
gotowe późną jesionią. Dadzą 233 miesz 
kania o 636 izbach. Pod następne blo­
ki, które wykończy się do jesieni w 
stanie surowym (554 mieszkania) założo 
no już fundamenty. Tu j  ówdzie wyra­
stają już zarysy ścian.

Goście, wśród których widzimy tow. 
mutj. odbudowy Kaczorowskiego, zgro­
madzili się przy udekorowanym ziele­
nią i barwami spółdzielczymi jednym 
z 16 gmachów. Wiceprezes WSM, tow.
Rogala, podkreśliwszy doniosłość uro­
czystości, wskazuje na wysiłki WSM, 
która w tym roku odda swym człon­
kom we wszystkich swych osiedlach 
iprzeszło 1000 mieszkań. Jest to możl1- 
we dzięki temu, że rząd i najwyższe 
czynniki przywiązują właściwą wagę 
do rozwiązania trudności mieszkanio­
wych.

Tow. Rogala odczytuje akt erekcyj­
ny. Słyszymy słowa: „Po raz pierw­
szy w 6wej historii Warszawska Spół­

dzielnia Mieszkaniowa przystępuje, 
już w Polsce Ludowej, do budowy 
nie poszczególnych bloków czy ko­
lonii, lecz całych osiedli robotniczych".

Na Kole
Osiedle kolskie rośftie z materiałów 

powstałych z- gruzu, produkowanych 
na miejscu. Nowe osiedle jest pomy­
ślane, jako uzupełnienie dawnego osie 
dla robotniczego T. O. R. im. St. Że-

że WSM w ciągu ostatnich 18 miesię­
cy wybudowała więcej, niż przez 25 
lat swego istnienia.

— Dorobek WSM jest — powiedział 
tow. Nowicki — dorobkiem społeczeń 
6twa i wzorem dla spółdzielni miesz­
kaniowych całego kraju. O zaufaniu, 
jakim cieszy się obecnie WSM świad­
czy fakt, te nowi członkowie zgłasza­
ją się ciągle, chociaż oświadcza się 
Im, że mieszkania mogą otrzymać do­
piero za pięć lat.

Wśród gości, widzimy tow. roki. Ka 
czorowskiego, tow. min. Bermana, tow. 
min. Osóbkę-Marawskiego, ‘ oh. min. 
Podedwornego.

Wicemarszałek Sejmu, tow. SzwaJ- 
be wchód zj na trybunę.

Podkreśliwszy w swym przemówie­
niu olbrzymie zasługi zmarłych pionie 
rów budownictwa spółdzielczego: T.
Toopl'itxa, A. Próchnika, H. Burkota 
i K. Ridigera, tow. Szwalbe wskazuje 
na wielkie możliwości, jakie obecnie

kręgosłup stolicy, który tworzą a r­
teria W — Z i nowa Marszałkowska".

W imieniu Zakładu Osiedli Robot­
niczych zabiera głos prezes ZOR mi. 
Wolski, •  w imieniu SPB, dyr. Rzę- 
dowaki.

Dom Społeczny osiedla iolibonskJe­
go. w którym wczoraj wmurowano akt 
erekcyjny, ma być sercem i mózgiem 
WSM. Wiosną 1949 r. będzie gotowa 
jego część, która pomieści wszystkie 
plaoówkj artystyczno-kulturalne. Na 
jesieni ma powstać część administra­
cyjna. W 1950 reku projektuje się bu 
dowę wielkiej, nowoczesnej sali tea­
tralno-koncertowej, której brak Żoli­
borz odczuwa dotkliwie. (Rem.)

Trzy szkielety żelbetowe wypełniają t  ^  ‘ PÓłdzaelczośc.ą.
Się blokami ściennymi. Będą zawiera- I Stwierdza następni., że więź wspolne-
ły 160 mieszkań o ponad 300 izbach. ^  domu może być równic silna, ,ak

więź pracy. Dom Społeczny WSM, bę-j prezy-Przemawiają tow. Rogala 
dent T oł wi deki.

Sprawnym ruchem wywraca taczkę 
z płynną jeszcze mieszanką betonową 
tow. wicemin. Żakowski. Mieszanka 
przywala miedzianą tubę z aktem erek 
cyjnym.

Na Żoliborzu
Otwierając uroczystość wmurowa­

nia kamienia węgielnego pod Dom 
Społeczny Osiedla Żolibcyskiego, pre­
zes WSM, tow. M. Nowtoki stwierdza,

dąc jednym z ogniw działalności kul 
turalno-oświatowej, ma przygotować 
członków do współdziałania w źyoiu 
codziennym, przyśpieszyć realizację 
państwa socjalistycznego.

Tow. min. Kaczorowski, rysując w 
swym przemówieniu ofora® przyszłej 
Warszawy, akcentuje w jej odbudo­
wie udział WSM, która przeszła do 
budowy zwartych osiedli, będących oa 
łytmj dzielnicami. „WSM — mówi tow. 
Kaczorowski — wypełnia logicznie

Bilans osiągnięć nauczycieli 
Okręgu Szkolnego Warszau skiego

W ręczen ie  nagród i od zn aczeń  
600 p rzod ow n ik om  ośw iaty

W czoraj w  sali Związku Naczycielstwa Polskiego przy ul. Sm uli­
kowskiego 6—8 odbyło się zakończenie roku szkolnego w W arsza­
wskim Okręgu Szkolnym. Na uroczystość przybyli wicemin. oświaty 
Kraseowska, wiceprzewodniczący SRN tow. Dwo-akowski, wicewo­
jewoda w arszawski Rot, dowódca OW gen. dyw. Paszkiewicz, k u ra ­
tor Okręgu Górecki, przedstawiciele partii politycznych, Zw. Zaw. 
organizacji młodzieżowych i społecznych, oraz liczne rzesze nauczy­
cielskie. W toku przemówień i sp"zrozdań  zebrani wyrazili protest 
przeciw ostatniem u listowi papieskiemu, ©raz potępili działalność 
wszelkich rewizjonistycznych elem entów  proniemieckich. 
W iceminister Krassowska wygła

szając krótkie przemówienie pod­
kreśliła wysi ek całego nauczyciel­
stwa na polu odbudowy szkolnictwa 
i wychowania młodzieży. Ogół spo­
łeczeństwa przejaw ia coraz większe 
zrozumienie i zainteresowanie n a­
uką. Okres odbudowy już m iną’, w 
następnym, obecnym okresie musi­
my poświęcić więcej miejsca spra-

Warszauiskie Hufce „Służby Polsce“ 
malczą z chwastami w W ilanowie

3 dni intensyuinej pracuj uj m ies iącu
dadzą junacy sp o łecze ń s tw u

Komenda Wojewódzka „Służby Polsce" rozpoczęła ostatnio ak- 
’ cję, m ającą na celu pomoc w niezbędnych pracach rolnych. Prace 

te  wykonują hufce SP w ram ach obowiązkowej 3 - dniowej pracy 
raz w ciągu miesiąca. Pierwsze tego rodzaju ajęcia rozpoczęto 
w m ajątku „Agriiu Zawady koło Wilanowa.
Do m ajątków  „agrilow skich". *-----------------  — —

w targnęła plaga chwastów i stów. | dzieży. To trzeci hufiec fabryczny
O statnie deszcze spowodowały ich SP  „Fort Wola" rozpoczyna pracę. cy hufców SP, lecz w krótce cały sze- 
gwałtowny rozrost. . a anson,  ̂Robota posuwa się żwawo. Po środ- reg prac rolniczych będzie potrze- 
inspektorka warzywmczo -  ogrodni- ku, z zieleni w ystaje zatknięty b ia - : bował oddanych pracowników. Ak- 
cza m ajątku w W pnow m  tejetonu- ; ło-czerwon;- sztandar -  znak że tu 'e j a  żniwna, opieka nad całą masą 
je  do Komendy W fje j „bluz- , junacy w ykonują społeczną służbę, j warzyw dla m iast, prace drogowe,
by Polsce": ,.. . . (Niektórzy, co gorliwsi, zdjęli koszu- • Obecna akcja „trzydnlówek" SP da

— Czy nie rnog y ,  P°“ ile i nastaw iają plecy pod prom ienie w ielki dochód społeczny, gdyż dniów
móc; nasze m ająt i są one na  ̂słońca; inni bardziej wrosle w  zie- ka pracownika rolnego wynosi 250
wielkie szkody, u ° C1, n ią  A w asty  w yryw ają gołą ręką z (zł; a obowiązkiem pracy objętych
robotników  nie mog i eraz , ziemi. Dziś jest ich tu  tylko 60, po- ! będzie wiele tysięcy Junaków
znaleźć! | tem  w  ciągu trzech dni będzie Ich j Ważnym jest jednak to, że młody

Ilu potrzeba w i pracować okrągła setka. Jest to p o - ; robotnik, oderw any od w arsztatu
czątek tzw. „trzydniówek" SP. K a ż - ' czy obrabiarki, rozum ie potrzebę 
rJy hufiec fabryczny, szkolny i te re- ' swojej ochoczej i w ydajnej pracy na
nowy, będzie m usiał trzy dni w cią- 1 roli w  okresie największego braku
gu miesiąca poświęcić t/ó rc z e j  rąk  do pracy. (L. F.) ,
pracy dia p 0iski. Obecnie h u fc e ' 
szkolne w yjeżdżają do brygad na

ców fabrycznych. Nie w ątpim y że i 
w tych pracach, podobnie jak ich 
koledzy w  brygadach pokażą, jak  u- 
m ieją pracować.

Chłopcy pracują w  fabryce przy j 
m ontażu samochodów. Niejednemu 
już bieda zaglądała do kieszeni — 
wiadomo, Wola. Ale też wygląd m a­
ją  zawadiacki i widać, że nie po­
zwolą sobie w kaszę dmuchać.

Dziś, jest to dopiero początek p ra­

wom wychowawczym, sprawom po­
stępu i dem okratyzacji szkolnictwa, 
które będzie miało charak ter maso­
wy.

Odpowiedź na list papieski
Z kolei zabierali g os przedstawi­

ciele władz państwowych, sam orzą­
dowych i Kom itetu Porozumiewaw­
czego W arszawskich Stronnictw  Po­
litycznych. Mówcy wyrazili pełne u- 
znanie dla nauczycielstwa za jego 
ofiarną pracę, przyrzekając w ra ­
m ach swych możliwości przyjść mu 
z jak najw ydatniejszą pomocą.

k u ra to r  OSW odczytał rezolucję 
nauczycielstwa na tem at listu papie 
skiego skierowanego do biskupów 
niemieckich. W rezolucji między in-

Ti..fc iii P O L S K I (K a ra s ia  2) :
N ie d z ie la  — godz . 15 „ O d w e ty ”  —

grodz. 19 „ C y d ” .
P o n ie d z ia łe k  — godz . 19 „D oro  p o d

O św ięc im iem " .
W to re k  — godz . 19 ,,C y d ” . 
ś ro d a  — godz . 19 „ O d w e ty " .
C z w a rte k  — godz. 19 „ C y d ” .
P ią te k  —  godz . 19 „ O d w e ty ” .
S o b o ta  — godz . 19 „ F o n ta z y ” .
N ie d z ie la  — godz . 19 „ F a n ta z y ” .
T K s T i i  ROZM AITO ŚC I 'M a rsz a łk o w sk a  

8 ) :  godz . 19 „S zczęśliw e  d n i” .
T Ł A T U  „PLA C O M  K A " tu l .  K ró lew sk a  

13): go d z . 19,30 „ L a d a cz n lo a  z z a s a d a m i” .
T E A T U  MAŁY (M a rsz a łk o w sk a  61 )! 

godz . 19 „ C a n d id a ” .
I KATU „C U .U O i.O IA ”  (u l. S zw ed zk a  2 ) :  

g o d z  19 „ D o m  k o b ie t” ,
T E A T U  PO W SZ EC H N Y  (u l. Z am o jsk ie ­

go) : g . 19 „ G łęb o k o  s ię g a ją  k o rz e n ie ” .
T E A T U  „M IN IA T U R Y " (M arsza łk o w ­

s k a  63 ): godz . 19 „M ężczy zn a ” .
T E A T U  KLASYCZNY (M o k o to w sk a  13)1 

godz . 19 „ ś w it ,  d z ień  i n o c” .
T E A T U  NOW Y (u l. P u ła w s k a  39 ): 

godz . 15 i 19 „ J a d z ia  w d o w a " .
T E A T U  S T U D IO  (K a ro w a  3 1 ): n ieczy n n y  
do o d w o łan ia .

SA LA  YMCA: g . 19: „ A n i Ge a n i M e” .  
(O prócz  c zw a rtk ó w ).

TEATU „ t t  I tó l i i .L K K  W A R S Z A W SK I”  
(Z y g m u n to w sk a  8 ) :  godz . 17,30 i 19,30 
„U d y b y m  m ia l m ilio n ” .

T E A T U  K O M E D II M U Z Y C Z N EJ (P o l­
s k a  YMCA) — godz . 18,30 „ K się ż n ic zk a  
C za rd a sza ” .

Okręg w arszaw ski posiada 2106 
szkół podstawowych z 375 tys. ucz­
niów. Na terenie tego okręgu istnie­
je  jeszcze niestety 48 punktów  bes- 
szkolnych, które należy jak  najprę- ! „P o d w ie cz o re k  p rz y  m ik ro fo n ie "  Wyko-

.  n a w c y : O. O b a rsk a , A. W y so c k i, ch ó r „1 a s y ” , o raz  o rk ie s t r a  J .  C a jm era . K o n -

PODW IECZOREK PRZY M IK R O F O N U

W  s a li  C en tra ln e g o  K lu b u  T o w a rz y s tw a  
P r z y ja ź n i  P o lsk o  - R ad z ieo k e j p rz y  Al. 
S ta l in a  14 o d b ęd zie  s ię  4 bm . o godz. 17

dzej zlikwidować. Jeszcze w tym 
roku powstaną 52 pe'ne szkoły jede­
nastoletnie, 19 nowych liceów, nowe 
kursy i licea pedagogiczne. W W ar­
szawie będzie o tw arte liceum zegar­
mistrzowskie i radiowe. Organizowa 
ne będą w zwiększonych rozmiarach 
kursy dla dorosłych, oraz 
analfabetów. Duży nacisk po ożony 
zostanie także na działalność opieki 
nad dzieckiem, na budowę nowycn 
Domów Dziecka. Akcja ta powinna 
objąć 130 tys. dzieci.

Po sprawozdaniu odczytano listę 
ponad 600 nagrodzonych nauczycieli, 
oraz udekorowano 4 osoby Medalem 
Wolności i Zwycięstwa. Uczestnicy 
uroczystości wysiali depeszę na ręce 
M inistra Oświaty. (St.).

C )
P O N IE D Z IA Ł E K , 5 L IP C A  

W arsz a w a  I

6.15 D zlen . p o r. 7,00 W lad . d z ień . p o r.
7,05 M uz. p o r. 7,20 ,,O d Szczec ina  do  G dań  
? k a ” . 7,30 M uz. p o r. 8,20 ..D a lek ie  la ta ’*. 
12.04 D zień , p o łu d n . 12,26 A rie  1 p ie śn i

ków, kiedy?...
— Na początek przydałoby się o- 

koło 50. '
—- 47 porządku, załatwione. P rzy­

ślijcie po nas samochody.
Na drugi dzień, ciężko postęltując, . . . .

toczy się ,,agrilowski“ trak to r z przy ( 8-tygodniowe 
czepami, pełnym i roześmianej m ło- „trzydniówek'

Powstaną nowe szkoły
W ygłaszając sprawozdanie z rocz­

nej działalności szkoln'ctwa na tere 
nie okręgu warszawskiego kurato r 
Górecki podkreślił szczególny roz­
wój szkół zawodowych. 29 tys. m o- 
dzieży pobierało w ub. roku szk 
naukę w  165 szko'ach zawodowych. 
76 proc. tej młodzieży jest pocho­
dzenia robotniczego i chłopskiego. 
Niestety w szikolnŁctwie tym odczu­
wa się jeszcze liczne braki, z któ­
rych najpoważniejszym i są brak  lo­
kali i b rak  wykwalifikowanych na­
uczycieli.

Da*>n w iecz. 22,00 ,.O d m e n u e ta  d o  t a n ­
g a ” . 23,00 G st. w iad . 23,10 M uz. ta n .

W a rsz a w a  I I

14.47 K o n c e r t  życzeń . 17,00 M uz. ro z ry w ­
kow a . 17,30 M uz. p o p u la rn a . 18,20 M uzyka  
lek k a . 19,00 D zień , ra d io w y . 19,30 P lo ee n -
k i lek k ie . 19,45 ,.Z p o e z ji Z b ig n iew a  B ień  
k e w sk ie g o ’' 20,00 M uz. ta n .  20,30 M uzyka  

ip o p u la rn a . 21,00 D z ien n ik  w ieczo rn y .

fe ra n s je r k ę  p o p ro w a d z i B . Z a lew sk i.

„F A N T A Z Y ”
W  T K A T itZ K  F O L S K IM

10 bm . o godz. 19 o d b ęd zie  s ię  w  T e a trz e  
P o ls k im  p re m ie ra  d ra m a tu  J .  S ło w ack ie - 

wz4ił4U4av.*i.go „ F a n ta z y ”  w  o b sad z ie : R e s p e k t — W . 
j . , i r . v  d l a  B ra ck i, R esp e k to w a  — L . P an c ew ic z -L e -  
n .u i s y  uic* »3Czyń3ka, D y a n n a  — E . B arszczew sk a , 

S te lla  — Z. M ro zo w sk a , F a n la z y  — J .  
K re c zm a r, R zecznfck i — Cz. K a lin o w sk i, 
Id a i ia  — J .  R o m an o w n a , K s ią d z  L o g a  — 
W . B ry d z iftsk i, M a jo r  — A. Z elw erow icz, 
J a n  — M. M ileck i i in n i. In s c e n iz a c ja  i r e -  
ś y s e r ia  P . W ie rc iń sk ie g o , k o s tiu m y  i de­
k o ra c je  — T . R o szk o w sk a .

K O N C E R T Y  W  P A R K A C H

4 b m . o d b ę d ą  s ię  w  p a rk a c h  w a rsz a w ­
s k ic h  k o n c e r ty  O rk ie s try  G azow ni M ie j- 
e k ie j w  p a rk u  D re sz e ra  — godz. 17,30 i 
p a rk u  U jazd o w sk im  — godz. 16. o raz  za ­
b aw y  lu d o w e  p rz y  u l. O żaro w sk ie j 83 — 
godz. 1 5 ^^w  p a rk u  P a d e re w sk ie g o  o 17,90.

C s  a s a & ")
„ A T L A N T IC ”  (C h m ie ln a  33 ): „ Z a g u ­

b io n e  d n i" .  Pocz. o go d z . 14, 16,30, 21,30. 
D la  Zw . Zaw . 19.

„A K T U A L N O Ś C I" (w  k in ie  S y r e n a ) :
ty lk o  l sean a  o goda 13 <w św te ia  ’ n ie ­
d z ie le  godz. U ) .  N ow y p ro g ra m  n r  22.

„A K T U A L N O Ś C I”  (w Kinie S ty lo w y ) ;
•y ik„ i r . j -n  /• •an.  o i  11. Now y p ro g ram  
a k tu a ln o śc i n r  33.

„ P A L L A D IU M ”  (Z ło ta  7 /9 ) :  „ C a s a b la n ­
ca ” . Pocz. s e a n s ó w : go d z . 13, 15, 19, 21. 
D la  Zw. Zaw . 17.

„P O L O N IA "  (M arsz a łk o w sk a  N r 56): 
„800-lecie M osk w y ”  — godz . 15, 19, 2L 
D la  Zw. Zaw . 17.

„S Y R E N A ”  ( I n ż y n ie rs k a  2 ) :  „Z e n o b ia ” . 
P o c z .: 15, 17, 21. D la  Zw. Zaw . 19.

„S T Y L O W Y ”  (M a rsz a łk o w sk a  112): 
„ P y g m a lio n "  godz . 13, 15, 17, 21. D la  Zw. 
Zaw . 19.

„T Ę C Z A ”  (S u z in a  4 ) :  „ S y n  p u łk u ” . P o ­
c z ą te k  godz . 15, 17, 21. D la  Zw. Z aw . 19.

I pil
nvrni czytamy: Każdy głos przeczą- k o m p o zy to ró w  s ło w iań sk ic h . 12,45 P o r a d -

y  . _  . . . .  rr -  n A x ,.  61a w si. 13,00 M uz. o b iad o w a . 13.45cy w  asnośei Polski do Z.em oazy - i Muz. ra d z ie c k a " ,  is.30 P o g . d la  dz ieci, 
skanych' pom ijając źródło, Z którego £ 4 5  K w a d ra n s  m uz. l e ^ . ^ ^ D z i e n .  
wychodzi, godzi w naszą niezawi- : Aud d!a mibdxieży. 17,15 „ w  letnie po- 
so ść  państwową. Nauczycielstwo .P“ y;  >*%
Warszawy I województwa warszaw- - -   - -
skiego na list papieski odpowiada 
protestem ".

tu rnusy, w ięc akcję 
rozpoczęto od huf-

OGŁOSZENIE O LIGYTRCJI
SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA , WIEDZA" 

sprzeda w drodze licytacji:
a) samochód osobowy m aiki „Ford" na chodzie
b) „ ciężarowy „ „ZIS“
c) „ półciężarowy „ „P  _  4« (wrak^

Licytacja odbędzie się w dniu 10 'i.ica 1948 r. o godz. 10-ej w garażu
„W1LDZY" W WARSZAWIE PRZY UL. SZCZĘŚLIW EJ 6 >

F ieriu sze d om ld  z gruzu  
m ożna og ląd ać na P o lu  M okotoirsk im

Insty tu t Badań Budownictwa w y -1 pew ne stanie się m arzeniem  wielu

Wydawca: RADA NACZELNA PPS
Redaguje: Komitet Nakład: Spółdz. Wyd. „Wiedza*
Redakcja i Administracja, Warszawa, Al. Jerozolimskie 85 
Telefony Redaktor Naczelny 8.85-01, Sekretarz Redakcji 885-02, 
Dział Ogłoszeń 8.85-05. Admin D rukarni 8 86-37. D rukarnia 8.79-61, 

A dm inistracja W ydawnictwa 8.85 04

budował na Polu Mokoter 'sk fm .: rodzin, składa się z trzech pokoi,
przy ul. W aw elskiej, 5 dośw iadczał- kuchni i łazienki. P ow ierzchnia  po-
nych domków z gruzobetonu. Dom­
ki te, od wczoraj udostępnione dla 
zwiedzających, są owocem długo- j się piwnica, 
trwałych prac badawczych, k tó ry c h , tony węgla, 
zasadniczym celem było sprawdzę- j w nętrza jest dziełem Państwowej 
nie, jaki system budownictwa z gru- | Centrali Przem ysłu Drzewnego. Cen 
zobetonu nadaje się do zastosowania trali Przem ysłu Artystycznego

koi wynosi 18, 10 i 8 m kw., kuchni 
— 6 m kw. Pod kuchnią znajduje 

obliczona na około 3 
Estetyczne urządzenie

Polskie Zakłady Zbożowe poszukują:
a) 5 wykwalifikowanych buchalterów  na stanowiska Instruktorów 

terenowych
b) 6 samodzielnych referentów
c) 4 biegłe maszynistki
d) 2 inżynierów statyków
e) 1 inżynier instalator (c-o. wod. kan.) 

f) 1 technik instalator
g) 1 technik elektryk
h) I inżynier elektryk 
I )  1 inżynier kalkulator 
j) 1 inżynier kolejowo - drogowy 
k) księgowy, kier. Ref. Rachunkowego.
Oferty należy kierować POLSKIE ZAKŁADY ZBOZOWE, Wydział w ^7es‘ie około"TOO tyś'“żt 

Personalny uL Chocimska 28 I fi. Domek eruzobetonowv

w naszych w arunkach.
Ostateczna odpowiedź na to py ta­

nie będzie możliwa dopiero za trzy 
lata. Przez ten czas gruzobetonowe 
domki zostaną poddane w ielu bada­
niom i obserwacji. Zam ieszkają w 
nich pracownicy Insty tu tu , którzy 
będą spełniać w  pewnym  sensie rolę 
„królików doświadczalnych". Po 
trzyletnim  okresie będzie można u- 
stalić, k tóry  system  budownictwa 
gruzobetonowego daje najlepsze w y­
niki i przystąpić do masowej p ro­
dukcji. Koszt jednego domku bez in­
stalacji świetlnych i wodociągowych

Domek gruzobc-tonowy, który za-

Spółdzielni A rtystów  Plastyków  
„Ład". Meble są ładne, ylko nieste­
ty jeszcze bardzo drogie. (Ks)

Pełnomocnik SK PPS do Spraw 
Budowy Domu Z. P. KI. Rob., tow. 
St. Krawczyk — 5.000 zł, przyzna­
nych przez tow. sekretarza CK W, 
Reczka, za dobrze przeprowadzoną 
akcję zbiórki na dom Z. P. K I .  Rob. 
na RTPD.
-g- Na kolonie letnie RTPD Franci­
szek Podborski — zł L000.

Godzinj przyjęć Redaktor Nacz g 10 — 11. Sekretarz Red g 13 —15 
A d m i n i s t r a c j a  czynna od g 8 do 15. Kasa czynna o d  g 9 d o  14

Konto czekowe PKO Nr. 1-980 
B a n k  H u s p  S p ó ld a . ,  O d d a  u  W a r s z a w i e  N r 195

P r e n u m e ra ta  m iesięczn a  w k r a ju :  zł 12n z a g ra n ic a  300 P re n u m e ra te  n a leży  o p ła ­
cać do  10 każd eg o  m ie s iąca  n a  k o n to  P K O  1-980. P rzy  zg ło szen iu  p re n u m e ra ty  
należy  podać d o k ła d n y  i C żylelny a d rea . P rz y  o p ła c an łu  p re n u m e ra ty  na  o d w ro ­
cie o d c in k a  p o d ać  n a leży  n azw isk o , im ie , po cz tę  o raz  n u m e r  sz la k u . P rz y  

zm ia n ie  a d re s u  p o d ać  trz e b a  p o p rz e d n i a d re s .

CENY OGŁOSZEŃ i
O g ło szen ia  d ro b n e  p o  zł 30 za w y ra z . P o s z u k iw a n ie  p ra c y  p o  zł 15 za  w yraz . 
W  te k śc ie  re d a k c y jn y m  do 70 m m  zł 100: od 71 — 120 m m  zł 140. od  121 — 200 
m m  zł 175. o d  20l — 300 m m  zł 225; p o w y ż e j 300 m m  zł 300 za 1 m m  sze ro k o ść  
1 s z p a lty . Za te k s te m  do  70 m ni zł 60; od  71 — 120 m m  zł 80. od  121 — 200 m m
zł 100; od 201 — 300 m m  zł 130, p o w y że j 300 m m  zł 180 za 1 m m  sze ro k o ść
1 s z p a lty . N ek ro lo g i do  70 m m  zł 60, od 71 — 120 m m  zł 75, od  121 — 200 mm
zł 120, od  201 — 300 m m  zł 150, pow y żej 300 m m  zł* 200 za 1 m m  sze ro k o ść
l  s z p a lty . Za n ie d z ie le  i ś w ię ta  do licza  s ię  30 p ro c . Za te rm in o w y  d r u k  o g ło szeń  

A d m in is tra c ja  n ie  o d p o w ia d a .

OGŁOSZENIA PRZY JM U JĄ  >
C e n tra ln e  B iu ro  O gl. 1 R ek i. Sp. W yd. „ W ie d z a "  O d d z ia ł w  W arsz a w ie . Al. 
J e ro z o lim sk ie  85, te l. 885-05 o raz  A g e n tu ry  m ie js k ie :  Al. G en . S ik o rsk ie g o  18— 

.Im p e t” , K o le k tu ra  M arsz a łk o w sk a  1 — L . U rb an o w icz , s k le p  z m a t. p iśm . 
i w sz y s tk ie  o d d z ia ły  Sp. W y d aw n . „ W ie d z a "  w P o lsce . P o ls k a  A g e n c ją  P r a ­
so w a  — B iu ro  O g łoszeń  i R ek iam  W -w a  u l. M łodz. J u g o s ło w ia ń s k ie j  11, w s iy s tk ie  
o d d z ia ły  P . A. P .  w P o lsce , B iu ro  O g łoszeń  „ C z y te ln ik ”  — C e n tra la  ul. D a ­
szy ń s k ie g o  16 i o d d z ia ły  M a rsz a łk o w sk a  3/5. P o z n a ń sk a  38, T a rg o w a  67, 
„ W o ln o ść "  — W arsz a w a , M arsz a łk o w sk a  95, Sp. A gencji P ra s o w e j „ G lo b "  
ul. Z ło ta  4, B iu ro  O g ło szeń  T e o fil P ie tr a s z e k  W a r s z a w a  W sp ó ln a  50. te l. 855-26.

i2'153928 D ra k . Sp . W yd»«m . -  „R obotnik** »  I
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Niedociągnięcia akcji wczasów
C iekaw a o d p o w ied ź  n a szeg o  czytelnika

1. Gdzie spędziłem wczasy?
U rlop tegóroczny spędziłem  W do­

m u w czasow ym  w B ukow inie, wio­
sce gó ra lsk ie j położonej u podnóża 
T atr.

2. Co mi da/ą wczasy?
O kres w czasow y s ta ram  się w yko­

rzystać  na poznanie różnych zak ą t­
ków  P olski, ich k u ltu ry  reg iona lne j 
orafc m iejscow ych nastro jów . Z m ia­
na  otoczenia daje  m i nie tylko od­
poczynek i odprężenie, a le  i  now ą 
p ersp ek ty w ę codziennych za in te re ­
sow ań zaw odow ych. .W  te ren ie  spo- 
ty k am  się n ie raz  z bardzo  orj^ginal- 
n ą  i rzeczow ą k ry ty k ą  tych  u rządzeń  
społecznych, nad  o rgan izacją  k tó ­
ry ch  w  ciągu ro k u  pracu ję .

S. Co należałoby zm ien ić?
Dom w czasowy, w  k tó ry m  spędzi­

łem  urlop , prow adzony je s t przez

w czasow ych n ic  je s t dopasow ana do 
p gó lnc j' liczby w czasow iczów ' (licząc 
w  skali ogólno-Israjow ej)

— rozlokow anie dom ów  w czaso­
w ych  n ie  odpow iada u jaw n io n y m  po 
trzebom ,

■— rozdział m iejsc  w czasow ych, le­
żący dotychczas zasadniczo w  ręk u  

K oło Z w iązku Zaw odow ego P raco - poszczególnych zw iązków  lub n aw et

Do redakcji naszej napłynęło  ju ż  k ilkadziesią t listów  
z  odpow iedziam i na A n k ie tę . D ow odem  ja k  toażne zagad­
n ien ie  porusza nasza A n k ie ta  je s t fa k t  o trzym an ia  ju ż  przez  
redakcję „R o b o tn ik a w ie lu  odpowiedzi, które zagadnie­
n ie  w czasów  om aw iają  bardzo obszernie, n ierzadko na pa­
ru stronach m aszynopisu . Trzecie py tan ie  A n k ie ty  pozw a­
la bow iem  na szerokie om ów ienie niedociągnięć i błędów. 
T oteż w ielu  C zy te ln ikó w  nadsyła  nam  jednocześn ie sw o­
je  u tm g i i padsuw a koncepcje rozw iązania. Poniżej d ru ­
ku je m y  w  całości jedną  z ciekaw szych  odpow iedzi — pracę 

tow . A dam a S ław ińskiego  z W arszaw y.

mm
O dpoczynek nad m orzem  w  M iędzyw odziu .

ich kół, n ie stoi na  w ysokości zada­
nia. .t . . . . . . . .

N iedociągnięcia te  m ogą być usu­
n ięte , a w  każdym  razie  zneu tra lizo -

gdzie cy fra  2 — oznącza dw a d w u­
tygodniow e tu rnusy , „ x “ zaś — ilość 
m iesięcy pozasezonow ych.

N a podstaw ie  tych  danych  ze wszy 
stk ich  Zw iązków  F undusz  W czasów 
obliczy natężen ie  zgłoszeń n a  każdy 
tu rnus. C yfra  najw yższa (n. p. II tu r ­
nus lipca — 190.000) da  liczbę m iejsc, 
ja k ą  trzeba  będzie zorganizow ać m a­
ksym aln ie  dla całego św iata  pracy. 
Z n a jąc  z góry potrzebę ilości m iejsc 
na  tu rn u s  następny  (n. p. I tu rn u s 
s ierpn ia  — 150.000), będzie mógł F un  
dusz W czasów zam knąć na  ten okres 
odpow iednią  liczbę domów. Taki sy­
stem  da nie ty lko  duże oszczędności 
na kosztach  adm in is tracy jnych , ale 
także um ożliw i lepsze w yżyw ienie 
w czasow iczów , w iadom o bowiem , iż 
im  w ięcej sto łow ników  (do pew nej 
g ranicy), tym  tan ie j ka lku low ać m o­
żna koszt potraw .

M ożna by przy  te j okazji omówić 
gospodarkę personelem  w czasow ym , 
w ykorzystan ie  i , am or.tyzację domów 
czasowo nieczynnych, zróżniczkow a­
nie w  zależności od kosztów  (zwłasz­
cza am ortyzacyjnych) op ła t w czaso­
w ych i t . ,p.; są to. jed n ak  zagadnie­
n ia  pochodne ,na k tó re  tu  już nie m a 
m iejsca.

Rozlokowaniem domów wcza­
sowych na terenie kraju winien

w ane, przez scen tra lizow an ie  ośrod- s ję  * zająć centralnie ' Fundusz

w m ków  P ań stw o w y ch  jednego  z M i­
n is ters tw . Może on pom ieścić' jed n o ­
cześnie ,43 osoby, nie licząc tu  dw óch 
pokojów , za jm ow anych  przez k ie ro ­
w n ika  i kierow niczkę, jednego poko­
ju  na  kan ce la rię  i jednego  poko ju  dla 
p o rtie ra  (sic!). P rze licza jąc  tę, ilość na 
dw a dw utygodniow e tu rnusy , o trzy ­
m ujem y w sum ie 86 m iejsc w  m ie -i
siacu. W roku  bieżąeym  frek w en c ja . Określenie ilości miejsc wcza- 
w czasow iczów  przedstaw iał*  się ja k  sowych (a więc i domow wcza- czasu trw an ia  sezonów w różnych 
n astęp u je : ! sowych) należy powierzyć Fun- częściach k ra ju . N ad m orzem  sezon

duszowi Wczasów. I trw a  zaledw ie parę  letn ich  m iesięcy.
podczas gdy w górach  m ożna mówić

k a‘ dyspozycyjnego oraz zastosow anie 
do ca łe j akc ji w czasów  analitycznej 
m etody  o rgan izacy jnej.

W czasów.
Pom ocne w ty m  będą s ta ty styk i z 

dotychczasow ego przebiegu wczasów, 
p rzede w szystk im  zaś ścisła analiza

kraju winna być odwrotnie propor­
cjonalna do czasu trw ania tam tejsze­
go sezonu.

W ynikiem  dw óch tez poprzednich , 
zw łaszcza zaś p ierw szej, je s t koniecz 
ność centrainego desygnow ania przez 
Fundusz W czasów kontyngentów  
w czasowych na poszczególne Związki 
z dokładnym, konkretnym  w skaza­
niem  domów czy naw et miejsc w cza­
sow ych na cały rok.

P rag n ę  poruszyć jeszcze jedno  za­
gadn ien ie , k tó re , chociaż nie nosi 
znam ien ia  organizacyjnego, nie m niej 
jed n ak  w pływ a w yb itn ie  na  sam ą 
is to tę  wczasów. Ddzia.1 pracowników  
fizycznych w domach w czasowych  
(m e m ów iąc oczyw iście o dom ach o r­
gan izow anych  specjaln ie  dla robo t­
ników ) jest minimalny. W dom u w cza 
sow ym , w k tó rym  spędzałem  urlop, 
przez cały okres półroczny gościł za­
ledw ie 1 (słownie jeden) p racow nik  
fizyczny.

Dlaczego nie ma na wczasach 
pracowników fizycznych

Szukanie  przyczyn  takiego s tan u  
rzeczy prow adzi do w yłow ien ia  
trzech  głów nych źródeł:

— zdarza się jeszcze ciągle, że p ra ­
cow nik  fizyczny sp rzedaje  sw ój u r ­
lop,

— w w ielu  p rzypadkach  pośw ięca 
p racow n ik  fizyczny sw ój urlop  na

! w ykonan ie  całego szeregu p rac  w do­
m u  (napraw y  sprzętu , up raw a  ogro­
du i t. p.) oraz

— ocenia jąc całoroczną n ie raz  bar 
dzo ciężką p ra c ę 1’sw ej rodziny, zw ła­
szcza żony, w yrzeka się pracow nik  
fizyczny tego kró tk iego  okresu  „próż­
now an ia", a chcąc um ożliw ić w spół­
m ałżonce chociażby k ró tk i odpoczy­
nek, p ró b u je  um ieścić ją  na w cza­
sach na sw oje m iejsce.

R ozw iązanie . dw óch pierw szych 
kw estii n ie leży w  m ożliw ościach ak ­
cji w czasow ej, na tom iast trzecia 
podpada tu całkow icie.

R ozładow anie może n astąp ić  przez:

Powróżyć państwu, powróźyyyć...
Na Pradze jak ieś elem en ty  poza spraw am i ciała istnieją  

rozw iesiły  następujące ogło- rów nież spraw y ducha, 
szenie: Spraw y ducha, a nie du-

—  Koncesjonowana Jasno- chów. 
widząca — wizjonistka, Soł- W ydaje m i się, że ku ltu rę  
tana Botizat, mówi o przesz- trzeba upow szechniać na pew -  
łości, teraźniejszości i nie- n ym  rozsądnym  j>odkładzie, że 
znanym system em z wody. trzeba przystosow ać społeczeń- 
O nieobecnych z fotografii, stw o do je j trawienia  
ew entualnie drogą wizji, lub Nie przypuszczam  zaś, żeby  
przedmiotu do nich należą- społeczeństw o, które to leru je  
<-ego. sen n ik i egipskie, jasnow idzą-
Proszę proszę, koncesję ma ce w izjon istk i i w izjo n is tycz-  

jasnow idząca w izjon istka . A  nych  jasnow idzów , było w  sta- 
ju z  byłem  bliski przypuszczę- nie straw ić na jbardzie j naw et 
m a, ze udało  się nam  w  ramach upow szechnioną ku lturę, 
dem okracji w y tęp ić  jeszcze je- Od zrobienia porządku z t y - 
den sektor ludzkie j g łupoty. m i w łaśnie i podobnym i spra- 

Ukazało się, że nie. w am i, trzeba obyw atelu  M ini-
Spraw a w różek i w izjon is- str  ze zacząć, 

tek, żeru jących  na naiw nych  A  swoją drogą ciekaw  je-
prostaczkach, w iąże się ściśle stem , kto  w yda ł So łlan ie  Bo­
zi p rob lem em  upow szechnienia tiza t koncesję na oszukiw anie  
ku ltu ry . ludzi.

N ie  w iem  dokładnie jak  
P. T. K rzew ic ie le  defin iu ją  po­
jęcie owego upow szechnienia, P.S. Tow arzyszow i W. Sw rr-
ale m ogę przypuszczać, że cho- sk iem u  serdecznie d zięku ję  za  
dzi tu  o w yrob ien ie  w  społe- dostarczone m i cenne m a ten a -  
czenstw ie dobrego, sm aku i za- ly. W iększość  z  nich  w y k o r z y -  
interesow ań artystycznych , ze stam. 
chodzi o przekonanie mas iż

S T R Ą C Z E K

S T R Ą C Z E K

styczeń — pracow ników  19, człon- | 
ków  rodzin  — 21, 47 proc, w y k o rz y - | 1 Z adan ie  td  w iąże się. bezpośrednio
stano ; , -i ,

lu ty  — pracow ników  17, członków  
rodzin  6, 27 p ro c / w ykorzystano ;

m arzec — pracow ników  '24, człon­
ków  rodzin  20, 51 proc. w ykorzysta­
no;

kw iecień  — pracow ników  6, człon­
ków  rodzin 13, 20 p roc .-w ykorzysta ­
na;' .' , .......... ' . - ' r  . '/. 'V '

z usta len iem  czasokresu  trw ań ia  u r ­
lopów . Z asada rów nom iernego  rozło­
żen ia  w czasów  na cały rok  jes t n ie ­
m ożliw a do w ykonan ia  dla całego 
szeregu zaw odów, w ym aga w ięc ko­
rek ty . N. p. nauczycielstw o nie może 
dysponow ać, innym  czasem  poza dwo 
m a m iesiącam i w ielk ich  ferii, p raco­
w nikom  zw iązanym  z rybołów stw em  

p rzetw órstw em  rybnym  odpadają

o sezonie zim owym , w iosennym , le t­
n im  a n aw e t jesiennym . .

Za zasadę należy przyjąć, że ilość 
miejsc w czasowych w danym rejonie

^  EKRANACH SroiłCY
Pierwszy polski film rysunkow y  

w 34  program ie aktualności
■jJf p ro g ra m  a k tu a ln o śc i o tw iera  

bardzo  c iek a w a  k ro n ik a  nr. 27 z  
ru c h liw y m  re p o r ta że m  z  b udow y  
tr a sy  „(V — Z“ oraz w y s ta w y  iii 
W rocław iu . W przeg lą d zie  za g ra n icz  
n y m  dosko n a łe  są  zd jęc ia  z  c y rk u  
w  M oskw ie . N a le ży  ża łow ać, że  k ro  
n ik ę  tę  w y św ie tla  a ż  5 k in  w  W ar­
szaw ie , c zy  n a p ra w d ę  n ie  d o czeka ­
m y  się spec ja ln eg o  w ydan ia  d la  k in  
a k tu a ln o śc i?— objęcie akcją  w czasow ą człon­

ków  rodziny, przede w szystkim  zaś 
m ałżonków  pracu jących  w gospodar F ilm  M o żd żeń sk ieg o  ze  zd jęc ia m i 
stw ie dom ow ym  pracow nika oraz S. S p ru d in a  p. t. „Stocznie  p racu ­

ją "  n a le ży  do zn a k o m ity c h  o sią g ­
nięć w  d ziedzin ie  k ró tk ie g o  m e tr a ­
żu. P rzede w s z y s tk im  św ie tn e  są

— zorganizow anie rów noległych do 
m ów  w czasow ych dla dzieci w w ieku  
pozaszkolnym  (do lat 7)

Adam Sławiński

Tunel pod AL Sikorskiego

m aj — pracown.kó-w .1, członków  | m iesiące w zm ożonych połow ów , p ra - 
redzm  6, 8 proc. w ykorzystano; j cow nikom  ro lnym  i gałęzi zw iąza- 

do 21 czei w c u p .  ■•ubywało 34- osob, j nych z ro ln ic tw em  — czas akcji sie- 
proc. w ykorzystano; w nej, żniw , k am p an ii cukrow ej, prz45

p rzec ię tn  e w ciągu  pół roku, o- 
bcjm ującśgo  1 sezon, w ykorzystano 
33 proc. m lejsęy' ‘

Moi w spółtow arzysze urlopow i z 
p row incji (Poznań)' in form ow ali m nie 
o trudnościach , ja k  e m usieli poko­
nać, aby uzyskać tu m ejsce, o k ra ­
sza jąc  to żalem  nad ty iń ., k tórzy  
spo tkali się z odm ow ą. Podobne sy tu ­
acje, jak  mi w iadom o, is tn ie ją  na 
D olnym  Ś ląsku , podczas gdy czerw co 
w i le tn icy  znad m orzą skarży li się 
na przepełnienie . ; • " ; "

Wnioski
Ż pow yższego .fragm entarycznego  

zresztą  s tanu  faktycznego w ysnuć  na 
leży n astępu jące  w nioski: '-'.

— ilość ogólna m iejsc w  dom ach

cow nikom  rachunkow ym  — okres 
uk ładan ia  budżetów , w ojskow ym  — 
m iesiące szkolcn .a  re k ru ta , pracow ni 
kom  rzem ieśin  czym — okresy sezo­
nowe i t. d. i t. d.

m
4-<i

..V., 5

f  £

a
F undusz  W czasów, sto jąc przed za­

dan iem  obliczenia ilości potrzebnych 
m iejsc, będzie się m usiał oprzeć na : 
m ate ria łach  rozpracow anych  w  ło- | 
n ie poszczególnych Z w iązków . Te j 
zaś ostatnie w inny p lanow ać wczasy 1 
na każdy ro k  przysz y, podporządko­
w u jąc  się zasadzie rów nom iernego 
rozłożenia w czasów  na cały okres 
poza-sezenowy, w edług następ u jące ­
go w zoru:

ilość w czasow iczów  podzielona p rz e z ‘Prace przy  poszerzaniu tune lu  lin ii średnicow ej w  W arszawie  
2 x  — ilość m iejsc w czasow ych. | postępują  szybko  naprzód.

zd jęc ia  w e  m g le  z  żó ra w ia m i za z­
n a czo n ym i k o n tra s to w o  na p ie rw ­
s z y m  p lan ie  i ro zp ły w a ją c y m i się  
—" na  d ru g im . T a m  gdzie  Moż- 
d żeń sk i w p ro w a d za  a k c ję  (w  za sa ­
dzie s łu szn ą  w  tego  rodza ju  f i l ­
m a ch ) je s t m n ie j pew n y . N a jle p ­
sze  pa rtie  f i lm u  d o tyczą  sa m e j p ra ­
cy  — a to  zn a czn e  osiągnięcie.

„ W am pir", d ru g i z  ko le i w y św ie t­
la n y  u n a s  f i lm  J. P a in leve , je s t  
m n ie j in te re su ją c y  od „K onika  M or 
sk ieg o " . W ie lk i b ra z y lijsk i n ie to ­
perz , p rzen o szą cy  sp ec ja ln ą  o d m ia ­
nę  śp ią czk i je s t  tw o re m  — ja k  na  
nasz g u s t  — w y ją tk o w o  o b rzyd li­

w y m . Z d jęcia  są  d o sko n a łe  a k o sz ­
to w a ły  w ie le  tru d u , g d y ż  n ie to p erz  
ani ru sz  n ie  chcia ł „p r a c o w a ć p o d  
re fle k to ra m i.

Z za in te re so w a n iem  s z liś m y  na  
za p o w ia d a n ą  od dum  la t p ie rw szą  
p o lską  k r e s k ó w k ę  „Lis K ita s ze k “ 
rea lizacji M acieja  S ień sk ieg o . K re s ­
k ó w k a  n ie  je s t  za chw yca jąca , a le  
b y ło b y  k r z y w d ą  o kreś lić  ją  ja k o  
n ieudaną . W yra źn ie  n ieu d a n y  i nie- 
a p e ty c zn y  (d o w o d em : n iezd ro w y
śm iech  na  w id o w n i) je s t  ep izod  z  
tańczącą  k ro w ą . R y su n e k , p ry m i­
ty w n y  w  p ie rw sze j części, je s t  
znaczn ie  ż y w s z y  w  drugie], fis jono - 
m ik a  z b y t sk o m p lik o w a n a , ru c h y  
na ogó ł p łyn n e , zd jęc ia  te ch n iczn e  
bez za rzu tu .

E k s p e r y m e n t ten  nie m ó g ł być  
ze w zg lęd ó w  zro zu m ia ły c h  ca łko w i­
cie u d a n y , a le  w idząc  n ie k tó re  fr a g  
m e n ty  „L isa  K ita szka "  m o żn a  m ieć  
nadzie ję , że  z teg o  w y k lu je  się nie­
złe s tud io  ry su n ko w e . T rzeb a  ty lk o  
p o m yśleć  nad  scen a r iu szem  i szcze­
g ó ln ie j nad u d źw ięko w ien iem , k tó ­
re  bardzo  szw a n ko w a ło  w e w szy s t­
k ich  tr zech  film a c h  tego  p o lsk iego  
program u.

L E O N  B U K O W IE C K I

Stoisko „f^uźby Polsce" 
na w y sta w ie  Z. O. w e  W r; d aw iu

W głównym  paw ilonie W ystaw y ZO | S łużba Polsce oraz p ro jek ty  p rac  tur 
m iędzy etofekam i d z ia łu  m łodzieżow e nusów  II ; III
go i W ojska Polskiego zostanie  za in ­
sta lo w an e  sto icko ob razu jące  w p la n ­
szach , grafice  i fo tografiach  osiąg ­
n ięc ia  I tu rnusu  Powsz. O rgan izacji

W ystaw a przedstaw i rów nież osiąg­
n ięcia  m łodzieży, p od legającej obo­
w iązkow i służby  w O rgan izacji SP, 
p racu jące j w tzw . b ry gadach  te ry to ­
r ia ln y ch  oraz w a k c ji „t.-zy-dmówek'*.
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— Trudno na to pytanie odpowiedzieć zwyczajnym „nie“, 
lub „taik'‘... Debs uśmiechnął się po raz pierwszy. — Owszem, 
przyznaję, że przy ustroju kapitalistycznym  również dą się  
osiągnąć pewien postęp! Nie potrzebuję chyba tego mówić... 
Pan pamięta czasy, kiedy jeszcze w tych stronach nie było 
kolei — a teraz s-ą. Inna to. sprawa, że tysiąc ludzi poumiera­
ło przy jej budowie. Inna sprawa, że rozdano osadnikom bez- 
pla.n ie ogrom ne' obszary, ale też trzeba przyznać, że tę kolej 
bud- .wali jacyś durnie, nie inżynierowie i, że po kilkunastu la­
tach trzeba by łd . w szystkie linie przebudować.i. Szyny kolejo­
we rozłaziły, się i niszczyły, jak gdyby były nie z żelaza, tylko 
z : ora. 75®/ć tr'.c cu kolejowego nadaje sdę do wycofan a 
z o -i.g u , c-d ił c/udzie. ;u lat żaden pociąg nie przychodzi zgod­
nie z rozkłc.dem jazdy, a Eóg raczy wiedzieć, w iele to ludzi 
straciło życie jeżdżąc ly m i gruchotami... przeszło 5 tysięcy 
robotników padło pod kulami w czasie kolejowych strajków.

—  Ale mamy koleje, mamy rozległą komunikację, a to 
oznacza przecież postęp... Czy nie jest tak?...

— Nie to miałem na m yśli —- odparł Altgeld, nieprzyzwy- 
czajony do usprawiedliwienia się, nie rozumieją:, czy Deb: 
kpi z niego czy go lubi, czy też po prostu pogardza nim.

—**Chce pan wiedzieć, czy nie, dałoby się na drodze le­
galnej usunąć togo wszy ń .i-zgo, co jest złe? Możliwe, że da­
łoby się. Dlatego właśnie jestem socjalistą, a nie zwolenni­
kiem rewolucji i komuny, jak to md przypisuje ,,Trybuna*'. 
Owszem, jak. powiadam -— byłoby to możliwe. Nawet gdy­

byśmy m ieli 10 m ilionów głosów socjalistycznych na wybo­
rach, n ie jestem pewien, czy powierzyliby nam sprawowanie 
rządów.

Przecież to w ich rękach była władza, kiedy byliście Guber­
natorem, mój panie Altgeld... I czy to nie pańska m ilicja strze­
lała do nas?... I pan chce, żebym ja o tym  zapomniał?...

—  Bynajmniej nie proszę was byście o tym  zapomnieli. 
Doskonale pamiętam sam, co robiłem, będąc Gubernatorem. 
Składałem p rzysięgę—  musiałem postępować zgodnie z pra­
wem.

— Zgodnie z ich prawem.
—  Z prawem obowiązującym wszystkich. Ani m nie to 

nie napełnia dumą, ani się tego nie wstydzę. Jeżeli ustawy są 
złe, należy je zm ienić. Gubernator podlega również istn ieją­
cym ustawom.

—  Ależ to jest zw ykły wybieg...
—- Zgoda... Nie jestem  socjalistą, Debs... wiecie chyba 

o tym...
—  Owszem, wiem o tym.
Zamilkł na chwilę, odpił nieco piwa i spokojnie ciągnął 

dalej:
— Kto stoi w łaściw ie za panem? Usiłuje pan wybrać po­

średnią drogę, złoty środeczek... kto są pańscy przyjaciele? 
Chce pan pogodzić swoje sum ienie z istniejącym , prz^gaiiym  
ustrojem... W imię czego? Jest pan pierwszym, od czasów L n- 
colna, człowiekiem, który potrafi przemówić do szerokich mas, 
który nie pogardza nim i... i którego kochają ci ludzie. Tak, to 
prawda... naród, ludzie prości kochają pana i wierzą panu. 
Mogłeś pan być taki sam jak Fisk, jak Gould, jak Armour, jak 
inni milionerzy — i nie chciałeś. Ale teraz są inne czasy, n ie­
podobne do tych, kiedy Abe Lincoln był prezydentem.

Kiedy w owych czasach żołnierze szli na wojnę, a ich 
mundury z papierowego m a*eiiału rozłaziły się na deszczu, 
a kiepskie karabiny roziyw aly się w rękach żołnierzy, — tak. 
wtedy było inaczej.

W dzisiejszych czasach nie można być w Ameryce tylko 
tym. czym był Abe Lincoln. To się skończyło —- raz na zawsze.

. Czasy, w jakich żyjemy nie mają nic, wspólnego z demo­

kracją — to jest oligarchia, panowanie możnych. Jeżeli nie 
zrozumiał pan tego wtedy, gdy om zaczęli w przededniu w y­
borów zamykać fabryki, nie zrozumie pan tego nigdy!

Ba, gdyby pan był wt^fiy na miejscu, gdyby pan widział 
jak Mc Donald sprzedawał koncesję na sprzedaż uliczną 
w m ieście na 99 lat, albo gdyby pan widział, co się działo 
u Pullmana...

A le po jakiego licha mówię to wsżystko?... przecież to 
pan ułaskawiłeś anarchistów, no nie?...

A ltgeld potwierdzał kiw nięciem  głow y, twarz znierucho­
miała mu, jedynie niebieskie oczy były wpatrzone w Debsa.

— Przystąp pan do nas! — namawiał go Debs.
Dzielące ich przeszkody runęły. Debs nachylił się ku Pe­

towi poprzez stół, jego długie, chude ręce kurczowo zaciskały 
się na jego krawędzi.

Zamilkł — na twarzy malowała się niema, usilna prośba. 
Zwilżył zaschnięte wargi językiem. Każdy m ięsień twarzy 
wyrażał to, czego nie umiał wyrazić słowami.

— Altgeld... przystąp pan do nas!... Z Ameryki poszła na 
św iat prawdziwa demokracja — z Ameryki przyjdzie również 
i socjalizm. Zbudujemy życie godne człowieka. Robotn cy 
własnymi rękami wybudują takie pałace, przy których dzi­
siejsze, stojące nad jeziorem pałace milionerów, będą mizero- 
tą. Stworzym y republikę rządzoną przez robotników i farme­
rów, w której wszyscy ludzie będą równi. Kraj nie będz e w ie­
dział, co to jest bezrobocie, a nasze dzieci będą rosły m <_n», 
zdrowe, czyściutkie! Stworzymy piękne, wspaniale państwo!-... 
Pow e-dzcież mi, na m iły Bóg, co was z tam tymi ląc y?... Co?...

Na twarzy Altgełd*a trudno było dojrzeć ślad jakiejkol­
wiek reakcji na te słowa, jakiegokolwiek wzruszenia.

— Nie jestem socjalistą, Debs... M ówię to uczciwie... Je­
stem chorym... śm iertelnie chorym człowiekiem. Ani nie boję 
się niczego, ani nie mam nic do ukrywania... N ie mogę iść  
z  wami — to wszystko.

Nie w yjaśn iał tego, ani nie tłum aczył. W oschłym  nieco 
szorstkim głosie Peta dały się wszakże wyczuć jakieś nieu­
chwytne akcenty żalu...
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